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z Kśiąg M I. Cicerona 

» Dia f. V. Jmći Pana 
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Kafztelanica Vitebs: Starofty Wierzb: 
( Zukow: &c. 
M Polfki ięzyk 
` WYTŁUMACZONA 
f Przez Xiędza 
| JOZEFA BOREYKO 
H Societatis JESU 
Nauczyjela Sztuki Krafomowfkiey 

| Jn Collego Nobilium Societatis JESU. 
fi w Wilnie 
k Roku 1763. 
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w Drukarni |. K. Méi Akademickiey 
à Socetatis JESU. 
b 


gg, bv p, ZSEE. 


ER aee 


ż 
+ 
i 
i 


Do Ja: Fieliho znanych LPP: 
JĄGEGO OGINSKIEGO 
y JE. 7 


HELEN Y OGINSKIE i 
Martzaikow Wielkich 


W. X. Lit: 
Stryjow Dobrodziejów. 
JJ 


którą przypifuię J- WU. Stryiom Dobro" 


przypifaniu nie chcę, á barźieg podobno nie 

powinienem rozciągać Się podług pow/zechne= 

go obyczain z pochwalłami tych mienia, któw 
3) rym 


rym rzecz przypijwię. Bo komuż OGIN- 

KICH Domu zacność; naywyz(ze w Qyczy= 
gnie godności; wierne w Rgeczypofpolitey xa- 
fugi; niezliczone pobożności, cnoty, mądrości, 
męftwa, hoyności, i inne dźieła, dotąd fg nie 
wiadome? Nadto OGINSKICH chwalić, ta 
Jamo, żem OGINski, nie dozwala; także po- 
chwała Stryiów w uściech Synowca boday nie 
byłaby nagónna. Przeto dość mi moig przed 


WW: Stryiami Dobrodzięiami powinną Sy- 


kom w przypifaniu onym tey Księgi po fobie pe 
kazać: iz na wyfokim za darem nieba urodze= 
niu nie przefłcię, lecz przy tym, żem OGIN- 
ski, chciałoym mieć w czajie tto na fobie, żem 


uczony. Pifan'w Wilnie Roku 1763. 


J. WW. Stryjów Dobrodzieiów 
Zyczliwy Synowiec 


Aloizy Ogińiki Kafztel: Witeblki. 


nowfką życzliwość oświadczyć, a chęć kunat- 
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CAROLUS KARP J. utriufd; 
D. Canonicus Cachedr: & Official: 
Surrogatus Vilnenfis, mpp. 
DADZA OO S EE E EE E A 
ATIII TIT 

FACULT AS 
R. P. Przepofiti Provincialis 
Provincie Litvane S.J. 

Um librum, qui- inferibitur: Nauka o 

Krafomomfiwie, à P, Fofepho Boreyko na- 
ftraz Societatis Sacerdote conferiptum alie 
guot eiufdem Societatis Theologi recognove- 


tint & in lucem edi pofle iudicaverint; pa- 
teftate mihi fata ab A.R.PN. LAURENTIO 


„RICCI Societatis: noftræ Præpofito Genera- 


li, facultatem concedo, ut typis mandetur, 
fi iis, ad quos pertinet; ita videbitur, 
Datum Vilnæ ad3, Joannem -Anno 1763. Die 
$. Maji. 
STANISLAUS ZABA 
Societatis JESU 
Praæpofitus Provincialis 
Provincie Litvane. 
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DO CZYTELNIKA, 


Je mam zaznyfłu moy Czytelniku tey nauki 
mychmwałać, bo dość tego, iżiefi 0 Kraf- 
mowfimie, i napifana od Cicerona Kiąqżgia 
„Momców. Ze zaś po Polfku pyzelońona, nazo 
arzymwodzę zdanie Zukafza Gornickiego 2 sig- 
gi Dworzanin Poliki: Nie wiem czemu tak 
podle rozumiemy o fwoim igzyku, iakoby 
łaćińfkich nauk_w śię wżiąć nie mógł? co śię 
mnie wielkie glupftwo widźi, 4 ieśli ta 
nauka będzie śię zdawała nieco liemną, to 
ziad być może, tako mowi 0 tey Księdze; Po- 
dźiały Krafomowikie Olivefusz IŻ krotko 
zebrana, krótkośći zaś ciemność towarzyfzką 
jet. Przydałem nadto zdanie o Krafomowjiwie, 
dla iakieykolmiek wiadomości, i pofiępku mlo- 
dái Polfkiey; á m tym chęci moicy jemnie Czy* 
zelniku nie zganifz, i rzeczy czernić nie ze- 
chcefź,. bom to zbiegłych Krafomonfima Mi- 
firzów zebrał. Na końcu tey Ksiegi polożytem 
krótkie mowy we mfzyfikich trzech mówienia 
"ródzaiach, które że ją od ucznia pifane,będźiefz 
tey ludzkości Czytelniku, iż m mbdym pochwa- 
li fzusitomanie. Ale dafyć 0 tym, poftuchay 
Cicerona po Polfku, pod imieniem nie Oyta lecz 
nauczyciela nauczaiącego, nie Syna, lecz ucznia, ` 
bom to iedno w tey Księdze OPR 
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ę NA UCZYCIEL UCZEŃ: + 
> | oc RRR p 
BAJ SĄ Chólałbym moj Nau- 
S 
22 czyćielu, abyś mi to Polfkiń 
przełożył językiem,cośoSztuw 
IE Tte Kraflomówftwa mawiał po łaćinie; 
* jedno jeśli i czas, i mafz chęć ado tes 
| go. Nauczyciel: Jefiże moy Uezniu; 
á Biera barziey żądał;jako abyś Ry 
| jak nayuczeńfzył. , Czafem mijeft 
i zgodnym fam moy urząd, na którym 
T foje: ‘nadto takowe żądze twoje nad 
5 | naywiękize moje zabawy chętnie p 
s) o: À 
| * Chcefali więc, pe jako: w 
A dkaię- 
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20 7 DGŃCE 3 
Księdze Cicerona (a) Podźiały Krafa- 
mowjiba,Syn Cycerona „twojego Qyca 
pytaśię,połaćinie,tak ja Uczeń ciebie 
Nauczyciela tymże porządkiem *py= 
tał po Polku? Na Uczyn, jeślić się 
podoba. .. Fak bowiem ija zrogunuem, 
iż te bamierafz, krores miał oedemrie 
o Krafomówftwie nauki, i ty porząd= 
kiefniufyfzyfz, czego żądał: U: Na 
wiele więc częśći dzielić śię może ,Ca- 
ła nauka o Kraflomówftwie! 

N. Natrzyczęśći U. Które lą: 
N.Naprzód moc Kraflomówcy, potym 
fama mowa,tóź oney materya: I „Nar 
czym moc Kraflomówcy.żalłeży: = N- 
Na rzeczach; i na łowach. „Acjako 
rzeczy, tak ifłowa potrzeba wynalesćą 
i ułóżyć.  Właśćiwie zaś rzeczy śię 
wynaydują,: á ffowa rzecz opowiada” 
Ją: Ułożenia zaś oboje wyciąga, bar: 
Žiey jednak to rzeczom fłuży, które śię 
wynaydują. Głos,porufzenie;twarz, 
i cała akcya;: fą. to mówienia towaę 
> (dy Partitięnec Oratorie. 
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pE: ASA 
tzyíze; tych zaś wizyfikich ftrożetń 
pamięc jeft; 

U. A fama mowa na wiele dźieli śię 
częśći? N: Na cztery. Z nich 
dwie flużą do pokazania prawdy; (a) 
powiadanie; i (b) potwierdzenie. Do 
watulzenia imyfiu dwie takoż: (c) pos 
czatek mowy, i oney (d) zamknienie: 
, U: Materya mowy wieloraka jeft? 
N: Dwojaka: abo będźie nie okrefzo< 
na okolieznośćiatni, i ja ją hazywam, 
naradzaniemm Się: Abo okrefzona, i 
ona właśnie fprawą jeft: 

H: Poniewafżz do mówy naypiet< 
wey wybaleść należy; co zacz ma 
wynaydować? N: Ma to wynaleść, 
czymby i prawdę pokazał tym, do 
których ma rzecz, i czymby onych 
tmyfły porulzył: W: A czym śię 
prawda dowodźi?ł ` ` N: Dowodami, 
które czerpają śię że źrzódeł Kraflos 
mówikich, abo rzeczom wnętrznych, 

A2 abo 
„ (a) Narratio: (EY Confirmatio. (c) Es 
RD: Gd) Pik f z 


40) (4) (GF 
abo zewnętrznych. Zł. (Cóż to fa 
te źrzódłą Kraffomówfkie+*-N. One 
fą, w krórych zawierają Się dowody. 
T}. A fam dowodco Z ślebie: N je 
6 wynalazek zgodny do pokażańia 
prawdy.. M- Więc dowodów dwojaki 
jeft rodzay?. N: qT'ak jeft, inie få 
rzeczom zewnętrzne, których fztuka 
nie- wynayduje, jako to,. świadectwo. 
A ińne wnętrzne. "H. Co fą te do- 
wody  wnętrzne? N. Które się w fa- 
mey żawierają rzeczy: HU. A świa 
deśtwo wielorakie Jet? N- Dwojakić: 
Bofkie, i ludzkie. Bofkim świadectwem 
fą: wyroki Bogów, wiefzczby Kapła- 
nów, i różnych wrożków odpowiedźi. 
W ludzkim świadectwie trzeba uwa- 
żać, iaka powaga; iaka chęć, i iakie 
wyrażenie tego, który świadczy; toż, 
czy ono wolne, czy wymufzone. Swią- 
dećtwem f3 wfzyfikie pifma,przymie= 
rza, obietnicy, przysięgi, wyznania 
przy mękach. UI. Które dowody 
wnętrznemi nażywafz: N. Które w 
fa 


tę 


i *B:) (5) OB 
famych. zawierają ślę rzeczach. Jas 
ko: iftotne rzeczy opifanie, abo co jeft 
oney przećiwnego, co iefttey rzeczy 
podobnego, abo niepodobriego, go ślę 
z nią zgadża, abo nie zgadza, co Się 
z oną wiąże, abo co Z nią walczy; jd- 
kie ią tey rzeczy przyczyny, abo co 
z niey. wynikają za fkutki, ta rzecz na 
jakie dźieli śię częśći, tych części 
jaki ieft rodzay, abo tego rodzajń 
które: fą częśći; lakie były do tego 
przygotowania, abo iakie okolicznośći 
poprzedźły, Takoz iedna SIę rzecz 
z drugą znosi, dla pokazania, co ieft 
więkiza, co rówia,. co mnieyfza; w 
tym aś trzeba uważać abo przyrodze- 
nie, abo. onych przymioty. 

LI, Czy ze wiżyftkich tych zrzódeł. 
dowody zbierać należy? _ N. Należy 
roztrząfać, i we wfzyftkich-fzperać; 
lecz.trżeba w tym rozfądku; abyś ma= 
de odrzucił, pofpolite niegdy opuścił, 
i mniey potrzebne dowody. - H. Po- 
wiedziałeś mi, czym ma Mówca prą- 

A5 wdy 


4) (6) GH | 
wdy dowodzić, naucz dopiero, jaką 
ma umyt porufzyć> N. Wcześliie 
mię pytafz, lecz dowodniey ći otym 
przełożę, kiedy do mowy, i do iey 
nateryi opifania przyltąpię. 
II. O czym więc mafz-dawać naukę? 
N. Wynalażfzy dowody, należy one 
ułożyć.  Ułożenia zaś w materyi nie 
okrefzoney okolicznośćiami ten ieft 
prawie porządek, który i wynaydowa- 
nia dowodów, iakon one przełożył. 
W materyi zaś okrefzoney. okoliczno= 
śćiamą użyć nadto należy, co fluży dò, 
wzrufzenią umyfłów. “U. Jakie fą 
tego, fpofobyż N- Jedne fa przepify, 
iako do, pokazania prawdy, tak do 
wzrufzenia umylfłu. A ponieważ u= 
znanie prawdy, ieft mocnym, mnie= 
maniem, wzrufzenie zaś left umyfu 
nakłonieniem abo do rofkofzy, abo do 
przećlwnośći, abo do, boiażni, abo do, 
żądzy. ( tyle bawiem, porufzenia ief 
rodzajów, 4, w każdym więcey Częśći 
iett ). więc całe ułożenie ma ślę ftofó- 
wąć 
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T) (7) GR 
»vać:do końcar przedsięwźiętey mate- 
teryi. © Abówiem w: naradzaniu»,5i€ 
końcem ieft pokazanie - prawdy;*4w 
famey . fprawie, i pokazanie prawdyz 
i wzrufzenie umyflu » końcein: 46lb. 


*Więć kiedy tobie przełóżę o (prawie, 


w którey: zawieta śię; naradzanie ślę, 
doftatecznie -tó oboje wytumaczge 

l. Co. więć mafz mówić o-fprdwie? 
Ni. "Ze 'onarróżna ieft:'4 r0żnego "fur 
6haczów: rodzaiu. «Bo przed. którym 
rhówiemy,:abo ieft tylko famymdluche- 
czem; abo rozfadnikiern, to ieft; -ktò- 


fry rzecz, © zdanie togirząla;, więc 
'abo śię kontentuje,, abo; co fianowa. 


Stanowi zaś: abo o przefzłych,iako.Sę- 
dźia; abo o przyfałych, «iako Senat. 


"A tak trzysfą mówienia „rodzaiet,- (2) 


Sąd, rada, pochwała, *4dubo-do'ofiat= 
niego należy 1 nagana; pochwały ig- 
dnak ten rodzay mą imie: 
A. -Wtych trzech. mówienia ro= 
A4 dzą- 
(a) Genus judiciale, deliberativum, 
EF exornatiuum. 


*)(8) GR 
dzaiach iaki koniec fobie Mówca za- 
kładą? N. W pochwałach ukontento+ 
«anie: fłuchacza, - w fądzie abo furo- 
wość, abo łafkawość Sędziego, w ra- 
dżie abo nadźieię, abo boiaźń: rozfą- 
dnika. U: Przecz mi tu przekładafz 
te mówienią rodzaie: _ N.. Abyś: po 
znał, iako- rzecz układać ku doftąpier 
ńiukóńca. W. Jak tedyż N.W por 
chwałach ponieważ ukontentawanie 
fluchacza Końcem ieft,tedy.nie iedria= 
ki fpofob ieft układania rzeczy. A= 
bowiem: niegdy czafów zachowuie śię 


porządek, w”którym ce. ślę «dźiało ~ 


chwalebnego. niegdy“ bywa <podźiał 
ofobliwfzych iakich przymiotów i 
ćńot, niegdy. od mnieyfzych do więk» 
fzych wftępujem, abo przećiwnie od, 
więkfzych fpadamy. do mnieyfzych, 
abo nie iaką odmianą to wfzyftko prze» 
platamy, małe z więkfzemi, poiedyn- 
kowe -z złączonemi, ólemne z iafne- 
mi, wefołe z fmutnemi, nie podobne 
z podobnemi fkładaiąc wefpòl; D 
o 


I 


OCh 
korto-;w. pochwałach uchodźi..... 4.. A 
w radźie co zachować?; N, Początki 
takiey, mowy. abo krótkie fą, abo $iĘ 
zgoła opufzczają.  .Abowiejn zgro- 
madzeni.do, rady fą .z.śieDle.do fuicha= 
nia gotowemi.. Ani tu długie powia- 
danią mają śię. rozwodzić; .pawiada- 
nię bowiem o.przefzłych,.ąb02 0 Tera» 
znieyfzych;rada zaś o przyfżłych jeft, 


-A tak.całą mowę jedynie należy ukła 


dać.do.pokazania prawdy, „li. do umy- 
fòw porufzenia. . tł... W fadąch lakie 
ma być mowy ułożenie? N.. Inne ieft 
ofkarzającego, inne obwinionego: któ 
ry ofkarża, zachowuje rzeczy. żak ślę 
działa, . porządek, .4-za kazdym. dowo 
dem na przećiwnika. furowie „naft 
puie; -ço -wnośl, : to wielce: oftrą, sna 
dowod - przywodzi; prawa,.„uftawy, 
świadectwa, „co wfzyltko, pilniey roz- 
wodzi; co zaś fuży. do wzrufzenia u- 
myfłów, -á kłaść śię zwykło+w. żam- 
knieniu mowy, tego częśćiey. w. Ca- 
łym fwym mówieniu, nie co Iżecz 
i prze- 


NOR 
przetywając, używa, Z więkfzą iednak 
goracośćcią, gdy mowę kończy. Zą- 
myf Bowiem iego ieft, do gniew SĘ: 
dziego pobudźić. à 

I. . Obwiniony zas iako ma pafta pic?) 
N. We wiżyftkim przeciwnie. Pöczg? 
tek mowy uczyni” do" zjednania Taka 
wości Sędziów, * W: powiadańiu abó 
to odrżući, co mu ieft' przećiwiego, 
abo całą powieść iak fóbie nie życzli= 
wą zamlęzy, Przećiwńe” dowody 
abo zbiie, abo ofłabi, abornńemi rze- 
czai *zatłumi. Całe mowy : zam= 
*knienie obróci na zjednanie dla siebie 
miłoślerdźia. "H. Czy zawfze ten 
porządek w ułożeniu mowy zachować 
możria, którego żądamy? N. Nie za- 

wizé. “~ Abowiem Mówca róftropiry, 
i przezorny ma rzecż tkładać padłóę 
umyfłu fluchaczów, aby co ślę onym 
może'hie podobać, to odmienił. H. 
 Powiedziałeś iako rzeczy wynaydo- 
wać, 1 układać, nauqz iuż, co -w-fa- 
mym fpofobie: mówienia, i w ftowach 

na- 


FOGI GE 
fiależy zachować: N. Jedemteft'fpoa 
fob: mówienia przez śię( i niby z'proa 
fta płynący; drugi fztucznie ułożce 
ny, i odmieńny. | Afta'zależy cżę+ 
śćią na fłowach dobrze rzecz wyraża: 
iących, częśćiją na onych półączenka 
W yrażafącć trzeba dobrać, połączone 
ufadzić. Takoż fłowa rzecz wyłaża- 


jące częśćią fą z przyrodzenia, czę* 


ścią z wynależienia. £ przyrodzelić, 
które z fwey iftoty tę rzecz'wyrażają. 
Z wynalezienia,  któte'" fą «z tamtych 
uczynione, i nieiako odnówióne tabo 


podobieńftwem, abo> ze: dwu złącze. 


niem, abo iakimkolwiek umiarkowa» 
niem. I ta ieft miedzy” fowy: różni= 
Ca: Że tamte rzecz. znaćżą %/przyro- 
dzenia, te z lidzkiego przemyfłu.. **Z 
przyrodzenia inte 1ą: bźrziey wyrażi» 
fte, powaźnieyfze,: fnieiako ozdo 


'bnieyfze, «inne przeciwiie.” Z prze» 


myllu, kiedy fłowó tamtey właśnie we- 


"€zy fłużące "przyłączam dð ińney, a> 


bo do jednego. dodaie romm abo, 
"3-3 5 a= 


h) (12) CE 

kładę nowotne, abo: eale-dawne, «abo 
od.mówcy: w nieiaki fpolob:pięknie u> 
miarkowane_fłowo: - dakie; fa; kiedy od 
iedney) rzeczy ;pożyczam „dla wyraże- 
nia drugiey; abo kiedy wielce co poni- 
żam,  lubrzbytecznie .wynafzamr nad 
powfzechny wyrażania obyczay. 

IŁ. „Już wiem na czym zależy. fòw 
wyrażenie; terąz chcę fłyfzeć-o onych 
połączeniy, 1 ufadzaniu.. NeW ufa- 
dzaniu należy ; nieiaką' miarę zacho 
wać; „i gładkie- 4łów. naftępowanie. 
Miarę: tęuizydozeznawąi2,aby w wyr 
„rażeńiu gźegzy: abo śię-fłów niedofta- 
tek, abo nie wydawał zbytek. Naftę- 
powanię;zaś onych gładkie będźie;-ie- 
sli pomiefzaniem rodzaiów, elob,cza- 
fów, „lezby, fens. nie będźie zawikła» 
ny. Jako bowiem w dobieraniu fòw, 
kiedy kto pifze po-łacinie,, 4. kładźie 
fłowo nie łaćińfkie, tak w ufadzeniu +i 
połączeniu kiedy. niesgładko naftępu- 
„ją, rzecz gale.godna nagany, „1 zna- | 
czenie za$ fòw dobranych, i onych,w 

RF; ufa= 


80)(13) (* 
afadzeniu "połączenie to:pięć; nibysor 
zdob mieć powinno: <4by mowabyła 
jafna, krótka;dowodna ,ozdobna,przys 
icmna; + Jafna, kiedy pofpęłite, właz 
fne;*dobrze dobrane. do'doftatecznego 
rzeczy! wytażenia > kładę Się: fłowa. 
Przećiwnie deft ćGiemnamowa, abos dla 
dłuzośći, abo:dla fkróceniazbytniego; 
lub'dla wątpliwego znaczenia, abo dla 
rozłączenia, ifłów odmiany: . Kx0t= 
kość zaś zależy narwłąfnych fłowach 
tamą fzecz:dobrze wyrażających, kto- 
ra aby śię raz tylko-bez powtarzania 
niepotrzebnego: opowiadała, i kiedy 
na to iedynie-mieć wzgląd będźiefz, a- 
byś iafno-mówił:  Jlowodna ta mo+ 
wa, jeśli nie zbytecznie upiękrzońa i 
wytworna, ieśli ma powagę, i wyra- 
żittość-w fłowiech, deśli fenfa będą 
ważne, i zgadzającć ślę z mniemaniem 
ludzkim, i zonych zwyczajami. O~ 
zdobna zaś, ieśli się fowa wyborne 
kładą, i od. drugich pożyczone, i Wwy- 
niofłe, razi,Urugipowtorzone, i o 
ma 
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mal toz- gnacžgce, a które ż akcyg 
imówoy,-1 zgadzają śię g rzeczy wyrae 
żeniem. I ten przymiot mowy taki 
ieft, który rzecz przed oczy prawie 
fichaczon. ftawia. Ten bowiem 
zżityfł. nayBaxżiey śię dotyka; lubo i 
inne; 4 naywięcey fam umyfł tym śię 
tafzyć može: Ale cö śię rzekło, ia= 
ko ina być "mowa iafna, to wfzyftko 
fłuży: i ktemu, aby była ozdobna. 
lubo ozdobna; nieco więcey ieft, niż 
ono, że ieft iafna: á iedno z tych czy 
hi, że rzecz rozumiemy, drugie, że ŚLĘ 
zdaie, iakobyśmy na ią patrzali. Bę= 
dzie zaś przyienina naprzód dla ozdo< 
by, i wdzięczności fow wyrażających, 
i gładkich: potym dla ufadzenia, « 
połączenia onych, kiedy ani przykro 
fa. śćiśnione,- ani zbytecznym przew 
rwaniem rozćiągnione; ieśli fenfa bę- 
dą nie nadto przedłużone, ale do wy- 
mówienia iednym oddechem łacne, 

ieśli ffowa*dobrane nieiakie mieć bed, 
podobieńftwo, i równość miedzy foby. 

lUż 
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ją maż kiedy fa niako g toba „walężące, 
jè iuż równie fenfa długie, iuz kiedy śię 
ki iedno nie.raz dla wyrażenia pówtórzy; 
lub kiedy śię fłowa te nieiakim wiąza- 


je WJ 

i niem: łączę, tamte nie znizane wcze= 
i śpie ieduak nalliępują.. Iakoż. przy- 
ę iemną fłaje ślę mowa;.gdy co «nie w1= 
si dzianego,. niefłyfzanego przedtym, i 
calè nowego w.odey .przywiedziefz. 
O z Świ j: ~ i 5 
x Zawfze śię to bowiem podoba, -co jeft 
2 z siebie dziwnego, „i ta naywięcey 


wzrufza, która porufzenie nie lakowe 
umyflu. okazuie mowa; . i. w którey się 


| : ; 

ka - Wydaią famego mówcy .godne.affektu 
> obyczaie: którę. śię. abo innych zda 
ii nień wsiego ludzkim i pięknym upas 
i truią umyśle, abo sięz famego mowy 
R umiarkowania -poznawaią, iako kiedy 


| iuż drugiego. wynośi,. iuż śiebie poni- 
ża, tak, że fluchaiący inaczey fądzą, 
niż:on mówi, rozumieląc, iż to ra= 
„ | €żey;pochodźi z cnoty, niż z obłudy. 
1 f Jet i więcey;przepifów na.ziegnanie 
% przyjemnośći mowie, ktore że naoak 
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abo iz'éiëmng, abo mniey dowodną ü 
czynią, przeto tfżeba ham famym roz- 
fądzać ; eżego w tych okolicznośćiach 
fprawa wyćiąga. ` A O 

U. Zoftaieć więc, abyś przełożył, 
co toieft fpofob mówienia fztucznie 
ułożóńy i odmieńny: N. Cały ten 
todżay żależy na fłów odmianie, która 
w flowach rzecz wyrażających taka 
więć bywa, że abo Się fowo- na fens 
fozwodźi, abo śię fens w iedno'fiowo 
śćigga. * Słowo śię rozwodźi,gdy abo 
włafńie tey rzeczy, abo toż znaczące; 


abo uczynione fowo na wiele innych ' 


rozciąga Się. Sens ślę sćiąga, gdy 
iftota rzeczy ieditym śię ftowem okre- 
sla, abo fłowa przydatne odrzucą Się, 
abo śię w ścifłym związku ułożą, abó 
śię tak żłączą, że że dwu ftanie ślę ie- 
dno. W połączeniu zaś fłów onych 
' troiaka być może odmiana, 4 nie rak 


fłów, iaRo' tylko onych porządku: ja- 


ło, gdy raz rzecz śię mówi tak, iako 
fwoim fzła porządkiem, toż kiedy: ślę 
maż odmie= 


4 mą. ma m a d My M ta m 
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odmieni ten porządek, i niby. wfpak 
rzecz wywrócona opowiada ślę, nako* 
niec gdy toż nie iednoftaynie, ale mó» 
wi ślę pormiefzanie. “A. wymowy 
ćwiczenie na tymcałym odmieniania 
fpofobie' naybarźiey zależy. 1. Ake 
cya dopiero, iakormniemam, nafiępue 
ie” Ne Tak ieft, którą zailfte ma 
imówca 'odmieniać, <i iakodzecz, ilar 
ko fòw wyrażenie wyciąga. =»: Uczyni 
bowiem mowę i iafną, i -ozdobną, i 
dowodną, i wdźięczną: nie famemi 
flowy, lecz odmiańą głofu w wytaża= 
niu onych, Ćiała: umiarkowaniem, fa- 


m4 twarzą, co. wfzyftko wielce waży, 


ieśli ślę z rzeczą mowy będzie ;zga» 
dzać, á oney: moc i -odmianę będźie 
wyrażać, „-Tłorkdzofisieć cQ iefzcze o 
famym powiedzieć. mówcy? N.. Nie 
zgoła; prócz pamiędiyektętaieit wiel- 


ce do pifma podobna =w:innijynieco 


fpofob. . « Jako'bowiemonosfkłada: śię 

% liter, .1 z tego na czyymśiĘrONEWY> 

tażają, tak i. pamięć w fwym ułoże- 
AK nia, 


-aR 
miu, ielt moy Księga maigca karty, 
na któtych obrazy rzeczy mia 
śię, iako litery. 

"l. „.Przełożyłeś: na czym mo cała 
mówcjź żależy, coowięc mafz 'ofamey 
mowie powiedźieć? Ni:=Z czterech 
mowa fkłada:śię "częśći: « z kiórych ' 
pierwfza i oftatnia fluży do wzruiże- 
nia umyfu; do tego bowieinwi poeza- 
<tek, -i zamknienie mowy ma śię ścią- 
gać. -Druga część powiadanie; 4 trze- 
«id potwierdzanie, obie prawdę w mo* 
wie - ukażuią.' (a): Rozizerzanię "zaś 
Tzeczy ffówne lubo ma włafne mieyice; 
å częfto-na początku, na. końcu.-zaś 
prawie zawfze, w całym iednak biegu 
mowy kłaść ślę powinno, á Haybar- 
źiey kiedy šię> ca dowiodło, abo ptze= 
€iwnego zbilo: A-tak-i. do pokaza» 
mia prawdy: *ono"riaywięcey . zgódne. 
Abowism rozfzerzanie rzeczy fłowne 
jent górętfzymidowodzeniem, a'tąk o+ 
no: Ciian aena todo: wzrufzenia fü- 


| ży. 
ci (a) Amplifi tio. 
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ży. I. Poczni więc porządkiem te 
cztery tłumaczyć częśći: N: Tak 
iiczynię, i naypierwey ód początków 
mowy pocznę: Które śię usładaią 
abo z okolicznośći ofob, abo famych 
rzeczy. Kładą ślę. zaś dla trzech 
przyczyn: aby nas łafkawie, abý wy= 
fozinuanie, aby plue fliichano.. One 
pierwize mają mieyfce-w ofobach nas 
fzych, flichaczów, przeciwników, -zZ 
któtych okolicznośći.na początku moż 
wy możemy. zjednać łalkawość, abo, 
kiedy nafze zafligi, abo godność, abo 
jaką cnotę, á naybarźiey kiedy hoy= 
ność, ufługę, fprawiedlrwość, Wiera 
ność przypomniemy; 4. przećiwne 
tym w przećiwnikach ukażemy, i kies 
dy oświadczemy abo przyjażń, abo że 
mamy „nadźieią. w tych, przed które- 
imi mówiemy; 4 ieśhby iaka nienawiść 
į} obraza na nas zkąd była, znieść to 
trzeba, i ponieważyć abo zbiiałąc, a- 
boza rzecz lekką udaiąć , abo Za to na- 
gradzaiąc, abo przepralzaiąc. Aby 
Bz Zaś 
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zaś wyrozumianie nas fłuchano, i pil- 
nie, od {amey rzeczy należy począć. 
Łacno bowiem ffuchacz pozna, i oco 
idźie zrozumie, 1eżli na początku ro- 
dzay, i rzecztwoiey fprawy przeło- 
żytz, ieżli ią iftotnie' opifzefz, ieżli 
tozdzielifz, tak iedńak, abyś pomie- 
fzaciem częśći nieuczynił rzecz de 
fozfądku ćiemną, 4 wielośćig onych, 
do pamięći trudną. Ale cośię mò- 
wić będźie”o powsadaniu iafnym, to 
dobrze r ktemu pofłużyć może. "Aby 
zaś piinie nas fuchano, -troiakim tego 
doftąpiemy fpofobem: kiedy do mò- 
wienia założemy abo z śiebie wiel- 
kie, abo potrzebne, abo £ tych pożyt- 
kiem złączone rzeczy, przed któremi 
rzecz mamy. "Także i to mieć trze» 
ba za regułę, że famego czafu okolij: 
cznośći, abo rzęczy, abo mieyfcą, abo 
przybycia czyiego, abo przerwania 
mowy, abo tego, zczym śię wydał 
przeciwnik w mowie, á naybarźiey w 
gorętizy.m oney zamknieniu, ieżli ta: 


kas 
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ka okoliczność dała nam iaką przy 
czynę do „mówienia temu czafówi 
przyzwoitego, nie trzeba oney opus 
izczać; -4-co indźiey o rożfzerzaniy 
fownym powiem, wielez iego można 
użyć za nawkę do czynienią początków 
mowy. 

U.,--Asw.powiadaniu co trzeba :za= 
chować: . N. Ponieważ: powiadanie 
ieft rzeczy opifaniem, i nielakim grune 
tem 1 początkiem pokazania prawdy; 
tedy wizyfiko to należy: zachować. w 
nym naybarziey, +00 w innych -moe 
wy. częśćiach:..4 -z tego inne fa konie: 
cznie potrzebne,. inne przybrane dla 
ozdoby. + Abowiem abyśmy- iafno.-i 
Gowodnie. powiadali, to potrzebne 
ieft, ale nad. to przydaiemy przyiem- 
ność... A tak do iafnego powiadanią 
Owe wyżey. do iafnego i ozdobnego 
mówienia dane nauki, trzebaby- po- 
wtórzyć, w których zawiera ślę i krót- 
kość,/4 ona w powiadaniu. nayczęś 
SCiey ma chwałę; o-którey iużem piers 

B3 węy 
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wey powiedźiał.  Dowodhie zaś bę= 
dźie, ieżli zofóbami, ieżli z cza- 
fem, ieżli Z mieyfcem to wfzyftko, 
co śię powiada, będźie żgadzało; 1e- 
żli każdego dźieła, i ikutku przywie- 
dźiemy przyczynę; ieżli 'co powie- 
my, będzie się zdawało cale pewne; 
ieżli ludzkiemu mniemaniu, powadze, 
ieśli prawu,żwyczaiom religii tie bę- 
dźie przećiwne; ięśli, kto śię na to 
bierze, aby mówił, tego będzie iawna 
cnota, i wiadomość ftarożytnośći, i 
w mowie rzetelność, i fzczyrość w ży- 
ćiu. Przyjemne zaś to ieft powiada= 
nie, które w fobie zawiera nieiakowe 
podźiwienia, oczękiwania, fkutki nie 
fpodźiane, różne umyfłów potufzenia, 
rozmowy ofob, toż onych żałośći, 
gniewy, boiąźni, żądzy, radośći. 
Ale otym będźie dofyć, pódźmy 1uż 
do czego ińnego. U. To mafz zda 
mi śię przełożyć, co do pokazania 
prawdy należy. N. Tak ieft; i to 
dźieli śię na potwierdzanie, i zbiianie. 

Abo- 
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Abowiem w potwierdzaniu nafzey 
rzeczy dowodźiemy, w. zbiianiu przes 
ćiwrie. dowody ganiemy. - Ponieważ. 
zaś w każdey fprawie, abo że to było, 
lub nie; abo co to ieft Z śiebie; abo ia- 
kie ieft, mówca dowodzi: tedy do pier- 
wizego pokazania fłuży domyfł, -do 
drugiego opifanie rzeczy iftothe, do 
trzeciego „dowod. U. Rozumiem 
tem podźiał, . chóiałbym wiedźieć *te= 
Taza źrzódłach domyfłu. 

Ne Ze wfzyfikim on zafadza śię na 
podabnych ku prawdźie, i` ra wła= 
fnych rzeczy znakach. <A: podobne 
do prawdy to wfzyfiko nazwać można, 
co pofpolićie.tak śię -.dzieie: iako,- że 
młodość: nad inny -Wwiek ludzki; : ief 
fkłonnieyfza do rofkofży. . Włafnym 
zaś rzeczy znakiem: to ieft,. co nigdy 
inączey dźiać śię nie zwykło, i pewnie 


,1żecz pokazuie, jako dym znakiem o- 


gnia ieft... . Podobne.do.prawdy 2nay- 
duią ślę-w częśćiach 'powiadania; i o= 
neżawifły od ofob, od mieyfc, od 
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czafów, od dzieł; od fkutków;* od fa* 
mych raczy i zabaw iftnośći. „W os 
fobach należy uważać naprzód, *iakie 
ieft przęródzenierzdrowia; poftaći zes 
wnętrzney, -śił, >wieku,. męfzczyzn, 
niewiaft: +1 te; co'da Giała: Co zaś 
do uniyfły; abo iako fa fkłonni do cnot, 
wyftępków, do nauk; do próźnowania: 
abe iako śię porufzaią namiętnością 
żądzy, boiaźni, rofkofzy, przykrośći. 
[to wfzyfiko upatruie śię w przyrów 
dzeniu. W fzczęśćią zaś urodzenie, 
przyiaźni, potomftwo, powinowaći, 
aiakokolwiek należący, doftatki, go 
dności, władza, bogactwa, wolność, ł 
to wfzyltko, co ieft temu przećiwno, 
I w mieyfcach takoż, abo iakiefą z 
przyrodzenia; że blifkie morza.czy też 
oddalone; równe, Gzy gòrzylte; głądz 
kie, czy chropowate; zdrowe, qży za- 
xraźliwes ćlięmne, czy wefołe. Abo 
żakie z trefunku; że wyrabiane, czy 
też nie tknięte; fławne, czy nie wiado* 
me; zabudowane, czy pufte; podłe, 
Czy 
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czy też iakiemi dźiełąmi zalecońe;ipo< 
święcone; czy też nie: 

W. czafach zaś potrzebe ślę: oźies 
rać na teraznieyfze, przefzłe, przy< 
fales bw A famycł 1, które fa das 
wnieyfze, poślednieyfze, które wkróta 
ce naftąpią, abo będą poźniey: * I ta 
iefzeze należy do czafów;'©0 niby o= 
nych ifiność pokazuie; iako,  źlma, 
wiofna, lato, ieśleń;: abo częśći roku; 
iako, miesiąc; džień;= nocy 'godźina, 
ten moment, i te fą czaly 4 przyrodze- 
nia.  FTrefunkowe zaś; ofiary; dni 
święte, gody. -Już zaś dzieła, i fku* 
tki abo fą rozmyślnie; abo uczynione 
niebącznie: i to ślę dziele abo. z przy 
padku, abo: zdakiey umyfu namiętno= 
śći. - 2,przypadku; kiedy śię inaczey 
przytrafi, niżeśmy: rozumieli": Z na< 
miętnośći;. kiedy: śi$ ca ftanie: prze 
zapamiętanie; abo;błąd; "abo dla bóż 
iażni, abo, dlą inney iskiey pożądłe 
wośći,-. I fama niebaczność bywa 
przyczyną-fkutków: potrzebnych: Rze% 

czy 
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czy zaś dobrych, i złych ttży 'fą ro« 
dzaie. Gdyż abo w umyfłach, abo 
w: Ciałach „abo indźiey prócz tych one 
będą: . Tey tedy rzeczy, 0 którey: 
mamy mówić, potrzeba wizyftkie u- 
myfłem=częśći roztrzafać, 1 zkażdey 
domyfi czynić. — Jeft iefzcze inny do- 
wodów :rodzay.,_że tego uczynku Zofta= 
ły nieiakie ślądy, iako: broń, krew, 
wrzaik tłyfzany, zaląknienie,! mienie= 
nie śię na twarzy, mowa nieftateczna, 
dxżenie, i tym podobne, co pod zmyjł 
podpadać mogą; Fakoż ieżli było co 
kteinu zgotowano, co drugiemu oznay- 
miono, leżli potym co poftrzeżono,” 
fłyfzano, donieśiono. Które zaś fą 
podobne. do prawdy, każde znich ieft: 
zgodne do porufzenia umyfłów; 4 lubo 
nie które zdaią śię z ofobna być małe, 
w. iednóo jednak zgromadzone wiele do- 
kazuią; cI:w tych podobnych-ku pra» 
wdźie.zawieraią śię niegdy pewne, i 
właśćiwe rzeczom znaki. Wielce żaś 
W tých- dowodźi prawdy, naprzód 


przy= 
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przykład; tym przywiedzbne po- 
dobieńftwo;ltakoż przypowieść, która 
jubo w rzeczy niebyła, ludzki iednak 


porufza umył. 


I. Nuże, powiedz iuż, coEft ifto= 
tne rzeczy apifanie? 1 iaki tejo fpo= 


fob? N. Miey za pewne, że iłotne 0, 
pifanie powinno.mieć, 1 to, C ieft in= 
nym powfzechńe, i to, co t rzecz 
właściwie czyni różną od innych; abo 
tych zebranie, Jtóre fą wielu iowfze* 
chne, zkąd iftrość rzeczy pokże śię. 
Ale ponieważ w uznaniu iftnoći czę- 
fto wielki fpor żachodzi, tedy'ey dô- 
wodźić należy, niegdy przywodząć 
przediwne, niegdy nie podobne nie- 
gdy oney równe rzeczy: = Przettopi= 
fania ktemu częfto fłużą, wyłlięania 
fkutków; któje zatym idą, a napar- 
żiey do poznania „iftnośći przyvodzi 
wytłumaczenie fiowa, 1 nazwifka, co 
zacz z $iebiedeft. W. Jużeś miprze 
łożył wfzyltko prawie, iak ślę mą dc- 
wodźić, że to było; i pokazac, 'c6 
one 
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ono. z.śiebie ieft; zoftaje.więc, abyś 
powiedźał, iako dowiodfzy uczyn= 
ku, i iegoifiność akazawzy, tego do: 
wodzić: jakim on 2 Siebie ieft? N. 
Przełoę, czego żądafz. U. Go więc 
w tym achować należy) N. Należy 


pokazaą abo że to fłałośię fprawie- 


dliwię, abo. że dla. zemfźczenia śię, 
i żalu, DO że dla miłości, dla why- 
du, dk bogoboynośći, dla oyczyzny, 
abo naoniec, że z pbtrzeby, „z nie 
wiadomosci, -z trefunią. - Abowiem 
co śię źieje z porulzenia umyfu, i z 
namięnhości, a cale bez przyczyny; 
tego. ironić, i wymawiać od winy: fgs 
dy. pawne nie dozwolą, chyba wolne 
roztrąlania tego dopufzzą, W. os 
wey.prawie, w którey $ę' roztrząfa, 
iakieto.ieft* a oto fporidźie, Czy. śię 
prarnie, i porządnie to ftało;. należy 
uży dowodów ze źrzódeł krafomow= 
ikicj, na popardle iwey: rzeczy. 
Z. Ponieważ dwie, jakos rzekł; do- 


wodźi prawdy w mowie, . potwierdzam. 


nie 
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nie, i zbijanie, 16 pierwizym ftyfza= 
łem, powiedz -teraż 6 zbiianiu. N. 
Potrzeba, abawfzyltkiego śię zaprzeć, 
czego przećiwnik dowodził; żwłafzczą 
ieźli- możefz zadać; iż fo źmyślona, i 
rzecz cale tałfżywa; abo to wfzyftko 
zbiiać, które fzudawańe za podobne 
do prawdy, przekładając naprzód: że 
wątpliwe. {3 przywiedźione miało 
pewnych; nad't, Że toż mótić można 
o lawńie-fałfzywych; nakoniec; że Z 
tego, dó przekkdał przeciwnik; to ię 
wnosić nie póvinno; iako on żądał, 
Słowem, każdy należy ' z ófobna rozə 
trzafngć, á: tat wfzyftkie przeciwne 
zbiią ślę dowody. Także przy 
wieść można Trzykłady dawnieyfze, 
iako w podobney fprawie wiary nie 
dano; toż ukażać śię na powfzechne 
ztąd niebefpieczeńftwo, że Źli ludźię 
będą wkładać pptwarzy na żyćie cno« 


tliwych 5 


U. Już rozuniem, iako wynaleść 
dowody na połazanie prawdy, chcę 
«wies 
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wiedźieć dopiero, iako mam z onemi | 


w mowie poftąpić? N. Ządalz widzę 
mieć naukę. o. (a) dowodzeniu, które 
jeft -dowodu' wyłożeniem: ono więc 
wynalazłizy 2e źrzódeł Kraflomów= 
Tach, wyżey opifanych ; potrzeba 
rozłożyć, i iafno na fwe częśći po= 
dzielić. U: Zapewne tego. żądam; 
N. Jet tedy, iakom. rzekł, dowodze= 
nie, dowodu wyłożeniem; które tego 
dokazuie; że abo Za JEWne; abo ża 
podobne.do prawdy touda, co Ź śiebie 
abo wątpliwe, abo mnizy było podo= 


bne ku wierzeniu. (%) Dowodzenia Ț 


zaš tego dwa fa rodziie; Z których 
; jedno 
(a) Argumentato. 

" (0) To dowodzenie w lilozofów nazywa 
fig Sylogifmus, i ma trzypropozycye: pier- 
wizą maior, w którey rzeczpow[zechną przy- 
wodźiemy, iako: . każdego co czyni zafadzki, 
fłufznie zabić można; druga minor; w którey 
rzecz fwoję kładziemy, iaka ale Klodiufz czy- 
nił zafadzki na Milona; trzećia conchifio dbo 
wnofzenie: w którey że dwu pierw/żych towno- 
fiemy, czego dokazat żądamy, iako; Więc Mi- 
to fłufznie zabił Klodiuiza. 


ny i 
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ni | dedno właśnie należy do pokazania 
ję prawdy, drugie do porufzenia umy- 
rę flu. (a) „Pierwfze tak ślę układa: kie- 
6 dy mówca: neprzód rzecz. przywie+ 
że dzie iaką powizechną+ 4 zślebie -do- 
a wodną, potym rzecz (woiey mowy pos 
g= | . łoży, i onę potwierdźiwfzy -dowoda= 
M; mi, wnośl na koniec to, czego. fwą 
e= mowa chce dokazać..-/b) -Drugie zaś 


zð _ QWo dowodzenie niby wfpak, i nie ia- 
ZA ko. przećiwnie idzie: kiedy 1mówca 
je _ -pierwey.kładźie rzecz fwoiey fprawy; 


o=, i oley-dowadźi; potym co+miał nas 
ia _ Przód zalożyć, przywodźi rzecz pos 
ch | wfze- 


(a) To dowodu rozłożenie dwoiakie być 
moze w Krajomówców; raz, kiedy tym porząde 
| kiem kładzie propozycye: pierwey pietwfzą, 
Sg potym drugą, toz trzećią. * Jako: każdego, co 
23 czyni zafadzki, fłufznie zabić można; ale Klo- 
RA diufz czynił zafadzki iia: Milonaz; więc Milo 
5 | fłufznie zabił Klodiufza. 
AC „ (6) Drugi raz, kiedy pierwey drugą, pa- 
z „| ym pierwfza, nakoniec położy oftatnią. Że 
120 r ko: Kłodiufz czynił zafadzki na Milona;'4 ka- 
W Zdego, co czyni zafadzki fłufznie zabić mos 
"o zna; więc Milo fłufznie zabił Klodiufza. 
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wfzechną, toż  poruizywfzy umyfły 
whośi, czego żąda: W dowodzeniu, 
aby: było onó milfzym, trzeba uży = 
wać todmiany: Jako, gdy w onym 
pytamy nas famych, abo innych, a- 
bo` rofkazuiemy, abo żądamy; a te 


wfzyftkie, i inne tym podobne fa mo* ' 


wy ozdobami.  Wyftrzegać śię nale= 
ży; aby nie wfzyftko w podobny do= 
wodźić:fpofób, poczynaiąc od tego, 
w czym ślę rzecz powizechna przy 
wodźi: 4 nie wfzyfiko mamy Z uśilno= 
śćią rozwodzić, niegdy krótko należy 


przełożyć, zwłafzcza które fą z śiebie - 


iawnej i co Z tego trzeba wnośić, lie 
šl ieft takoż iawno, nie malz przyczy- 
ny, aby śię to kładło, i co raz wno- 
Šilo. i 
U. A owe dowody, ktòrych fztuka 
nie wynayduie, i które, iako. powie= 
dźiałeś, fą rzeczom zewnętrzne, CZe* 
go ód fztuki potrzebuią? N. I one 
potrzębuią fztuki: fztuka. onych „nie 
Wynayduie, bo one nie zawifły od 
i "1" przes 


M. śŚ a A 
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przemyfłu Mówcy, ale zewnątrz fą od 
Jego wźięte, fztuki iednak potrzeba do 
ułożenia onych, å naybarźiey gdy śię 
co.świadectwem dowodźi.  Abowiemi 
można mówić o wfzyftkich świadkach, 


-e fą Rabým dowodem; i te tylko fą 


właśćiwemi dowodami, które pocho= 
dzą świadectwa od famey woli. Mos 
źna tu przykładów użyć, którym Kie< 
dy świadkom nie wierzono; i że ći 
wizyfcy nie godni wiary, ieźli fj Z 
przyrodzenia nieftatecźni, ieźli lekko- 
śnyślnij ieżli złey fawy, ieżli fą na- 


- GZieią, bojaźnią, gniewem, użaleniem 


tięći, ieżli nagrodą, abo łafką poćiq= 
gnieni; Można przywieść powagę 
dawnieyfzych świadków, którym ie- 
dnak wiary nie dano.  Takoż częfto 
przeczyć należy wyżnaniom uczy= 
nionym przy imękach: iż wielu do 
fałfzu śię przyznało unikaigc bole- 
ŚĆi, i woleli niektórży unirzeć wy= 
źnaiąc nie prawdę, niżli bole ponos 
sič, gdy śię żapieraią. I akoż byli, 

œ : 


któ= 
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którzy ma włafne zapomnieli życie, 
aby żedno tych zachowali, co milfre « 
mi onym byli, niż oni fobie fami. 
Iani zaś czy to ż przyrodzenia tako= 
wego w Ciele, czy 2 przyzwyczaienia 


w znofzeriu bólów, czy dla bolaźni | 


kary, abo śmierći, męki upornie po- 
niesli. Inni potwarz na tych włoży- 
li, których nie nawidzieli. A tego do- 
wodźić należy przykładami. Pewną 
i to Ç ponieważ obu ftronom przykła- 
dy, i okolicznośći do uczynienia do- 


myfłu ffużą ) że na zbićie przećiwni= 


ka, przećiwnych trzeba używać. Jeft 
i inny do zbuiańia świadków, ł w mę- 
kach wyznania, fpofob.  Częfło ba= 
wiem, ieżli ieft ono przełożone abo 
wątpłiwie, abo odmiennie, abo nie< 
podobnie ku wierzeniu, abe że o tym 
inaczey wyznał drugi, to należy fub- 
telnie zganić. 


ZI. Ooftatniey w mówie częśći, 


którą śię rzecz zamyka, opowiedz mi 
prolzę. N. łacny ieft wykład mo* 
wy 


TIGGE 
ie, Wy zamknienia. Dwie bowiem w fo= 
zes. bie zawiera częśći, rozfzerzanie fłów= 
mi. ne, i wyliczanie.  Rozfzerzaniu te- 
id= nu naywłaśćiwizym mieyfcefń ieft 
me  zamknienie mowy, lubo i w całey mo< 
źni wie ono kłaść śię zwykło, zwłafzcza 
207 gdy się rzecz iaka dowiedźie, abo zbi= 
Zy- ie.  foózaś fłówne rozfzerzanie, ieft 
do-  mocnieyfzym nie iako dowodii popar- 
na ciem, które umyf porufzaiąc iedna 
Ta- uznanie prawdy. A dotegoi ffowa, 
do- i fłużą rzeczy. Słowa należy dobie= 
ni- raé, które moc maiz do rzeczy obia= 
fet śnienia, 4 wfzyftkim do używania 
nę- Zwykłe, toż poważne, pełne, wyraźie 
bo= fte, ze dwu w iedno złączone, üczy= 
abo nione,nazwifko znaczące, nie cale po- 
ile fpolite, wyniofie, å naybarżiey ża= 
ym. zmienione; 4 nie dość fòw famych wys 
ub: boru, lecz trzeba niegdy, aby one nie 

były połączone, ale nie isko fożrzua 
śći, còne, w takiey bowiem mowie bar- 
Z mi źiey śię rzeczy wielkość wydaić. Taz 
mo* koż ku temu rozfzerzaniu fą zgodne 
y Cz flo= 
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ftowa fobie nie iako przećiwne, powtó- 
rzońe,toż znaczące, abo kiedy poczow= 
ízy od fòw niżfzych, niby po fto- 


pniach wyżey mowa poftąpi: á zawe, 


fze prawie owa, która niby przyro= 


dzonym fpofobem z prolia płynie, r 


niż która mowa wytworna ieit, iedno 
aby ważne miała fłowa, -ku rozfzerza- 
niu, i rzeczy poparciu fpofobnieyfza 
iet. To o fiowach; do których ak- 
cyą w głośie, w twarzy, w geśćie zga- 
dzaiącą śię z ffowami, á do umyfłu 
porulzenia potrzebną przydać nale- 


ży. A iako w ffowach, tak i w akcyi) 


potrzeba mieć wzgląd na fprawę, 4 
iako rzecz wyćiąga, poltępować. By= 
łoby_to bowiem niegrzeczy, gdy ak- 
cya i Rowa poważnieyfze, niż {prawa 
potrzebuie; przeto bacznie rozważyć 
należy, co komu przyftoi. i 

To flowne rzeczy rozfzerzanie Z 
owychże famych bierze śię źrzódeł, 


z których dowody do pokazania praw- 


dy; á naywięcey ku temu fą zgodne 
opi» 


ga: 
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opifania rzeczy iftotne; w iedno zgroa 
adzone, toż które fkutki zarym na- 
ftąpiły; które fą tey rzeczy przećiw= 
ne, i nie podobne do oney, i które 
nie tako Z {oba walczą, tu śię przy- 
wieść mogą zebrane.  Takoż przy- 
Czyny, zkąd ta rzecz pochodźi, orzż 
co z oney wynikneło, nad to podo- 
bieńftwa wielce tu fużą, i przykłady 
przywiedzione; i ofóby uie obecne, i 
iakoby fame nieczułe i nieme rzeczy 
mówiły; flowem wfzyfikiego kuteru 
użyć należy, jeśli rzecz fama dozv ð- 
li, co śię z Śiebie wielkiego. być zca- 
ie; a tego dwoieki ieft rodzay.  Jędre 
fą wielkie z przyrodzenia, Crugie z u- 
żywania. Z przyrodzenia, isko to 
rzeczy Niebieflie, Bofkie, abo kte- 
tych przyczyny nie dośćigłe, á ole i 4 
Ziemi i na powietrzu. dźiw nerni eR 
tych, i tym podobnych, ieśli tylko 
pilne na wfzyftto baczenie mieć bę- 
dźiemy, wieje do rózfzerzenia tzet ZY, 
i poparcia zgcdnych znaydziemy. 
C3 ` Zus 
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Z używania te fą wielkie, które -aabo 
pomagaią, abo wielce. ludźióm fzko- 
dzą, a tych trzy fą rodzaie. Jako 
gdy się przekłada ( czym Się ludzie 
naybarziey wzruflzaią) abo miłość ku 
Bogu, ku OQyczyznie, ku Rodźicom; r 
abo kochanie braći, małżonków, dźie- 
ći, Familii; abo uczciwość, która ieft 
w cnotach, 4 naybarźiey w tych, któ- 
re należą do fpołęcznośći, i do wza- 
jemney miedzy ludźmi uczynnośći. 
Te przełożywizy, może mówca upo% 
mnieć do, zachowania onych; 4 któ- 
rzy te obowiązki potargali, ku tym 
nienawiść, nad ukrzywdzonym zaš 
wzbudži użalenie. 

A właśnie w tym ślę mówca, roz- 
fzerzy, kiedy. przełoży, abo że któ 
one utracił, abo że zoftaie w. niebe- 
fpieczeńftwie. utracęnia: nic bowiem 
godnieyfzego użalenia, iako z fżczę= 
śliwego nędzny. 1 to wfzyfiko ludzki 
rufzy umyfł, ieżli, że ten z faczęścia 
wypadł, 4 miłośći życzliwych po= 

zba= 


izis 


“ku 
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zbawion ieft, że wiele traći, abo iuż 
utracił, że w tych, zoftawa przećiw= 
nośćiach, abo.zoftanie, - ieżli to mów+ 
ca opifze,. krótko Jednak; nie długo 
bowiem zwłafzcza cudze opłakuiem 
nielzczęście. I nie przyfio1 zbyte- 
cznie «w iednym śię rozwodźić; wizel. 
ka bowiem pilność ieft z śiebie mała, 
á rozizerzanie fłowne wielkich rzeczy 
wyćiąga.. . Należy to więc do rozfąd- 
ku, iako w ktorey rozwieźcź śię fpra- 
wie. «, W pochwałach bowiem, w kto- 
rych ukontentowanie końcem ie z 
tym się: potrzeba rozfzerzać, co ocze- 
kiwanie, podźiwienie; i affekt wzru- 
fzyć może, W radach zaś wylicza- 
nie abo dobrych abo złych, i przy= 
kłady mogą wiele, W. fądach ofka- 
rżyćiel<to, co do gniewu, a obwinio- 
ny. co. do wzruizenią litości uży, ma 
fzeroko przekładać. _Niegdy iednek 
przećiwnie - ofkarżyćiel miłosierdzia, 
á obrońca kary doprafzać śię będzie. 
Zą tym naftępuie wyliczanie przełom 
C4 ŻO- 
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żonych dowodów w mowie; á ono w 
pochwałach niegdy, w radzie częfto, 
ofkarżyćielowi częśćiey, niż obwinio- 
nemu potrzebne ieft. Tego zaś wy- 
licząnia dwie fą okolicznośći: abo że 
nie ufafz pamięći tych, przed które- 
mi mówifz, iuż dla przedłużonego 
czafu, iuż dla przećiągnioney mowy; 
abo że, kiedy twoiey rzeczy dowody 
wizyftkie razem zbierzefz, i krótko 
przełożyfz, fprawa pewnieyfzy fkutek 
odniesie. Czego obwiniony rzadko 
użyie, ponieważ on przywodźi, i zbi- 
ia przeciwne si z nad któremi 
ieżli śię tu krótko zaDawi, zoftanie o 
nim złe mniemanie, W takowym wy- 
liczaniu dowodów, ftrzedz śię potrze= 
ba, aby nie rozumiano, że śię z pa- 
mięći po dźiećinnemu chelpiemy. 
Czego ten uniknię, który mnieyfzych 
nie przywiedźie, ale niektórych do= 
tknąwfzy, fame tylko waźnieęyfze do* 
wody wyliczy. 

U. 1 ofamym mówcy, i o mowie 

dofta- 


Yr 
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doftateczną dałeś naukę, teraź ofta= 
tnią ze trzech, 1akoś obiecał, to ief, 
jako materya zgodna do mowy, chóiey 
mi przełożyć. N. Dwoiaka ieft mo= 
wy materya, iakom na początku po- 
wiedźiał; Jedna okrefzona okoliezno- 


„śćiami czafy, ofob, i ia ią nazywam 


fprawą; druga nie okrefzoną żadnemi 
ani ofob, ani czafów okolicznośćcia- 
mi, 1 miąnuyię ią naradzaniem śię. 
A to naradzanie ślę ieft częścią nieia- 
ką fprąawy: abowiem rzecz nie okre- 
fzoną okolicznośćiami, zawiera się w 
okrefzoney, abo przynamniey wfzyft- 
ko śćiąga ślę ku onęy. Przeto pos 
wiem pierwey © naradzaniu śię; Te- 
go dwojaki ieft rodzay: pierwfzy na- 
leży do poznania, i onego końcem ieft, 
wiadomość, iako: zmyfly nafze czy fą 
pie zawodne? drugi do czynienia, 
gdźie chcemy dokazać czego; iako gdy 
się naradzamy: coczynić trzeba dla 
ziednania i zatrzymania przyjaźni? 
Jakoż _pierwfzy ma trzy rodzaje: czy 
to 
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16 ieft, czy teź nie? „co z Siebie. ief? 
jakie ieft? .- Czy to ieft, lub nie? iako: 
prawo. czy od natury, czy teź ieft od 
poltanowieniaż = Go zaś z śiebie ieft? 
iako: czy ieft.to prawem, ço więkfzey 
częśći przynośi pożytek? , Jakie ieft: 
jako: czy ieft to poźżyteczno, abo nie, 
Żyć fprawiedliwie. Drugi zaś, który 
śię ściąga do uczynienia ma dwa ro~ 
dzaie. . lnny który należy do wyko- 
nania czego, abo uinknienia, iako: 
przez co mafz.chwały dofiąpić? aba 
jako uyść nienawiści? Inny, który śię 
śćiąga „do pożytku i potrzeby, tako: w 
czym śię mafz przyfłużyć Rzeczypo- 
fpolitey?> abo. iako. żyć w uboltwież 
T akoż w naradzaniu śię- ku-poznaniu, 
gdżie się roztrząfa: czy ślę gdżie 
znayduie, lub nież czy było kiedy, 
lab ma być napotym? ieft 1eden ro- 
dzay, iako gdy rozważamy: czy 'mo- 
źna tego dokazać? iako, ktoby ftać śię 
mogł dofkonale mądrym? Drugi zaś, 
gdy roztrząfamy: iakim fpofebem to 

śię 
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śię dzieje? iako, czym ślę-ensta na- 
bywa? czy ona od natury, Czy od ro~ 
zumu, czy z ćwiczenia? Do tego ros 
dzaju wfzyfikie te należą, w.których 
iako z przyrodzenia mniey znalomych 
izeczach, pewnych  dochodziemy 
przyczyn, i dowodów. 

_ Owego zaś, w którym rozważamy:. 
co taieft rzecz zśiebie, o którą idźie? 
dwa fa rodzaie; w iednym z tych roz- 
trząfamy, czy co innego, czy też toż 
famo, ieft, iako: upar,:i dotrwanie; 
w drugim opifulemy co, i niby obraz 
ukazulemy, iako” co toieft łakomyt 
abo co ieft pycha? W trzecim zaś 8 
onych rodzaiu, gdzie rozbieramy, ia- 
kie to jefi> mówić należy abo o uczci= 
wości, abo o pożytku, abo o fłufzno= 
śći. O uczćiwośći tak: iako, czy ieft 
uczćiwa zaprzyiaciela naraźić śię ną 
niebefpieczeńftwo, abo. . nienawiść: 
O pożytku tak: jako, czy ieft pożyte- 
czno- zoftawać na uffudze Rzeczypo= 
fpolitey: O fłufznośći zaś tak: iako, 

czy 
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czy iet to flufzna więcey ważyć przys 
iaciela, niż: powinowatych? W tym= 
że iefzcze famyrn rodzaiu, gdźie roz- 
trząfamy, iakie toieft, ieft inny nad- 
to, co potrzebuie roznyfu. Nie dość 
bowiem rozważać, co jet uczćiwego, 
pożytecznego, fiulznego, lecz przy- 
równać, i rozfądźić należy, co left u- 
czćiwizego, cò pożytecznieyfzego, 
co fłuliżnieyfzego; abo co nayuczćlw= 
fza, co naypożytecznieyfza, co nay- 
fufznieyfza; 4 do tego radzaiu wfzyft= 
ko to iiależy, -co ic w życiu ludzkim 
nayzacnieyfzego. I te, com teraz 
powiedźiał należy, do poznania, Co 
zaś do czynienia, 1eden ieft rodzay, w 
którym rozkażuiemy to, co do czyiey 
należy powinnośći, iako: iakim fpo- 
fobem czćić rodźiceł drugi, w któ- 
rym umyfły ludzkie ufkramiamy, i mo- 
wą ufpakaiamy, iako to: diefząc za- 
fmuconych, abo gniew hamuiąc, abo 
boiaźń wybiiaiąc, abo w żądzy witrzy= 
muiąg. Jet temu inny rodzay prze 
Ćiwny, 
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ċiwny, w którym mówca fłównym 
rozfzerzaniem częfto umyfły wzbudza 
do przerzeczonych _ namiętnośći, 
Mafz iuż prawie wfzyftko, co do nas 
radzenia śię należy. 

U. Rozumiem to, ale iakim fpo- 
fobem do tego dowody wynaleść, i 
one ułożyć? N. Z tychże źrzódeł, 
które pietwey przełożyłem, potrze- 
ba wynaydować dowody do pokazania 
prawdy; i układania onych tenże fpo- 
fob, iako i w innych, o którym iuż 
odemnie flyfzałeś. _ Przełożywfzy 
więc, iakie być mogą przedśięwźięte 
do naradzania śię rzeczy, opowiem 
teraz o fprawach, -A onych dwoiaki 
ieft rodzay: z których iedne za koniec 
maią ukontentowanie fluchacza; dru- 
Lie cale uśiłuią, to otrzymać, tego do- 
wieść, i dokazać, co za rzecz przed 
śię wźieły. A tak pierwfzy ów ron 
dzay nazywa śię pechwałzę który że 
ieft obfzerny, i częfto odmienny, ie- 
dno tu tylko przełożę, co fuży ku 

wys 
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wychwałeiiu zacnych mężów, i ku 
naganie wyftępnych. Nie mafz bo» 
wiem mad to rodzaiu mowy, któryby 
mógł być abo do mówienia obfitizy, 
abo miaftom pożytecznieyfzy, abo 
gdźieby śię mówca na rozeznawaniii 
cnot, i wyftępków mógł oblzetniey 
zabawić. Drugi zaś rodzay wizyft= 
kich fpraw zależy abo na przegląda- 
niu czafów przyfzłych, abo ta roż= 
trząfaniu przefzłych; i z nich iedne 
fprawy fą rady, drugie fądu. A tak 
trzy fą wfzyftkich fpraw rodzaie: ie- 
den nazwany pochwałą, że lepfza ieft 
chwalić, mż ganić; drugi rada, trze- 
éi fądem. Dla czego o pierwizym 
pierwey, ieśli śię podoba, powiem. 
i. Owiżem profzę. | 

N: I chwalenia, i ganienia fpofo= 
by, które nie tylko do dobrego mó- 
wienia, lecz dó uczćiwego żyćia wiel- 
če flużą, krótko przełożę. A iż od 
początku rzecz pocznę,mafź wiedźieć, 
iż wfzyfiko to godne ieft pochwały, 

co 
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co ieft z cnotą złączone, '4-ć0 Ż wy- 
ftępkiem, to godne nagany. * Przeto 
pierwizego końcem iet ućzćiwość, 
drugiego fromota. Cały zaś ten môs 
wienią rodzay zależy na opowiadaniu 
i przekładaniu dźieł, beż: wizelkiego 
gorętizego dowodzenia; wćzym fia- 
rać się trzeba, coby barźiey do wziu- 
fzenia łagodnego umyfłów fużyło, 
niż do prawdy pokazania; i potwier= 
dzania. ' Abowiem nie to, co ieft ż 
śiebie wątpliwe, ale co jet pewnć, ax 
bo do tego podobne, to éig goręta 
fzym dowodzeniem potwierdza. Przęa 
to owe nauki, które przełażyłem © 
powiadaniu, i ffownym rzeczy rożfze- 
rzaniu, do tego mówienia rodzaiw 
zgodne fą. A ponieważ w pochwa= 
łach cale końcem ieft ukontentowanie 
fluchacza, i upódobanie, tedy'ta mo- 

wamieć powinna wfzyftkie fòw ozdo- 
by, które wiele przynofzą przyiem= 
NośCi: iako“ kiedy fòw uczynionych, 

abo dawnych,» a neyczęściey od inney 


Ize=> 
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rzeczy pożyczonych użyiemy; takoż 
w famym fòw połączeniu klaść śię 
mogą fenfa fobie niejako równe, w 
fpadaniu podobne, toż miedzy 4fobą 
przećiwne, raz i drugi powtórzone: 


gładko fpadaiące, nie tym iednak ftry- r 


chem iako wierfze, lecz dość na tym, 
aby były. ku fuchaniu miłe dla wdźię* 
- cznego fłów ufadzenia. Nad to czę= 
fto przydać należy i awe w famych 
rzeczacii ozdoby, które aba fą Z sie 
bie godne padźiwienia, abo nad mnie- 
manie uczynione, abo które śię ftały 
cudownie, dźiwnym fpofobem, i z ia= 
kiego wyroku; abo Że śię przytrafiły 
temu, 6 którym rzecz ieft, cale ofo- 
bliwfze, i od Boga _Zrządzone. 
Wfzyftko bowiem, co w fłuchaiącym 
fprawuie oczekiwanie, i podźiwienie; 
i nie fpodźianym zdaie śię być (kute 
kiem, to onemu. przynośi i ukonten« 
towanie. 


A że jako dobrych, tak złych tros 


jaki ieft xodzay: abo fą człowiekowa 
zewnę”= 


GCS © 
zewnętrzne; abo w iego Ciele, abo w 
umyśle; i naypierwize fą zewnętrzne, 
4 zależą na tym, iakiego kto ieft rodu, 
tedy onego potrzeba krótko, i fktome 
nie dotknąć, abo ieśliieft mniey flas 


r wne Uurodźenie, tedy ono opiiźćićj 


ieżli żaś podłe, tedy abo zamilcżeć, 
abo dla pokażania ztąd więkfzey 
chwały wtym, którego fławifż, poa 
trzeba niegdy wfpomnieć; nad to ies 
śli rzecź dozwoli, można o doftatkach, 
i przemożeniu tey ofoby mówić. T6Ż 
6 dobrach, które fa W ćiele, á miedzy 


temi, które naybarźiey €noty znakami 


fa, udatność Ciała godna ieft pochwa 
ły.  Nakoniec należy przyltąpić do 
dżieł famego ümyfu; których rozło: 
żenia. troiaki (pofob ieft« Abo śię w 
wyliczaniu onych porządek Cczafów 
żachowuie; abo śię te tylko 6pifuią, 
które fą nayznacznieyfze; abo liczne 
i różne dźieła rozdzielą śię na ofobli« 


' wfze iakie cnoty: -A że iako O chos 


ach, tak i o wyftępkach fzerokie ief 
D do 
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| do mówienia-pole, więc z wielu, i ró+ 
w źnych nauk to tylko krótko przełożę. 4 
BI Dwoiaki ieft fodzay cnoty: abo ślę ; 
Fr. ona żnaiomośćią, abo uczynkiem wy% $ 
(Y daie. -Abowiem roftropność, prze 
ar zotność, i któfa ieft miedzy innemi p 


nayżacnieyfżą, mądrość, do znaio'no» 
śćr należy.-* Którą zas w hamowanit $, 


H čhüci, 1 wfrżymowaniu namiętnośći 

faz aumyfu pochwalamy, -oña na uczynku e 
LAY zależy, i zowią ią umiarkowaniem: g 
ji! Takoż baczność na rzeczy fwoie, doś 5 
ak mową, ha dobro powfzechnie, publi= ci 
Le ezną iet. Toż i umiarkowanie, ie= 3, 


dno w rzeczach włafnych, drugie W s, 
publicznych; i ono w pomyślnośćiach 

m takoż dwoiakie: iuż tego nie pragnąc, f 
N €zego nie ma, iuż òd tego śię hamu+ gg 
iąc, co w mocy ielts <: Fog iw przea ż, 
ćiwnośćiach dwoiakie.  Abowiem kie= jo 
dy przychodzącema opiera śię złemu, 

ieft męftwem, 4 kiedy obecne ćletpi i j 
i znośi, ma imie ćierpliwośći. ' Któfć p; 
ign Zas tooboie w fobie zawiera, Ond ;, 
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tòs wipaniałośćią umyfłu zowiemyż dó 
którey należy hoyność -w fzafowanii 
pieniędzmi, óraz wielkość umyfu w 
Znofzeniu przećiwnośći, A naybarziey 
ktzywdy: takoż wiżyfiko to do ónej 
hależy, wczym śię wydaie powaga, 
fkrómność, ipokoyność. Która zaś 
ściąga śię do tuczeftnictwa; te mąmy 
ża iprawiedliwość: á ta względem Bos 
ga, bogoboynośćią, względem Rodzi< 
ców iifzanowaniem,. pofpolićie zaś naż 
zywa śię dobróćia; w poruczańiu rze: 
„czy ułanie, w umiatkowaniu karania 
„ , fafkawość, przyjaźń w dobtotliwośći 
3 mamy ZaCnotę:-- ; | 
ach qe fa ćnoty, któe Się w uczyn= 
030% ku wydaią: - Sa zaś inné, które iefacze 
mu* do źnaiomośći należą; i oney niby iłu= 
Ize* żebnice, i towarzyfzki: z których 
kiee jedną roztrząfa co ieft prawda, abo 
nds fałfz,ifądźi, cô Z tego, i ztego wno- 
"Bl Sic: i ta cnota bala zależy ha fpofo= 
LOIS! bie umieiętnośći rózżtrząfania rzeczy ; 
ONO. o iejł filozofia, Druga zaś Krafomów= 
a D2 fiwoj 
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fiwo; nic ona bowiem innego nie ieft; 
jako uimieiętność obfitego mówieniaj 
która z tegoż wypływa źrzódła, z któ 
rego i ona pierwiza,: ieft iednak tą 
ebiifza, i fzeriza, a do wzruizenia u< 
mydów, 1 W pofpolftwie rozumienia, 


zgodnieyfza. Strożem zaś wizyltkich 


cuot, wityd ieft, który zelżywośći ua 
nika, 4 o chwałę wielce śię ftara. I tę 
fą niby iakie nałogi ludzkiego umy fu, 
4 dla fwoiey ku-dobremu fkłonnośći, 
i ułożenia różnią ślę miedzy. fobą, ka: 
żdy zaś włafne ma imie cnoty; gd któt_ 
rego. wfzyftko co pochodźi, ieft to u4 
czćiwe, i chwały godne. 84 1eiZcze 
inne niektóre nałogi, ; które unyfł do 
cnoty gotuią i fpofobią różnych nauk 
ćwiczeniem; iako co do włafney nales 
ży ofoby, wiadomość liter, <umieię< 
zność fziuki rachmirftrzfkiey, mierni: 
czey, gwiazdarikiey, muzyki, ieźdzes 
nia na koniu, łowów, żołnierftwa. 
Względem zaś innych, cnotą jeft wia 
doûrwść, co komu powinno; iam ia: 


ey 
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kiey czći Bóg wyciąga, iakiey Rodźi- 
ce, iakiey przyiaćiele, którzy ofobli-» 
wfzym fpofobem fą godni affektu. 
I te fą cnot rodzaje, wyftępków zás 
przećiwne. A tu pilnie uważać nale> 
ży,aby nas nie ofzukaty owe wyftępki, 
które zdaią śię mieć poftać nieiakiey 
cnoty. Abowiem' ża cnotę- roftro* 
piosći złość; miaftó umiarkówanią 
okrućieńftwo w onikaniu wfzelkich u= 
ciech; miafto wfpaniałośći umyfu; i 
wzgardy czci wfzelkiey, pycha; mia- 
flo hoynośći, rozrzutność; miafito mę- 
fiwa zuchwalfiwo; miafio cierpliwo= 
śći uporna zaćiętość; miano fprawie- 
dliwośći zbytnia furowość; miafto bo 
goboynośći zabobon, miafło łafkawóc 
Ść1 gnuśnóść; -milo wftydu: boidćh; 
4 miafto owey umiejętności: Tóztiza- 
fania. prawdy” fpot, T pochwy sA 
nie w fłowach; miafto:zaś Krafonnte 
ftwa zbyteczna gadatliwaść; czef ów 


dawać śię zwykły. Słowem, wizy: 
ko to zdaje śię być podobne do X 
Dz ty, 


ECA GH 
ty, które ztegoż nieiako rodzaiu ief, 
co i cnota, lecz. dla zbytku fłaie ślę 
wyftępkiem. - Jako tedy -do chwale- 
nia, tak i do ganienia te fa źrzódła, 
cnoty, abo wyftępki. A -w całym 
ułożeniu mowy to naywięcey: rozwo” 
dźić. należy, iakiego kto 1efi urodze+ 
nia, iako wychowany, iako uczony, 
iako obyczayny; abo że śię ©o onemu 
wielkiego, 1 dziwnego. przytrafiło, 
naybarziey ieśli śię co cudem zdawać 
może; nad to co kto rozumiał, mo- 
wił, czynił, ta wfzyfiko do, owych 


cnot wychwalania pofiuży które przed - 


śię wzieliśmy. Toż przyczyny fkut- 
ki, £ co, za tym naftąpiło można przye 
wieśc zowych do wynależienia -rze- 
czy źrzódeł. Nie przyftoj zamilczeć 
i śmierći tych, których -życie wy= 
chwalamy, zwłafzcza kiedy będźie ca 
godnego uwagi, abo. w famym fpofo- 
bie śmierci, abo w tym co po niey na 
ftąpiło. 

KH. Powiedźiałeś mi, i krótko nau 

czy- 
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czyłeś, nie tylko iako wychwalać koe 
go, ale też iako powinienem uślło= 
wać, abymśię ftał fam godnym fpra- 
wiedliwey pochwały. Naftępuie więc, 
abyś przełożył, iaki ieft fpofob, i -có 
za nauki do przekładania rady? 
N. W radzie koficem ieft pożytek, do 
którego wfzyftko tak -ma zmierzać w 
rzekładaniu nafzego zdania, że i ten; 
tóry radźl, i ten-który odracza ney= 
pierwfzy: wzgląd mieć powinien na 
to; czyto może być, abo nież i czy 
ieft potrzebne, abe.nie* Abowiem 
luboby. rzecz była'pożyteczna,- kiedy 
śię iednak flać nie może, próźno otym 
fkładać. rady; abo choćiayby: potrze+ 
bna była Ç potrzebne;zaś to-ieft, bez 
czego. befpiecznie-i -wolnie- żyć nie 
możemy ), co. przenosić. należy -ned 
wfzelką. pofpolitą - ugzćiwość,--1 pór 
Żytki. . Kiedy zaś kto radźi,<żeśię to 
fiać może, potrzeba oraz Uważyć»'z 
iaką lacnośćią.  Abowiem „które fę 
wielce. trudne, te za to. idą, co i nie= 
D4 po- 
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podobne. A gdy uflyfzemy o potrze= 
bie,lubo ono będzie ślę zdawało mniey 
potrzebne, uważmy iednak, iako z śje+ 
bie ieft wielkie. Co bowiem zą wiel= 
kie fadźiemy, to częfto mamy za po= 


trzebne. Ze zaś ten mówienia ro=| 


dzay zawiera w fobie radę, 4 odra= 


Y 


dzanie; tedy radzący to ma wnieść: 


niech śię ftanie, bo ieft i pożyteczne, 


i być może.  Odradzaiący zaś może 
dwoiako mówić: raz, niech tak nie= 
będzie, bo nie ieft pożyteczne; drugi 
raz, próżno otym myślemy, bo to fiać 


śię nie może. A tak radzący ma dwoy= ` 


ga dowieść, odradzaiącemu, dofyć. ie= 
dno z tych ofłabić. Dla czego ponie- 
waż ną tych dwu cała żalęży rada, 
przeto przełożę pierwey o pożytku, 
który do rozeznania dobrego, i złego 
zgodny ieft. Z dobrych, zaś iedne 
fą potrzebne, iako; życie, poczóje 
wość, wolność, iako potomftwo, małe 


śonkowie, braćia, rodzice; drugie nie | 


gale potrzebne, z których inne f3 Z 
śie- 
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siebie ftarania ludzkiego“ godne, iako 
uczynnośći, cnoty; inne które tylko 
nieiaki wczas przynofzą, iako, boga= 
ctwa, dofłatki, I- które fa z Ślebie 
godne ludzkiego ftarania, o one czę= 
śćią ślę ftaramy dla uczdiwośći, czę= 


LZ) 


żćrą dla nieiakiey wygody. Dla u- 


/ęzćiwośći tego wizyftkiego żądamy, 


co pochodźi z owych enot, o których 
powiec, i co z ślebie chwale= 
neiet. Dla wygody te mieć chce- 
my, które zalężą na dobrach ciała, a< 
bofzczęśćia. | z tych famych iedne 
fa niby z uczćiwością złączone iako; 
doftoyność, chwała; drugie nie tak; 
iako, śiły, uroda, zdrowie, fzlachetne 
urodzenie, bogactwa, przyiaćielftwa. 
Są nad to niektóre rzeczy, nieiako 
do uczćiwośći należące, co widzieć 
można w przyiacielftwach.  Przyia= 
ćielftwa zas na miłośći, i kochaniu zas 
leżą. Abowiem Boga, Rodźiców, i 
Oyczyzny ufzanowanie, i tych ludźi, 
$tórzy zimądrośći, abo z doftatków 
Zna» 
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znńakomići fg, . należy do miłości. 
Małżonkowie zaś, i dźieći, i bracia, 
i inni, których obeowanie, i towarzy- 
ftwo złączyło, lubo maią miedzy fobą 
miłość, raczey toiednak kochaniem 
ieft. Te wfzyftkie że z śiebie dobre 
fa, lacno poznać, które onym prze- 
ćlwne. Obyśmy tedy te dobra zawfze 
dofkonale rozeznać mogli, które zaufte 
fą iafne, nie trzebaby na to długich 
rad fkładać. -Lecz że przypadkiem, 
którego wielka władzą ieft, częftokroć 
trafia ślę, iż pożytek z uczciwością 
walęzy,ado pogodzenia tasich fporów, 
rady wyciąga, aby. abo pożytek: dla u- 
czciwośći, abo uczćiwość-dla pożytku 
wzgardzoną nie zoftała, -tedy do wy= 
tłumaczenią tey trudnośći, > nie które. 
nauki przełożę. Ponieważ, mowę nie 
tylko ku pokazaniu prawdy, lecz ku 
mniemaniu i upodobaniu tego, kto nas 
fucha układać należy; tedy naypier= 
Wey wiedźieć trzeba, że dwa fą ludzi j 
zodzaie; ieden proftych, i nie uczos 
nych, 
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„nych, którzy pożytek przetiofźę nad 


uczćiwość; : drugi mądrych; którzy 
nad. wfzyfiko uczćlwość przekładaia: 
Więc tym chwałę, cześć, flawę, wier 
ność,  fprawiędliwość, .i każdą cnotę 
przekładać; -tamtych zaś zyfkiem, pos 
zgtkiem, korzyśćią uiąć należy; i po- 
ciagnac famą rofkofzą,' która nieprzy- 
jaćiotką cnoty ieft, 4 obłudnie na fo= 
bie nieląką okązuie dobroć; za którą 
każdy by, -naygorfzy. chćiwie ugania 
$ię, 1-onę- nie tylko nad wfzelką uczćr- 
wość „lecz nad famą przekłada potrze 
bę. 

Kiedy. więc daiefz radę takowemu 
ludźi rodzaiowi, częfto rofkofz wy- 
chwalać należy; JI akożi to flufznego 
wyćiąga, względu, iako ludzie: barżięy 
złego. unikaią; niż śię uganiaią za do+ 
bryn. - Abowiem i uczonym fama u 
czćjiwość nie tak miła , iako- fromota 
ftrafzna. - Bo kto kiedy o cześć, o fa- 
wę, o chwałę, -.o doftoyność z taką 
ara ślę uśilnośćią, z iaką zniewagi, 

nie- 
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niefławy, potwarzy uchodzi?  Któ=- 

ch boleść nieznośna ieft. Są nie- 
którzy ludźie do uczćrwośći urodzeni, 
lecz złym wychowaniem, zawodnym 
mniemaniem częftokroć zep(owani. 
Przeto w Tadźie powinnismy onym 
przekładać, jakim fpofobem dobrego 
dofiąpić, á złego uniknąć możemy. 
Lecz przed zacnemi mężami naywię* 
cey o chwale, i uczćiwośći mówmy; 
i naybarźiey owe rozwodźić należy 
enoty, którę dobro powfzechne zacho» 
wuią, i pomnażaią. Przed gminem 
zaś proftym, i nie biegłym, kiedy | 
rzecz mamy, korzyśćią, pożytkiem, 
rofkofzą onych zachęcać należy; do- 
daiąc, że przez to uydą fzkody, znie- 
wagi, zawfłydzenia. Nie mafz bo- 
wiem tak nie czułego, którego ieśli u- 
czcćiwość nie rufzy, aby fromota, i 
zniewaga nie przeraźiła. I te fą źrzó» 
dła, z których mamy ukazać pożytek. 
Gdźie zaś radźić mamy, że się ftać mo- 
że, abo nie, i z iaką łacnośćią, tedy 

pier- 
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pierwey trzeba roztrząfnąć przyczy= 
ny, które tego dokazać mogą. A o=% 
nych rodzay wieloraki leit.. Abo< 
wiem inne fa, które cale włafną mocą 
czego dokazuią; inne, które fuża do 
łacnieyfzego uczynienia, I pierwfze 
zową ślę przyczyny 2 ślebie fkuteczneż 
drugie potrzebne dla łacnośći. Sku= 
teczua takoż przyczyna inna iet do- 
fkonale przez śię zdolna do dokaza* 
nia; inna poimagaiąca, i drugiey niby 
towarzyfzką; i z tych fimych iedna 
wielką, druga więkizą, inna naywięk= 
izą ma moc ku pomocy, i ta ofłatnia 
fama właśnie przyczyną ieft. Są iins 
ne przyczyny, które abo do poczędia, 
abo do zakończenia rzeczy {á potrze= 
bne, Kiedy tedy mamy radźić, że ta 
koniecznie należy uczynić, dò tego mą 
nakłauiać abo pożytek, abo łacność 
do dokazania ,za dowod przywiedźiona. 
A ponieważ o pożytku powiedźiałem, 
teraz o fpolobie ukazania łacnośći 
rzełożę. 
z Aby * 
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Abyśmy zaś tego dowieść mogli; 
potrzeba pierwey rozważyć: ż kim; 
przeciw Komu, w lakiin czaśle, na id= 
kim mieyfcu, z iaka pomocą broni; 
pieniędży, towarzyfzów, i innych rzeż 
czy ktemu potrzebnych, ta rzecz mą 
być dokażywana. ` A nietylko mamy 
mieć wzgląd nato, ĉo nam ku temu 
poimocno ieft, ale i na to, co przefzko* 
lz być może. Kiedy zaś w porów= 
naniu z przeciwną nafza rzecz będźie 
śię zdawała łachicyfżą, w tenczaś nies 
tylko radźić trzeba, że śię to ftać moż 
źe, co przekładamy, aleteż pokazać 
uśiłujmy, że ono ieft i Tacne; i tago“ 
dne, i cale żadney trudnośći nie ima= 
iące.  Odradzaiący zaś dość ma,gdy 
iedno ż tych dowiedźie, abo że w tym 
nie malz pożytku, abo przełoży trus 
dnośći do dokazańia tego; do czego 
użyie dówodów z tychże źrzódeł, z 
których tzeczy zbiera i teń, €o ra= 
dźi. Obazaś aby rzecz fwą flowy 
zozwiedli, maią śię ftarać o przykłaś 

dy 
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<iy'abo nie dawne, że-f3 znalomfze, 4: 
bo o ftarożytne, że więcey maią pos 
wagi; o nich śię każdy do tego dos 
brze przygotuie, aby mógł abo pożya 
tek i potrzebę w tey rzeczy prze 
nieść nad uczćiwość, abo uczóiwość 
nad one» - Do wżrulzehia zaś umys 
fòw wielce pomoże przywieść rakię 
dania, które do nafycenia żądzy, do 
zadość. uczynienia > nienawiśći, do 
pomity za krzywdę należą. A kiedy 
odradza, ma przekładać: iako fzczęś 
ście ieft nie ftateczne, iako przyfzłe 
fkutki fą nie pewne, iako należy: ras 
czey zachowywać śię przy pomyślno* 
śći,ieżli či fą przed któremi tzecz ma, 
w izczęśćiu; ieżli zaś w hiefzczęśćiu, 
ukazać tedy ma onym, iż więkfze żtąd 
wyniknie niebefpieczeńftwo. Do tzea 
go włafnym inieyfcem ieft zamknie= 
nie mowy. Początki w takim rodząa 
iu mówienia powinne być Krótkie. 
Abowiem nieiako w fądach z prożbą 
ppokorną ftawa przed zieny=* łecz 
iako 
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jako napominacz, i fprawca.- -Przes 
to dość mu:.tego, kiedy przełoży 2 ia= 
kim fiawa umyfiem, czego żąda, czego 
ślę ma domagać, i upomni, aby onego 
krótko mówiącego pofiuchali, A cas 


ła mowa ma być fzczyta, poważna, i- 


barźiey dla wybornych myśli, niź dla 
fòw- ozdobna. Ee 

U. Ponieważ czego pochwała „i Cżea 
go wyćiąga rada przełożyłeś, teraź 
opowiedz, co fądowym fłuży fprawofn; 
i cen mówienia rodzay iedeń tylko 
iefzcze zolłaie. - N: Jeden ten, 4 0= 


nego końcem ieft flufzność: na którą 


trzeba śię oglądać nie już iakąieft w 
fobie, lecz niegdy iaka ieft z przyrów= 
nania. - Jako: kiedy fąd tozważa, kto 
z tych nayprawdziwiży, którzy dos 
pominaią śię dźiedźictwa dźierżawy, 
na które żaden nie ma prawa, abo 
teftamentu; więc w takiey fprawie u- 
kazać trzeba, co ieft fłufznieyfzego, i 
co nayflutznieyfzego: do czego użyć 
należy mocy dowodów do pokazania 
flufzno* 
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fufznośći z owych źrzódeł, .o których. 
wkrótce powiem. Toż nim rzecz 
przyidcźie do fądu, zwykł {por bywać. 
o famym ofadzeniu prawa na co: kics 
dy rozirząfamy, abo czy ma on na to: 


. prawo? który dochodźi, abo czy miał 


kiedy? abo czy iuż ono ftrać.ł? abo. czy; 
za tą utawa? czy w tych ..fiowiech?: 
Czego lubo pietwey, nim. rzecz wy- 
fzła do igdu, nie dochodzot.o; nies, 
roztrząfano, nie ułożono iednakprzed: 
fędźiami wiele waży, kiedy tak okrzy”. 
kna; więcey śię domagałeś, abo iuż 


- po czaśie z tym fiawałes, nigdyś ślę 


tego nie doprafzał, nie odemnie, nie 
za tym prawem, nie temi fowy, nie 
u tego fądu.  „Lych wizyftk ch fprąw 
rodzay należy do prawa pofpolitego, 
które śię zafadza abo na uftawie o 
rzeczach publicznych, i prywatnych, 
abo. na zwyczaju; czego. umiejętność 
od wielu mówców zaniedbana ieft, å 
ia fądzę za potrzebną, onę przełożyć: 


Przeto iako fadową fprawę ułożyć, 
| E 
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wytłumaczyć, iako ftanąć przed fą- 


dem; iako trudnośći ułacnić, iako do- 
wieść - ffufznośći, te wfzyftkie lubo 
częfto pod fam fąd wpadaią, pierwey 
jednak niż rzecz wynidźie przed fę- 


dźie, należałoby otym ślę namyślić; - 


i oneia nieco od fądu odłączam, nie 
iżby do onego nie należały, lecz że 
pierwey matą być ułożońe. Abo- 
wiem wfzyftkie fądowe fprawy, w 
których idźie o prawo, abo o flufz= 
nosé, i dobro, w ten mufzą być fpo- 


fob roztrząfane: ta rzecz iaka ieft, 


którą ia mam przełożyć, A ono cazi 


łe zależy na fłufznośći, i prawie. 

We wfzyftkich fądowych fprawach 
trzy fą ftopnie, z których przy ies 
dnym ftanąć trzeba, dą dania adpo* 
ru przećiwney ftronie. Bo abo śię 
tego, coć zarzucono, cale zaprzefzj 
abo przyznafz śię do dźieła, ale cQ.0- 
no z fwey iftnośći ieft, inaczey: wy: 


tłumaczyfz, niż rozumiał przeciwnik; 


abo kiedy na obie będźiefz muśiał ze< 
ZWo” 
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zwolić, nasto iednak nie przyftaniefz, 
aby to za takie miało być uznane, za 
jakie udawał przećiwnik: owfzem.bę= 
dźiefa doyedźił, że tym famym.do= 
brze, że,się tak ftało. - -Atak pierw= 
fzego mieiakim - domyfłem;. drugiego 
opifaniem iftotnym rzeczy, abo. nan 
zwifka wytłumaczeniem;=trzeciego n= 
kazanicm -fłufznośći, prawdy, ia- 
kieykolwiek uczćjwośći, dowodzić na- 
leży. -Arponieważ zawize ten, któ- 
ryku {wey ftawa obronie, nietylko 
ma ftanąć Z iednym z-tych, abo. ślę 
rzeczy wypieraiąc,. abo-co z Siebie 
iefl tłumacząc, abo -w-oney flufzność 
ukszuiąc; lecz nadto przżywieść. muśi 
przyczynę opierania śię - iwego; tedy 
przeciw pierwfzemu dość tego- doz 
wieść, -że-w tym ieft nie fprawiedl.- 
wa potwafz; przeciw. drugiemu, . że 
nie tak ślę to ma nazywać, i rozumieć, 
iako przećiwna mieni ftropa; przećiw 
trzećiemu, że śię to chwalebuie fiało, 
do czego śię śmiało. przyznaię. . Kte- 
12 mu 
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mù za każda przyczyną przydać nale« 


"ży, iż ta rzecz cale z siebie nie była- 


by warta fądu, żeby- ofkarżyćiel o ta 
mie obwiniał. Więc któreśię w ten 
fpofob mogą przełożyć; one ślę gruns 


tem wfzyttkich fpraw fądowych na<' 


zywaią; lubo fądowa fprawą nie tyl- 
to ód tego zawifła; czym śię ma bro+ 
nić obwiniony, lecz i od tego, czym 
ma ofkatżycie dowodźić. Dla ró+. 
źnicy Zaś to nazywam przyczyną, cd 
przywodźi obwiniony, gdy Się wy< 


mawia z wyftępku zadanego; którey 


gdyby nie miał, nie mógłby śię broš! 
nić; 4 to dowodem, Go przywodźi o= 
fkarżyćiel, ką zbićju owey przyczy 
ny, beż Czego obwinianię ftać nię moa 
ŻE. 

_ A tak gdy ślę tąd przyczyna 
ztamtąd dowod przywodźi, ftaie śię 
fpor dwu ftrón, i czyni fprawę godną 
fdu; nim zaś przed fąd ślę rzecz wy*. 
toczy, rozważyć należy, co w nieg 
godnego fądu, i o co właśnie w onej 

idźie, 
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idzie. A wtym pierwfzym rozwae 


żaniu obu ftronom fzerokie iet po- 


de, już gdy śię dochodźi rzecz do= 
inyfiem, iako: czy zabrał pieniądze 
Deciufz?ł idż gdy ślę rzecź co ieft z 
śiebie tłumaczy, iako: Norbana po- 
fiępek czy iet z uymą powagi? iuż 
gdy śię uważa fłuizność, iako; cZ 

ślufznie Opimiufz Gracha zabił? 1 to 
pierwfze rozważanie, iako kiedy ie= 
dna ftřona zadaie, druga ślę tego nie 
wypiera; ale z tym ftawa, źe to fłufz= 
nie uczyniłem, obfzerne ieft, i niea 
co zawiłe, Lecz gdy iedna pizys 
wiedźie przyczyny, druga dowody, Z 
tego wfzyfikiego krótka rzecz wyni- 
knie godna fądu. Tam zaś, gdzie 
tylko ieft fam domyfł, żaden {por u 
fadu być nie może. Zaden bowiem 
nie może na to wiela przyczyn, abo 
nie powinien, abo nie zwykł pizywo= 
dźić, który śię do tego dzieła cale nie 
przyznaje; 4 tak w tych fprawach 
piexwfze tylko być może rozważanie, 

- 5 nie 
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nie zaś {por u fądu. W- owych: zaś, 


gdźie kto z tym ftawa: nie ieft to, z 
uymą powagi, że Norbanus burzliwie 
poftąpił z Cepionćm; do: tego bo» 
wiem ludu Rzymfkiego fprawiedliwa 


złość wzbudźiła onego, nie zaś fame*' 


go zuchwalftwo; 4 powaga, ponie= 
waż w tym pokazał moc ludu Rzym 
fkiego, i iego władzą w utrzymaniu 
fwego prawa, raczey pominożona ieft, 
niż zelżona; 4 kiedy przećiwnik z tym 
śię odezwie: powaga zależy na go* 
dnośći panowania, i wfzyftkiego lu+ 
du Rzymfkiego, więc oney uiął ten, 
który przez gwałt famego tylko posi 
fpólftwa rzecz przywiodł do buntu. 
I iuż z tego wynika fpor godny fądu: 
czy uiął powagi ten, który za wolą 
ludu Rzymfkiego rzecz onemu miłą, i 
fufzną, lecz przez- gwałt uczynił. 
'W tych na koniec fprawach, w kto- 
rych śię dowodźi, iż to śię ftało fpra=, 
wiedliwie, i tak być powinno, zwła* 
fzcza gdy śię kładzie tego przyczyna, 
ia= 
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jeko: gdy z tym ftanie Opimiufz, fae 
fzńle to uczyniłem; bo dla zachowa- 
nia wfzyftkich żyćia, i dla obrony 
całey Rzeczypofpolitey; á Deciufz gdy 
na to przećliwnie powie: że naywye 
ftępnieyfzego obywatela beż potwier= 
dzenia fądi fłufznie zabić nie mogłeś; 
z czego to do rozfądzenia urośnie: czy 
mogł flüfznie dla zachowania Rzeczy- 
pofpolitey obywatela, .buntownego w 
Mieśćie fądem nie przekonanego zas 
bić? À tak owe fpiawy, które Z tas 
kowego dwu ftron fporu wynikaią, 
jubo 3 okrefzone okolicznośćiami pe= 
wnych ofob, i czafu, ftaią ślęjednak 
częfto. nie okrefzonemi, których roz= 
trząfanie ma fpofob i kfatalt niejaki 
haradzania śię: _. Rak 

- Lecz za naywiękfzy „to dowód w fą* 
dowych fprawach mieć potrzeba, les 
ŻJi co z dokumentu prawnie napifane= 
go, z teftamentu, 'abo ź fòw iamego 
iadu, gumowy. iakiey, abo iakowego 
».pifu, może śię wcześnie przywieść 
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na przećiw owemu, czym śię kto bro- 
ni. To iednak do owych fptaw nie 
żda śię, które fą całe na domyśle. 
Kiedy bowiem iedna ftrona zadanego 
uczynku zapiera śię, tego druga pi- 
fmęm dowodźić nie może. l akożi. 
w tych fprawach mieyfca nie ma do- 
kument pifany, gdźie śię rżecz tłu= 
maczy co ona z siebie ieft. A lubo 
niegdy fowo w dokumencie wyrażone 
tłumaczyć trzeba, co ono znaczy; ias 
ko gdy chĉefż. wiedzieć, co to ieft w 
tym. teftamenćie śpiża, abo w tym 
prawie danym wyrażone rzeczy rue | 
chomie: żachodźi tu iednak fpor, nie 
© to, cò to left ten dokument napifany, 
lecz co to fłowo w onym, B śiebie 
znaczył Kiedy zaś różnie można tue 
mmaczyć pifańy dołument abo dla ie- 
dńego, abo dla wiela fòw wątpli= 
wych: z śisbie, na ów-czas może prze= 
ćiwnik tak ono' tłumaczyć, iako iego | 
wyciąga fprawa, i iako‘ fama zechce; 4 
kiedy mie wąepiiwe fa: wfzyftkie z śje* 
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bie w dokumencie Rowa, tedy może 
on dowodzić, że inna była chęć tego, 
i zdanie, który to pifał, abo że ma na 
to przećiwny: od tegoż dany doků% 
ment: 1 tak urosnie (prawa godna {3e 
du o fame pifmas iako, wątpliwe flos 
wa iak ślę naylepiey maią znaczyćł 
w owym fporzę, czy taka była i chęć; 
iako w dokumenćie wyrażono, ico 
w tym ma fędźia nayiepiey pofłanoe 
wić? w przećiwnych zaś. dokumene 
tach, który ma być dokument raczey 
pochwalony? Tak iuż fprawę: goa 
dng fądu wynalażfzy, powinien mówa 
ca zgodne ku temu dobrać dowody ze 
źrzódeł Kraflomowfkich. . A lubo ieft 
wiadomo, co w którym zawiera śię 
Źrzódle, i iakie dowodów: fą tam fkan= 
by, one ia tu iednak: powtównie przes 

lożę. 
W domyśle, kiedy się obwiniony 
zapiera, ofkarżyćiel: na to dwoie na 
rzód (Ç ofkarżycielem ia tu gowię, 
badź fprawca, bądź będźie Prokura+ 

tor, 


HODGE 
tor, abowiem może być tenże rodzay 
śprawy bez ofkarżyćiela ) na to dwo- 
ie mieć wzgląd powinien: na przy- 
czynę tey rzeczy, i na fkutek oney; 
Przyczyną -nażywam to wfzyfiko, dlą 
czego śię to ftało; fkutkiem, co Z tes | 
go wynikneło: 1 przyczyn wfzelki 
Todzay iużem przełożył, kiedym mó: 
wil o dawaniu rady. Abowiem co 
w radżeniu, na czas przyfzły, żacho= 
wać, i iako w tym pożytek, i łacność 
ukazać potrzeba, tego wizyfikiego ma 
użyć i ten, który będźie iakiego koz 
mu dźieła przed fądem dowodził, ma | 
bowiem pokazać, że to było onemu i 
pożyweczne, i do wykonania acne. 
Ze miał w tym pożytek, może mieć 
domyfł fprawiedliwy, kiedy dowie= 
dźie, że to, co zadaie, on uczynił abo 
dla nadżiei iakiego dobra, abo dla uy= 
śćia złego: w czym tym z więk(zą 
gorącośćią począć trzeba, im dowo» | 
dy tego będą z ślebie więkfze. Nad 
to do poparcia domyfłu porab śię 
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pilno. obeyrzeć: iakie ten„człowiek 
miał. umyĝu- wzrufzenie; ieżli, na òw 
czas był w gniewie, ieżli miał dawną 
nienawiść, ieżli fzukał pomity, ieżia 
miał iaką krzywdę; ieżli śię uwodźił 
czći, chwały, panowania, 4 .pienię= 
dzy żądzą; ieżli śię niefzczęśćia 0= 
bawiał, ieżli był dłużny, ieżli w ubó= 


ftwie; toż ieżli z przysodzenia Zu= 


chwały, abo lekkomyślay, abo okrut= 
ny, abo nie uięty, ieźli nie roltropny, 
nię-uważny, abo w fzaleńftwie, abo pie 
iak; ieżli miał nadźielą dokazać tego, 
4 mniemał, iż śię to utai, abo, gdyby 
śię wydało, rozumiał, że ślę obroni 
od tego, abo uydźie niebefpieczeń= 
ftwa, abo że to póydźie w odwiokę, 
abo żetofąd lżeyfzym zbędźie kara- 
niem, niż zyfk z tego; abo że więkizą 
miał w tym rofkoiz, niż z fądu boleść 
paktapi. I temi śię prawiedowodamś 
wfzelki domyf popiera, i .podeyrze= 
nie, kiedy pokaże, że i miał tego przy” 
Czyny, i ktemu łacność. 4 x, woli 
as 
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famey należy pokazać pożytek abð 
że-to uczynił dla zyfku, abo dla uyśćia 
złego; iako; Że go abo nadźieia, abo 
'boiaźń do tego przywiodła, abo dakie 
nagłe “umyla wzrufzenie ( co pafją 


Zowiemy $ które częśćiey do złego | 


przywodzi; niż wzgląd na iaki poży= 
tek. Ale o przyczynach będzie do% 
fyć. 2, Wfzyftko rozumiem, oraź 
‘pytam śię, Go fą owe fkutki, które Z 
«ych wynikaią przyczyn? 

“~ N. Są owe znaki, które po uczy» 
niorey rzeczy naftąpiły, i niby ślady 
"dźieła tego zoftawione, które nay 
więkfze fprawuią podeyrzenie, i fą 
nieiako złego uczynku świadectwem. 
A tym fą więkizey wagi, im kiedy i 
przyczyny przywiedźione tegoż będą 


śię zdawały dowodźić tey ftronie, 


przećiw którey ftawamy: u fądu; iako, 
że u tego, którego ofkarżam, broń, 


*krew, abo co innego poftrzeżono, ca | 


"Musial on odebrać i wydrzeć; żenie= 


'ftatecznie odpowiadał, że śię zaćinał 


w mas 
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w mowie, że foba trwożył, że-się wi- 
dźiał z ofobą o'toż podeyrzaną,- że: 
był poftrzeżon na owymże mieyicu,: 
gdźie śię to ftało, że Dledniał, drżał, 
że znaleziono pifmo; abo iakie piea 
częćjwabo {kład iaki.  Tetedy, itym 
podobne, które że abo w famym u* 
czynku; abo pierwey; abo potym wy: 
dały śię, fprawują podeyrzenie, wy- 
ftępku. Które ieżli nie będą, tedy 
dość dowieść, że miał i przyczyny, 
i łacność dotego uczynienia, nadto 
tak można pofpolitym ftanąć obyź 
czaiem: iż nie był tak nie oftróżny, 
aby tych znaków abo ślę uftrzedz, abo 
pokryć nie umial; i aby iawny po 
fobie dał wyftępku dowod; zuchwal- 
ftwu to tylko pefpolite, nie zaś oftró+ 
źnośći. -Toż mą ńalląpić gorętfze. 
tego rozwodzenie: ;że nie należy-cze=. 
kać, aby śię fam obwiniony. -do tego 
przyznał: dość dowodów na - prze- 
świadczenie o wyftępek; ktemu i przys, 
kady przywieść potrzeba. 
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Toodowodach. A ieżli na to 
będą i świadkowie, tedy naypierwey 
to godna pochwalić, iż obwiniony 
dość miał wtym roftropnośći, „że nie 
dał po fobie iawnych dowodów, "ale 


nie mógł utaić śię przed świadkami. ' 


Toż trzeba fame świadki pochwalić; 
€o żaś w ońiych jeft chwalębnego, iu- 
żem otym powiedział. Potym to 
przywieść: iż niegdy i mocnemu do= 
wodówi, ponieważ być może fałfzy= 
wy, można roftropnie nie wierzyć; 
ale mężowi cnotliwemu i poważnemy 
koniecznie fędźia wierzyć powinien, 
Jeżli zaś świadkowie będą z urodzenia 
podli, abo ubodzy, tedy mówić trze- 
ba: żeprawda nie od fzczęśćią ma 
fwoję wagę, i że wfzyfcy godni fą wia- 
fy świadkówie, którzy otym, © co 
rzecz idzie, dowodnie wiedzą. =œ Kie= 
dy zaś będą wyznania wyćiśnione mę= 


kami, abo że śię męczenia tego dopra= | 


fzano,* i" to będzie ku pomocy fado- | 


Naprzód należy tego 


wey fprawie. 
po- 
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potrzebę ukażać, toż przełożyć: moc 
boleśći, i zdanie w tym przodków, 
którzy żeby tego za rzecz potrzebną 
nie fądźili, pewnieby ono odrzućiliz 
toż, że fpieli otym uftawy Ateńczye 
kowie, i Obywatele wyfpu Rodos,naye 
przezorhieyśi mężowie, którzy ( co 
śię dość frogo być zdaie) wolnych, i 
miefzczan męczyli w ten fpofob; i 
fami Rzymianie,  nayroftropnieyfzy 
narod miał to "we zwyczaju, którzy 
lubo nie chcieli, aby fugę brano na 
pytki przećiw Panu włafnemu, iednak 


- gdy zadano nierząd, i'fprzyślężenie 


sıç kiedym ia był Konfulem (Ç jako mów 
wi Gicera ) na ów czas tym fpofobem 
prawdy dochodzono. Należy śmie- 
chem ufzczknąć owe zdania wałczące 
przećiw takowym pytkom, i ofądźić 
za mniey rozżmyślne, i -dźiećinne. 
Także przełożyć powinno, iż piluo, 
i bez fkwapliwośći tego dochodzono; 


' a flowa przy mękach wymufzone do- 


wodami, i domyflem potrzeba wytłu= 
ma- 
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maczyć: I te; ią fpofoby ofkarżaś 
nises 
*Bronienia zaś: ten ieft: naprzod 
zbite obrońca» przywiedźione od o= 
fkarżyćiela przyczyny: że nie miał o- 


nych.da'rego, aby'się czego dopuśćii, , 


abo żesnię takię-miał; abo; że nie on 
fant. tylkoy dbo* że innym ipofobem 
mógł tego  fnadniey dokazać; abo -że 
nie'ieft: tak żepfowanych obyczajów, 
mie takowego żyćiaz abo źć nie ma ta* 
kichoumyflu'namiętnośći; abo że nie 
tak wnim fą popędliwe: -Ze zaś i 
łacnośći dotego nie miał, dowiedźie 
przekładając: 1% iegóśiły nie po te= 
mu; abo że tyle odwagi, abo doftat= 
ków; abo pieniędzy nie było; abo że 
nie miał zgodńego ezafu, abo fpofo- 
bnego mieyfea;! abo że wielu było 04 
becnych; z któryehi żadnemu nie mógł 
dowierzać; abo że nie był tak nie ba+ 
czny, abyśię na to odważył, czegó* 


by nie mógł utaić, ani tak nie rozfą-< | ` 


dny, aby na karę i fąd nie uważał. 
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nie uczynione podeyrzenia, i odkryiel 
olkaxżyćiela zdrady, i ztąd dla wfzyfi< | 
kich- niebeśpieczeńftwo, á umyfły ` 
wzrufzy ku litośći, i łafkawość fęł4l ` 
dźiów Zziedna. W powiadaniu ofka= i 
rżyciel ma rozwodźić niby po częśći 4 
cały uczynek, wfzędy ukazuiąc -po=! 4 
deyrzenie. dowodami na to zgodnemi, | 
4 coby -mogło fłużyć. ku obronie, to i 
zbiie. . Obwiniony przeciwnie, abo ! 
opuśćiwfzy, abo zbiwfzy dowody pos 3 
deyrzenia niefłulznego, {kutek tylko fax 3 
mey rzeczy, i przypadki; ma opos < 
wiadać. -W potwierdzaniu zaśi pos * 
parćiu fwoich dowodów, i w.zbiianiuj * 
przećiwnych, ofkarżyćiel umyfły fęe| | 
dźiów wzbudzać, á obwiniony ma has | 
mować. -Co oba maią wykonywać 
naybarżiey w zamknieniu mowy: ieden 
żgromadzeniem dowodów, i wizyfie | 
kich zebraniem; drugi ieżli zupełnie 
w fwoiey fprawie przećiwne zbił dos * 
wody, onych wyliczaniem, nakoniec| $ 
ditośći będźie się dopominał, > 


o 


pos 


por. 


anit 

fer 
þar 
"wać 
aden 
„yfte 
dnie 

dos 


niec. 


- 


8) (62) Gh | 
-pUe Rozumiem zdaie mi śię, faka 
famym domyfłem rzecz uczynić poż 


deyrzaną; teraz chćiałbym ftyfzećz 


iako rzeczy iftotę pokazać? N: Poa 
Tpolite fą na to nauki iako ofkarży= 
Ćielowi, tak obwiuionemu. Który 
bowiem z nich rzecz dowodniey: opi= 
fze; i co które znaczy z ślebie fłowa 
lepiey wytłumaczy ku zrozumieniu, 
i mniemaniu fędźiów, i które fłowa 
iftotrę podług pofpolitego zdania i 
otym uprzedzenia, które pierwey W 
tmyfłach fluchaiących nieiako było, 
iaśniey, i zgodniey wyłoży, ten fpras 
wę wygra.. Abowiem w takich {pras 
wach nie dowodami wojówać, lecz 2 
famym tłumaczeniem i rozbieranieni 
lowa. ftawać należy, - Jako: gdy oba 
winionego, który pietwey przekópiwe 
fzy. fędźiów wolnym zolta, powtór= 
nie zapozwietdo fądu ofkarżyćiel © 
zdradę, mienigc: iż każde fądu przes 
kupienie zdradą ieft; obrońca zaś B 
tym ftanie: 42 nie fędźiów, lecz ofkaa 
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ppi przekupienie nazywa śię 
wiaśćiwie ztlradą. Więc tu (por u< 
rośnie o fłowo, w którym lubo tłuma= 
czenie obrońcy barźiey ślę zgadza 
z pofpolitym mniemaniem, 1 nieiako- 
wym otym uprzedzeniem, ofkarży<! 
ćiel iednak będźie {wego popierał, 
zdaniem famego prawa, mówiąc: iż 
Gi, co napifali o tym prawo, chóieli ta 
wyrażić; że wtenczas nie ieft fad wa< 
Żny, kiedy fą przekupieni fędźio< 
wie, nie zaś kiedy ieft fam tylko przea 
kupiony ofkarżyćiel; i to potwierdźi 


fłuiznośćią tak: że pewnieby ofkarży:| 


ćiel "w prawie musiał być wyrażony; 
lecz że nie mafz, więc w tym ffowie, 
zdrada, wfzelkie zawiera śię fadú 
przekupienie.  Obróńcą zaś z tym 
ftanie: iż tofłowo tak ślę rozumie w 
pofpolitym używaniu, 4 że taka ief 
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właśćiwość iego; ponieważ temu fłos| 1 


wu ofkarżyćiel, przećiwne ieft tó,| 

zdrayca; i. że pofpolićie firona prze= 

ćiwna tak mianować zwykła ofkarży* 
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śię  Giela, i że famo to fowo zdrayca, abo 

u przefłępnik, niby ztąd ieft, sze może 
nas| iuż tę, -luż przećiwną utrzymować 
dza fprawę, 2 iedney przeftępuiąc do 
koa! drugiey. Za tym na poparcie tego ma 
żya| przywieść fłufznośći dowody: że bye 
ial, doby to z uyma powagi tylu dekretów 
iż, o tym uczynionych, i wielkieby -mos 
itd gło naftąpić ztąd niebefpieczeńftwo; 
wa«| i że ta polpolita ieft nauka: kiedy obie 
tioa! ftronyrzęcz wytłumaczą,teytłumacze= 
zew nie powinne być uznane,które ślę bar- 
rdźi źiey zgadza z powfzechnym mniema» 
rzy. niem iuż dla podobieńftwa,iuż dlaprzy: 
my,| kładów winnych rzeczach.Aofkarżyćiel 
vie,| w takiey fprawie przy tym naybarźiey 
[adu| ftać powinien: że ponieważ obwiniony 
tym przyznaleślę dodźieła, tedy inż nie mo- 
; wj że bronić śię owa tłumaczeniem. O= 
iet! brońca zaś te wfzyfikie, którem prze= 
flo, dożył, przywiedźie dowody flufzno= 

tøl Séi; i z tym ftawać będźie: iż muśi 
tze«| fiówo tłumaczyć, ponieważ tu idźie 
żya mie tak o rzecz, tako o znaczenie: flo- 
= F3 wa 


«=: 
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wa, zczymnaywięcey na ońego pos 
«ftaią. - Ktemu przywiedńie dowody 
giektóre; iako to podobieńftwa, i tes 
mu przeciwne, 4 go: za tym naltępuie; 
é lubo oba te. czynić malą, obwiniony 


jednak. ieśli tylko: nie będźie. oczewis 


ście zła fprawa, nayczęściey tego ua 
żyje. Oba źwawiey śię w fłowiech 
gozfzerzą, inż kiedy: będą przekładać 
dowody: ku poparćlu {wey fprawy,iuż 
kończąc mowę. W czym: abo. do 
gniewu, abo.do litośći koniecznie ma« 
ją wzrufzać umyfły fędziów, to przye 


wodząc, com powiedźiał, ieżli rzesf 


czy wielkość, k ludźi. abo nienawiść, 
abo godność będźie wyćiągała. | 
I. Dość: mi o; tym: przełożyłeś, 
teraz kiedy: fąd; rozważa, ta rzecz ia 
ka ieft, obie ftrony z czym ftawać mas 
ią, chćiałbym wiedzieć, MN. W ta. 
kich fprawach: ten śię: do: uczynku 
przyznaie, którego, o to fkarżą; A Że 
on Z tym pofpelicie ftawa: iż to po 
diug prawa uczynił; przeto na czym 
ONO: , 
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ono zależy, przełożę. Naypierwsy 
na dwie dzieli śię niby częśći: * iedne 
z natuty, drugie Z ufławy; á á to obole 
iedno ieft prawo Bofkie, drugie ludz» 
kie; z których iedno do fprawiedli= 
wości, drugie należy do religii. Sprae 
wiedliwość zaś dwoiaka ieft: iedna co 
utrzymuje co ieft prawego, prawdzi- 
wego, fłufznego i dobrego; druga Da- 
leży do wzaiemnośći, iako, że dobro- 
dźieyftwa łafką, krzywdy nagradzaią 
śię pomftą. =- A to wfżyftko pofpolite 


_ ieft jako prawu natury, tak prawu z. 


ultawy. _ Prawem z uftawy to ieft, abo 
co.napifano, abo co ieft ze zwyczaiū 
narodów, i z podania* przodków. 2 
praw zaś pifanych,  iedno ieft prywa= 
tne; drugie publiczne. — Publicznym 
fą uftawy, uchwały w Senacie, przy” 
imierza.  Prywatnym, zapify, wza» 

iemne umowy, kontrakty, » Które zaś 
nie f3 pifane, teśię abo dla ZYCZAM, 

abo dla peak abo dla wielu uchwa- 
ły ząchow uią A n |sybarziey dë 

5A tes 


35 (88) (%* | 
gega nielako prawem natury obowiąz | 
zani iefteśmy, abyśmy nafze włafne 
zwyczaje, i uftawy bronili. Z tych 
tedy krótko opifanych źrzódeł. flufz-. 
nośći, trzeba czerpać dowody, do! 
poparcia owey fprawy, w któręy mae| 
my przekładać prawą natury, uflawy, 
zwyczaie przodków, iako tey uyść| 
krzywdy, iąkoślę za nią pomścić, | 
Jub cokolwiek takowego do prawa na-| 
leży. Aieżli czego śię niebacznie,| 
abo z potrzeby, abó, z przypadku do; 


puśćił, coby: nie powiino uchodzić 


tym, którzyby: rozmyślnie, i dobro». 
wolnie. to uczynili; tedy ma przepra-| 
fzać, i odpufzczenia winy. doprafzać | 
śię; do,czego użyje niektórych dowo=| 
dów: zgodnych. ku pokazaniu: fłufzno= 
śći. Alem. iuż przełożył, iako, mo». 
gleim krótko, o, wfzyfikich fprawach| 
fądowych, ieftli iefzcze, czegobyś 
więcey odemnie żądał? z | 

II. Fegoiedynie, iako u fądu po-| 
eząć, gdy {por idźie o pifmaè = Jae. 
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koż toiedynie zoftaie, co gdy prze- 
łożę, zupełnie moiey obietnicy zadość 
uczynię. Są więc w rzeczach wąt- 
pliwych ` obu ftronom przećiwnym 
powfzechne, i iedneż ku dokazywaniu 
nauki. Obie abowiem maią dowodźiń, 
iż to znaczenie, które przywiodą nay» 
lepiey zgadza śię z wolą tego, który 
to napifał. Obie ftrony to, cow tiy- 
maczeniu wątpliwego plifma przećiw= 
na przywiedzie, powinne zbiiać, mie* 
niąc: abo Że to niegrzeczy, abo prò 
Żno; abo. nie fprawiedliwie, abo że 
mniey uczćiwe ieft, abo że ślę nie zgą” 
dza z innemi pifmami innych, 4 nay: 
barżiey z, pifmem teyże ofoby; fwoie 
zaś tlumaczenie każda ftrona będźie 
utrzymywać, dowodząc: że każdy rò- 
ftropny, i rozfądnyczłowiek tę rzecz, 
i to zdanie, w tenże fpofob, żeby do~ 
zwolono, pewnieby. napifał. {T że 
takie pifma rozumienie żadnego w fo- 
bie niezawiera. ofzukania, abo: błędu 
lakiegó; za, przęćiwnym zaś tłumacze= 
niem 
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niem żeby fad pofzedł, wieleby błę- 
dów, niegodźiwośći, wiele'złego, i 
przećiwnych: naftąpiło fkutków. A 
kiedy: ftrona będźie z tym fławać, iż 
on coinnego rozumiał, 4*co innego 
napifał, w tenczaś druga, która pi- 
{mo będźie utrzymywać, rzecz fwoię 
przełożywizy, wsgłos ma to pifmo 
czytać; za tym nafiąpi na przećiwni= 
ka, fiowa pifma-powtórzy, przypo= 
mni, i pytapiem'okrzyknie: abo śię 
tego pilma: zaprzy, abo czego ślę 
przeóiwnie temu; domagafz, konie- 
cznie: odftąp; potym wezwie fędźiego 
ku potwierdzeniu: tego pifma. Tak 
fwoię rzecz -poparfzy; rozwiedźie śię 
na pochwałę / tego: prawa, 4 onego zu- 
chwalftwo* zgani, który lubo: iawnie 
przeciw temu poftąpił, -i do tego: śię 
przyznaie, śmie tuiednak: ftawać, i 
fwoy poftępek: bronia, + Nadto. zbiie, 
co on ku fwey obronie przywiodł: 
zwłafzcza gdy pizećiwnik, rzecze: iź 
ina- 
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inaczey on chcial, i rozumiał, 4 inz- 
czey napifał; tedy przećiw temu: iź 
żaden nie może lepiey zdania prawo= 
dawoy Humaczyć, iako famo: prawo. 
Abo przecz tak napifał, ieżli, nie tak 
rozumiał? . Przecz przećiwnik co na 
pilano. opufzcza, 4 to, czego nie ma 
w całym pifmie, przywodźi? Przecz 
zofiropnym mężom, którzy; to. pifmo 
zoftawili, niebaczność zadaje? Abo 
co onych odwiodło, aby:to cale w fwo= 
im. pifmie opuśćili, co znośi z onego 
przećiwnik, iakoby tam pie było na- 
pifano+  Przywiedźie, że kiedy chćiał 
on, który: pifal co wyłączyć z tego 
pifma, tedy to.tak wyłączył; 4 ieżli 
nic takowego, w tym pifanym pzawię 
nienaydzie, tedy za przykład przy- 
wiedźie innych, iako, oni wyraźnie 
wyłączali. Może tu wynaleść przy- 
czynę, dla czego nie wyłączono: a 

żeby przez to prawo takie innym prze- 
ćiwne, abo innym nie było nie uży=. 

tee 


DOD | 
teczne; dbo'że inni onegoby ślę trzy 
mali, inniby zaś odrzucali. Atak nie 
zgadzą śię mowa przeciwniką z tym 
pifanym prawem.  Nakoniec nay- 
więcey  rozwiedżie śię w flowiech 
mówca, iuż o zachowaniu prawa, iuż 
o niebefpieczeńftwie iako publicznych 
tak prywatnych rzeczy mówiąc; cze= 
go lubo użyie na innych mieyfcach, 
naywięcey iednak, i z więkfzą gorąe 
cośćią w zamknieniu mowy. 

On zaś, który śię będźie. zdaniem, 
i famym- rozumieniem pifma fkładał, 
ma utrzymować: że moc tego, prawa 
zawifła na poftanowieniu, 1 woli tego, 
co pifał, nie zaś na ffowiech i lite= 
rach; i że nic nie mafz wyraźnie. wy- 
łączonego w tym prawie, to pochwa- 
li, iżsię tofłało, aby fnać ludzkie 
błędy wymówki nie miały, 4 fędźia 
aby mógł w potrzebie każde ułuma: 
czyć prawo,- jaki onego koniec ieft. 
Nadto użyie przykładów, w których 

ukaże, 


8) (93)68 | 
ukaże, iż gdyby miano wzgląd na fo 
wa w prawie, nie zaś na zdanie; iakim 
ono napifane, pewnieby wfzelka u< 
fzność upadła. Nakoniec tych, któ= 
izy fłowa chytrże i zuchwale wykrę* 
caig, poda w nienawiść fędziom, u= 
fkarżaniem śię do tego pobudzającym, 
Jeżli zaś ma ftawać przed fądem, iż 
to cale ż niebącznośći napifano, coby 
nie powinno winie podlegać, lecz 
przypadkowi taczey, i potrzebie na= 
leży przyznać; á w tym iako poftąpić, 
iużem przełożył; tedy powinien owe= 
miż fłufznośći dowodami uptafzać, a= 
by temu fłów błędowi przebaczyłi fę« 
dźiowie. A kiedy będą pifmia fobie 
przećiwne, tedy ( ponieważ to fpia« 
wy, i onych utrzymowania fztuka, miā+ 
ią nieiakie miedzy fóbą podobieńitwoy 
tedy, które podałem do tłumaczenia 
wątpliwośći w prawie pifanym; także 
iako utrzymywać barźiey wolą, i za< 
myl prawodawcy, niż łowne w pras 

wie 


-DONG 

wie wyrazenie; tę fame i w tym trze- 
ćim rodzaiu. fprawy- fądowey fłużyć 
maią.. Abowiem któremi dowodami 
wątpliwe -pilmo tłumacząc, Znacze= 
nie, które na nafzą ftronę fłuży, u 
trzymuiemy; temiż, kiedy f3 dwa 
przećiwne fobie pifma, iedno z nich 
należy bronić. . Nadto ziednego z 
onych zamyfł, z drugiego fłowa wżiąć 
można -ku obronie fwoiey fprawy. A 
tak com powiedźiał o uumaczeniu ów 
ifma, i woli wnim zawariey, to ġ 

Ga ma pofużyć. 
Przelożyłem. więc tobie moy Ua 
czniu cały fztuki Krafflomówikiey pos 
dźiał, do czego zailte wielce fafza 
omoże Akademików filozofia, bez 
krórey ani rzeczy wynaleść, ani one 
rozeznać, ani można ułożyć. ` Aboa 
wiem, iako rzecz rozdźielić, oney iftos 
tę wytłumaczyć, i wątpliwą na fwe 
częśći rozebrać, i źrzódła dowodów 
wiedźieć, i dowod ku popatćiu ułoa 

ZYC» 
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E) (95) (ih 
żyć, i czego ku temu potrzeba użyć, 
abo co Z tego należy wnoślć; i prawe 
dç od fałfzu, podobne ku wierzeniu od 
nie podobnych: rozeznać, i odłączyć; 
i abo co nie roftropnie w dowodzeniu 
ułożono, abo źle wnofzono, to zga= 
nić, i abo w krotkich fłowiech, iako 
więc filozofowie, abo fpofobem Kraf- 
fomówców, toż famo obfzerniey roze 
prowadźić; to wfzyftko do tych naa 
leży umiejętnośći, to ieft do filozofii, 
i do Kraflomówitwa. Także o dow 
brych i złych rzeczach; o fprawiedli- 


_ wych, inie fłufznych; pożytecznych, 


i izkodliwych; uczćiwych, i fzpe= 
tnych; iaką mieć może mówca znaiów 
mość, i do opifania łacność, bez Ox 
wych nauk miedzy wfzyfłkiemi rze= 
czami naywiękizych? Przeto moy 
Uczniu, com tobie przełożył, w tym 
ukazałem niby źrzódła iakie, do ktdm 


tych a nafżym, abo innych powo- 


dem gdy bliżey przyftąpifz, tedy ito 
fa? 


RODÓW || 4 b 
famio dofkonaley; i wiele więkfżych | 
nad to poźnalz. M. Ja zailie moj 

Nauczyćielu nad tę ofobliwizą 
chęć twoię, i ze wfzyftkich 
„ daik twoich, nic więk= 
fzęgo mięć nie 


P 


RODG 


6 sa. F = 
ZDANIE 
y O Sea 
KRASOMOWSTWIE 
DLA POLSKIEY MŁODZI: 
RZEZ Naprzód - 
Faka ieh żacnóść fztuki Krafomówfkicyć 
= n Powtóie A 
Fakie få fpofoby nabycia onej? 
- =“ Nakônië EA 
Sak Polakom ta tińiciętnóść potrzebnał 


jiy czefto to u śiebie żozbietas 
łem, å ftawiąc na timyśle dawnych 
zdania, i przykłady pilnie rożtrząfa- 
łem, któraby miedzy umieiętnośćia= 
imi, iako nayżachieyfza, tak naródo= 
wi Polfkiemu do utrzymania dobra 
publicznego była hayzgodnieyfza: 
Zawiae ma owe na pamięci ftawały 
G flo- 


E) (98) Gh r 
{owa wielkiego Senatora, i Krafo- | i 
mówcy Rzymíkiego Cicerona; (2) | 
Nic mie mafz nad to żacniey|zego, iako 
wymową utrzymywać ludzkie zgroma=' 
dzenia, wmyfty poliągać, wolą pobudzić, 
abo bamomąć. 1 ia iedna umieigtność + 
w każdym wolnym narodzie zamjze | 
gobliw(zym fpofobem kmiśneła, zawjze | . 
miała władzą, ś panowanie. Z tako-F ; 
wega. zdania iako mnie wnosić, tak 
wfzyltkim w Polfkim narodźie dobrg| 
;powfzechne umieiącym fzacować, tak! 4 
więc fądżić należy: iż umieiętność ; 
fztuki Krafomówfkiey i wielce zacna, # 3 
i Polikiey młodźi ofobliwfzym po«] 
trzebna prawem. Dla czego wfzyfte| 
skie ku temu miałyby ślę nafze śćią*| | 
gać uśilowania; a iako nauczyćielów | 
‘pilność to źlarno wyborne w umyfłach 
młodźi fzkolney zasiewać, tak ucznią= 
wie i z ochotą przyjmować, i do: 
waroftu fwoią  uśilnośćią pomagać * 
winni (3. - -Lecz podobno, kiedy, ia= f 
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pk 26: SODE o M 
a) | ko ku temu f} obowiązani, na pilnyrń 


ko | nauczycielów ftaraniu nie fchocźi,ną 


= uczniów ochoćie; żwłafzcza których 
„+ ) ani rada, ani pochwała i nagroda ,ani 
T kara nie rüfzy, zbywa: Aba luba 
oT hie którzy za fzkolnym dozorem dość 
el ochoczo brali śię kü poymówaniu 
""| fauki Kitafomowfkiey, potym iednak 
wl hie poniniąc; iż ta umiejętność ału= 
zd $iego czytania; a nie przerwanego 


. wyciąga cwiczenia, abo tale © tym 
ta Line ż siebie złożyli, abo priy: 
©. waniem: lub mniey na ftan fwoy 4 üs 
a P odzenie prżyftoyneśni (zabawami; 03 
"fa we pierwfze ikierki przytumili; wys 
| gaśili. Atak i- prace naucżyćielów 

137. bez korżyści giną, i żądze Rodźieów; 

chi Familii ufychaią; 4 dobro publiczne 
| (eoby-każdego poważaiącego iiczći= 
d | wość tufzyć miało ) źnączną Odność 
Oh fzkodę. Kiedy zbywa w wielu na 
80 qźielnym Krafomówftwić, któreby w 
las Senaćie Polikim ważne przekładać tas 
| dy; na Seymach dobro publiczne nad 

| Gz piya 


W 


+8) (100) (R 


prywatne przenośić; na Seymiikach do 


zgody poćiągnąć; na Trybunałach, 
na Sądach iuż Ziemfkich, iuż Grodo- 
wych świętą fprawiedliwcść; miedzy 


Rycerftwem żołnierfką karność; po 
Miaftach należytą fkromność, i po! 


rządek; wfzędy zaś prawa, i Polfkie 
uftawy umiało  należyćie utrzymać, 
Zkąd całość Króleftwa upada, wol- 
ność-po więkfzey częśći w fwoich 
prawach narufzona, fława narodu 
golfkiego od Przodków zoftawiona, 


boday iuż w fromotę, i pośmiewifko u. 


poftronnych nie iet zamieniona. 
Wieluź bowiem tak wymównych nas 
liczemy w Rzeczypofpolitey Mężów, 
którzyby - na wzor Greckich lub 
Rzymikich Krafomówców, podobnąź 
onym wolność Polfką, iiey prawa u* 
mieli dofkonale utrzymywać.  Naleś 
żałoby iednak z Tak naganney otrzą: 
fnąć śię nieczułośći, grubą z oczu, 
odfunąć zafłonę, 4 na ftan tak opła: 
kany, i na oftatnie obeyrzeć śię niee 
fzczę= 


[rzą+ 
OCZU, 

;pła: 
niee 


saw | 


40 (1or)(ik 
fzczęśćie, oraz poznać, które przys 
czyny od umieiętnośći K rafomówftwa 
odražala, i cale odwodzą. Ja gdy 
myśliłem na toczęftokroć, i było na 
co, i gdy macałem przyczyny, zkąde 


* by to rofło zaniedbanie tak wybomey 


nauki? Innych tego nie znalazłem 
przyczyn, dedno tę: iż to pochodźi a- 
bo z niepoznania oney zacnośći, abo 
z niewiadomośći fpofobów ku dofta» 
pieniu; abosz zawodnego mniemania, 


| lakoby mniey była Polakom potrze» . 


bna. - Ą-tak pierwfzym niewiados 


- ość, drugim rofpacz, oftatnin błąd 


ku nabywaniu gładkiey wymowy -ieft 
przefzkodą. - Maiąc iednak wzgląd, 
ile moie: zawołanie'wyćiąga, na do= 
bró. powfzechne, å wielce fzacuiąc 
fwoię Oyczyznę, i poftępek nłodźi, 
te ia podług -przemożnośći - moisy 
chćiałbym uprzątnąć zawady. . Być 
może, boday nie z moiey winy, iż w 
wielu tego, co zamyślam nie dokażę, 
dość iednak że usilnie żądam, á chęć 
G3 w do- 


GI (102) HB 


w dobrym zawfze godna poctiwaleè 


fia: Jakoż wtym zdaniu“ ò Krafos 
moówftwie przełożę: naprzód, jaka ieft 
żacność fztyki Krafomówfikiey; po: 
wtóre iakie fpofoby nabyćią oney; 
makonieć idkà Polakam ta umiejętność 
{eft wielce potrzebną. > 

A.iż rzecz pocznę od zacnośći fztu: 
ki Krafomowikiey, onę tym famym, 
żeśmy fą za zrządzeniem Pana Bogą 
ludźmi; więcey nad inne utnielętnoa 
śći fzącować, 1 poważąć powinniśmy; 
wymowa bowiem to fprawuie, że czło 


= 
1 


viek iet cóś więcey, i fzlachetnieya | 


Szym nad nieme bydlętą tworzeniem, 
Dwa f4 wczłowieką dary wielkie, 
fzlachetne; ofabliwfze: Rozum, i ro: 
zumu tłumacz nie iako; mowa. On 
rżóczy fkrytych dochodzi, wynale* 
Żionś pożnawa; poznane tózbiera, ź 
fkłada; przefzłe pamięta,obecne prze< 


nika, przyfzłe upatruie; 4 wizyta! 


kich-rżeczy ułóżenia, iftnośći; fkut= 
ków podług fwegó przemóżenia doł 
chos 


> 


do? 
A 


F5 (103) GP 
chodzi. Lecz to wfzyfikoniby mgłą: 
iaką ukryte, w piersiach i umyfłach 
nafzych zawarte; aż dopiero iatne kt 

poznaniu wfzyftkimśię obiawi, gdy 
światło ku temu mowy  przyftąpi: 


"| to dwoie, żeśmy ludzie wyświadcza; 


to dwole wyżey nas nad nierozumne, 
i nieme bydlęta wynośi. A rozum 
by umiał: prawdę od fałfzu tozeźnać, 
i nie Tacno =w zdaniach* błądził, daie 
na to reguły, i prawidło Filozofa; 
mową zaś by była zgodnieyfzą ku 
poóiągnieniu na to zdanie, które ma< 
my odrozumu, fztuka Krafomówfka 
fprawuie, fòw dodaie, i połączenia 
onych naucza. <= Więc ieśli tych mie- 
dzy ludźmi ledwie chcemy liczyć, 
którzy ftaraniem i pracą rozumowi {o+ 
bie: dozwolonemu nie pomagaią, tedy 
równie i owych należy wyłączyć, 
którzy mowie połoru od fztuki nie da- 
ią; bez którego światła owa móc: to- 
zumu na iaw wydać ślę nie może. 
T takich należałoby fądzić niememi 
G4 Tas 


8) (104) Ck 
raczey ludźi pofągami, nie zaś ludźmi 
nazywać. Jakoż był ten czas za 
świadectwem Cicerona, (a) że ludźie 
obyczaiem zwierząt po polach błąka- 
li śię, i kryli śię po lafach, gorach, i 
iafkiniach, żyli iako bydlęta, i cale 
śię nie rządzili rozumem. >Nie zna” 
li oni należytey czći Bogu, nię umieli 
wzaiemney ludzkości, -co fłufzna, co 
więcey pożyteczna nie przęnikali; á 
tak dlą owego obłędu, i grubey; niee 
wiadomośći ślepa niemi rządźiłą poa 


= 


żądliwość, á fama moc ciała ku dos. 


kazaniu wfzyftkiego, dopomagała. Aż | 


znalazł śię z pośrzod tego ( iż śmie« 
ley powiem ) dzikiego ftąda, nieiaki 
Mąż nad innych rozfądnieyfzy, Któw 
ry poznawfzy, że coś ieft więcey. nad 
zwierzęta, przekładał to innym, aby, 
fipofob, życia lepfzy obrali naq;zwie= 
rze dźikie, á fzlachetnieyfzego daru, 
który w nich być muśi, nad inne ży= 


wioły, poczęli dochodźić, i umieli f 


użyć. 
R De Znwentiote Rhetorica lib: r. num; 2: 


*) (1o5) GR 
użyć. Za tą mową błyfneło nieiakie 
światło na umyfłach dźikich; i ięli dos 
chodźić, że za wyżizą mocą, i rozpo 
rządzeniem nie towarzyfzami, lecz ią 
zwierząt panami; atak, iako od ślebie 
podleyfzych unikać, 4 ludżie z ludźmi 
wząiemnie łączyć ślę, - dźikośći po- 
zbywać,. ćicheini, i nieiako: ogłafka- 
nemi być poczeli. Za cząfem przy- 
{zlo do, tego, -że miafta zbudowali, 
pewne uftławy wprowadźili, 4 iako ro- 
zum ich nauczał, fprawiedliwośći 
przeftrzegali, za dobro nagrodę, za 
że karę wyznaczali. Owa, za ode 
zryćiem pierwizego owy zdroiu 
iaicvnieliie dobro = ludźie fpłynełoł 
Przyrodzona mowa, tyle mogła doka- 
zać, coż. gdy potym fztukę gładkiego 
mówienia, wynaleźionoł : Uważaiąc 
bowiem lpdźie, zaczymby to fzło, iż 
gdy ten mówi, nad: inne'iego mowa 
umyfłu, dotyka, i wolą barźiey wzru- 
fza; uważali, i dofzli ku temu pe- 
wnych w przyrodzeniu zz za 


HHE 
Gdkryćiem - których obfita  fztuki 
Krafomówfkiey  wypłyneła rzeka. 
A tu niegrzeczy będźie nauczyć, 
kiedy się- to tak zacna urodźiła 
fztukał © Cicero dowodźi w księdze 
„hazwaney Brafus, (4) iż ta umieięs 
tność początek fwoy wźięła w Atea 
nach; w rym bowiem mieście pierw 
fzy powitał mówca, į mową napifaw 
na ukazała śię.  Pierwey iednak iak 
żył Perikles, o którego pifmach nies 
jaki fuch ieft, i Teucydides, którzy 
nie od założenią Aten, ale dobrze poa 
tym żyli, żadnego nie widźiano pifma, 
% którym by śię moc, 1 ozdoba wydas 
«ała Krafomówika.  Lubo mniemda 
ig niektórzy, -że wprzód wielo łaty 
przed temi'dwiema: Mówcami żył Pis 
fitrat; a dawńiey nie co Solon, takoż 
fławny dla wdźięczney wymowy. Pa 
' cym wieku wkrótce,iako Grecka świad- 
czy pamięć był Temiftokl, który ia- 
ko dla roftropnośći, tak i dla wymowy 
| miał 

(a) Swe de claris Oratori: num: 7. 


orné 
miał fwoie nad inne imies Aż'też 
naftąpił Perikles, i T eucydides, dwaj 
nad wizyftkich nayfawaieyśk- Te- 
goż prawie wieku żyli: Aleibiad,, 
Kricias, I erame0es; famóż jednak o- 
fobhwfzym fòw ułożenićm, wyboreia 
rzeczy, i Częftemi featencyami, tych 
łacno zwyóiężyli: Perykles nad 
wfzyftkich więkfzą w tym miał fiawę; 
taką mowy iego moć była, że powize-. 
chnie prawie tądźili; iż nie flowa, lecz 
pioruny ięzyk iego ftrzela. Oni 
Teucydida nie podłego mówcę zwy- 
ćiężał, i na fwoie; jako chóiał, prze- 
Ciągał zdanie, Przeto kiedy Archi- 
deimus Król Lacedemońfki pytał: kto- 
ryby z nich, on, czy Perikles był lep- 
fzy zapaśnik? Ta, odpowiedźiał Teu- 
cydides, gdy się z nim mocą kofzta- 
ię, obałąm go, lecz on z źiemi śię po- 
rwawfzy, śmiało dowodki, iż nigdy 
nie był obałonym, i. na to zdanie 
wfzyftek lid obecny Jacto poći 
Tego tedy wieku w tych dwu mężach 
wiel- 


4) (10B)GE 
wielkich naypierwey moc śię ukaza= 
ła wymowy, że i rzecz, i fłowa u- 
mieli zgodnie ułożyć do pokonania u- 
myfłów ludzkich, A tego dofzli oni 
za włafnym fłaraniem, i z (woiego 
przemyfłu, żadnyćh bowiem iefzcze 
kutemu nie było pewnych od fztuki 
nauk, ani tego doświadczonych Mi= 
ftrzów. Aż Gorgias Leontinus, I ry= 
fimachus, Chalcedonius, Protagoras; 
Abderites, Prodicus, Ceus, Hippias, 
Eleus, powitali fztuki Kralamówfkiey 
nauczyćiełe, i w wielkim byli pofzas 
nmowaniu. Gorgias tak bytirego był 
dowćipu, że śię pierwizy odważył 
wpośrzód licznego gminu prosić, aby 
wolnie, ktoby chóćiał ku (twemu upos 
dobaniu, rzecz mu założył, o którey 
miał żądzą fłuchać, on o tym gwoli 
każdego był gotów po Krafomówfku 
mówić. -- Ifokrat iednak naywięcey 
fyna? i mówca wielki, i nauczyciel 
wymowy. ` On dofzedł iaki związek 
dów być powinien, i iako one ufa” 
ka dzać, 


%) (109) 
dzać, aby gładko do ufzu wpadały. 
Nie mniey fławny był Lifias, który i 
dowćipnie, i ozdobnie pifał.  Nay= 
dofkonalizy zaś Demoftenes, w któ= 
rym zaifte {wey siły, i potęgi do- 
świadczyło Krafomówftwo; i on wza* 
iemnie pokazał, iż ieft owa fztuką, 
która doftatecznie rządźi ludzkiemi u= 
myfłami, a do czego chce,może czło- 
wieka nakłonić. Odtąd więc w ofo= 
bliwfzym u ludźi fzacunku ta była ua 
imieiętność; wielu fławnych  naftało 
Mówców w Grecyi, potym w Rzya 
mie, aż też i pocałymświećie. Za- 
cność tey: fztuki żądzą | a Q- 
ney we wfzyfikich wzbudźiła naro=« 
dach. Ta toieft bowiem fztuka, któ« 
fa w porównaniu ż innemi umieiętno= 
$ćiami pierwfze mieć mieyfce powin- 
na, ponieważ pierwfza do wfzyftkich 
nauk wrota otworzyła: Nie znaliby 
dotąd ludźie, co ieft z nich, która,że- 
by-wymowa pierwey onych z pol, i 
lafów nie fprowadźiła; żeby potym 
zgge 
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żgodnemi fłowy każdey nauki tłuma* 
czyć nie nauczyła. Abo jeśli inne 
fztuki wyzwolone fą wielką ludzkie= 
mu rożśuniawi pomocą do przemy fu; 
i-ku poźuawanin rzeczy; fztuka Kra= 
fomówftwa ieft Krolową ludzkich us 
miyfłów wielowładną. Tym famym 
bowiem, że ieft fztuką obitego i oz= 
dobnego' mówienia, naucza iako ludz= 
kiemi rządźić fercy; naucza ż których 
źrzódeł, -i iako rzeczy wynaleść; one 
ułożyć, toż kü zgodnemu wyrażeniu 
fłowa dobrać, ozdobnie ufadzić; natl- 
cza iako każdego tafzyć, i przywieść 
ku żalu, ku gnewu, ku milośierdźiu; 
iako zapalić, podwieść, Zimiękczyć, 

iężyć, przełamać wedle potrze” 
by ierca ludzkie; abowiem ten ieft cel, 
da którego wfzyfcy mówce ftrzelaią 


podług iwego zamyfłu. Inne naukk 


(iż otych zamilczę, które nieiakie 
ćiału ludzkiemu daią ćwiczenie ) fa< 
memu tylko ludzkiemu  rozujnowi 
światła udzielają, ku rzeczy "m nies 
Be Waa 
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ftworzonych, lub fiworzonych poznas 
niu, ta zas naucza iako cały ludzki 
zwoiować umyfł, Jako rożum zwy- 


ciężyć, iako wolą ruizyć, i famey jas. 


ko poradźić pamięci. Kto śię bo- 
wiem bierze na io, aby miał rzecz dą 
ludu, naprzód zgodne ku pokazaniu 
prawdy ze źrzódeł Krafomówfkich mą 
wynaleść dowody. A te być powin- 
he mocne, i do pokonania rozumy 
zdolne; abowiem taka ieft onego po= 


tega, że wizyftko pierwey lacno oba- ' 


liiz, z żyćia by naypotęźnieyfzego 


- żelazem pozbawifz, rozum iednak ZO 


ftanie nie wżruizony, i w Zwyćiężo= 
nym ciele on będźie iefzcze zwyćięż» 
cą. . Silney więc na przekonanie 0- 
ego potrzeba broni, nie podłe ku 
temu maig śię wynaleść dowody, Bo 
gdy mówca ftanie niby dofzranku z 
flabym i kruchym mieczem, lubo twarz 
rozpalona ku furowośći nafłroi, i gto 


' Zmym głofem, zawziętym naftąpi krzy. 


kiem; gdy. iednak na uzbrolony przes 
ćiw= 


B) (112) GR } 
ćiwnym ” mniemaniem umyfł natrafs | r 
gdy śię oTozfądek fłałego męża oDi- | g 
ie owa broń faba, wraz ftępieie, od= | k 
padnie, i próżna, iako z lodu puginał | y 
roziypie ślę meiani dowod umyflu; | ę 
chyba będźie w mocy równy Żelazu: f p 
A nie dość na obalenie rozumü wyna* | y 
łeść ze żrzódeł Kialomówfkich mo= | y 
cue dowody; lecz nad to, aby kto nas | & 
podobnym nie ufzczknął < pytaniem; | p 
iako niegdy rzekła Diana do Apollina: | -m 
przecz przy fobie fie użyteczne ftrzaly ó= | ję 
śifa?_ Potrzeba do wynaleźionego do=| gę 
wodu przydać dowodzenie; on oftrą | ję 
ftrzałą, to zaś łukiem ieft, nie rani) gc 
ftrzała; chyba weźmiefz onę na ćięći=| g 
wẹ, i ż natężonego ku fwcy woli wy=| K 
firzelifz łuku; tak i dowd nie dośięs fy 
gnie rozumu, ieśli mocą dowodzenia by 
niebędźie popartym. 1 przeto na= ja 
uka o Krafomówitwie w każdey kśię:| ff 
dze naznacza pewne dowodzenia To< y 
dzaie, Filozofom pofpolite. Z tą! ty 
tylko różnicą: że Filozofów dowodże: ty 
me 
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afis | nie krótkie ieff niby ręką w pięść śćie 
Di- | śnioną, u Krafomówców Zaś ni to rę« 
od= ka rożpoftarta, zgodnemi iłowy dos 
nał | wodzenie ieft roźćiągnione, na pewne 
fu; | tozumu pokonanie. Taktedy dofko- 
ZD: f nały Mówca gdy śię dowodami, i doa 
nar  wodzeniem izbroi, może pewne nad 
no* | rozumem przećiwnym obiecywać zwyja 
nas | Cięftwo; Lecz nadto mieć powinien 
ems  baczenie, czym tufzy wolą. - Być 
ina: | może, iż rozum uzna prawdę, Wola 
n0= | jednak nie fkłoni śię ku wykonaniu tea 
doś | go. Więc Mówcy przezornemu naa 
ftr | leży pilnie i na to imyślić; aby, gdy 
anii rozum zwyćięży, wola nie zoftała nie 
tCi=| zwyćiężoną.  Dwoie na to fztuką 
wys | Krafomówfka obmyśliła: fłowne rog» 
śię=. fzerzanie, i affektów wabudzenie, Qa 
enid boje to w całey mowie iako krew roze 
naz lana po żyłach być powinno; aby beg 
Śię* fłownego rozfzerzania fzczupłym, i 
ro- Ww mowie chudymi, bez afiektów mara 
i t4! twym być śię nie zdawał Mówca,lecz 
lże< W zamknieniu a naywięcey tego 


» 


3. | użyć 
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użyć należy. Rzeka która nagle wzbie- 
rze, rozrzući tamy, rozfunie groblą, 
byftrą wodę z fzumen¥ wyleje za brze- 
gi, 4 co zagarnie, bądź blifkie drzewa, 
bądź duże kamienie porywa, i nieśle 
w fwym biegu ku dołu. Podobnym 
rzeki obyczajem, gdy śię Mówca w 
ftównym rozfzerzaniu roftropnie roż- 
leie, rufzy zatym łacno, i za fwym zda- 
niem ludzką wolą powiedżie. Coż 

dy iefzcze ku temu przyftąpi moc af: 
Fsktów? Mamy ludźie z przyrodzenia 
w fercach nafzych nieiako zawarte t 
fkierki, tak, że gdy widźim z czym iń- 


ny wybuchnie, wraz podobny płomień) 


i my w fobie czuiemy. I ztąd to ieft, 
że z płaczącemi fmutek mamy, wefo- 
łym pomagamy radośći, z kochaiące: 
mi kochamy, 4 gdy śię inny na co gnie: 
wa, to i w nasrufza nienawiść. Owoż 
gdy mowca zgodnemi, iako rzecz iego 
dozwoli, rozpali śię afiektami, nie po: 
dobna, by woli fiuchaczów ka temuż 


nie zagrzał; zwłafzcza gdy oko, twarz 


ręka, i cała akcye oratorika, to będźie 
RA wy: 


Ę 
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wyrażać, co brzmi w uśćiech, i z pra. 
wego wychodźi ferca. A tu mi prze» 
ftrzedz należy, iż wielka tych niedofko» 
nałość, i gruby błąd, którzy fwe ftara« 
nia wyśilaią na pokazanie prawdy. ros 


_ zumowi, á wolą nie wztufzoną zofta» 


wuią, zwłafzcza w tych fprawach, któ- 
re za koniec maią nie famo poznanie, 
lecz cale śćiągaią Się do czynienia; itas 
kich mowa: próżna bez pożytku w fa: 
mych niknie ufzach, ferca nie docho- 
dźi. Abo kiedy drudzy przećiwnym 
obyczaiem wolą Ruchaczów ftrafznym 


- głofem, krzykiem nie umiarkowanym 


do tego naganiaią, czego pierwey ros 
zumowi dowodnie ku poznaniu nie u- 
kazali, O każdym więc ztakich nale» 
ży ów wierfz powtórzyć Satyryka Pol- 
fkiego: (a) Głygiemi tylko fiowy doła, 
6 trzafkaniem, Pełno puku, i fiowne- 
go grzmienia,  Wzrofząć one wpraw- 
dźie powietrze, ufzy obiig, mogą nie- 


- gdy profifzych przeftrafzyć, ale nigdy 


umyfiu nie zwyćiężą, Tak właśnie, 
Hz gdy 
Ca) Opalińfki w Kiiędze 5. Saty: 6. 
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gdy w bęben uderzą, nagła trwoga 
gmin przeraźi, lecz gdy mocy fobie 
przećiwney nie uyrzą, fnadnie boiaźń 
jakopróżną z ferc wfzyfcy złożą. Ta- 
kim Mówcom idko nie biegłym wyba- 


czaią -nie którzy, że mylą śię iako lu- 


dźie, i tym łacniey, że fztuki dobrego 
mówienia należyćie nieznaią. Jako i 
owi, co dość maią na tym, Że flowa 
ftare wyłowią z dawnych Rymopifów, 
Hiftoryków; abo nowych z włafney 
głowy natworzą, tak iednak, aby każde 
znich było ogromne, pyfzne, rozdęte, 


i temi mowy {wey fenfa fpiżuią. Wie». 


le tedy u takich flów, 4 rzeczy mało; 
mowa onych ogromna, nadęta, Wy- 
ftawna, ale próżna, bąbel to właśnie 
ale czczy w fobie. Oby więc wfzyfcy 
owi nieumieiętni gadacze na poryw= 
cze fwe ięzyki kiedykolwiek założyli 
wędźidło, lepiey roftropnie milczeć, niż 


mówić nieumiejętnie. Niech raczey, 
biegłych Krafomówftwa fłuchaią Mi- 


ftrzów, i pilnie poznaią iakie nauki ta 
fztuka ku gładkiemu mówieniu podaie. 
Na- x 
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Naucza ona, iako rozum zwyćlężyćjąż 
ko wolą wzrufzyć; daie nakoniec i na- 
to, iako fluchacza pamięći pomagać. 
Rozdzielenie na pewne częśći rzeczy 
przedśięwźiętey do mówienia wielce ku 
temu fiuży. I ztąd to ieft, że Mówcy 
dofkonali początek mowy uczyniwfzy, 
na częśći dźielą fprawę, którą maią 
przekładać, To podzielenie, iako nau: 
cza Cicero, (a) czyni, że. fłuchaiący iuż 
ma pewne tw pamięći rzeczy, które gdy 
Mówca z ofobna przełoży, łacno pozna, 
na czym śię mowa zakończy. Rozdźie: 
lenie czyni nieiaki porządek, że każda 
rzecz -ma w mowie fobie wyznaczo- 
ne mieyfce, porządek zawfze śię po- 
doba, 4 co śię podoba, to pewne ieft i 
ku pamiętaniu. Te nawet rzeczy na 
które rządnie rozłożone poglądamy, 

ewniey w nafzey maluiemy pamięći. 
Jake; gdy widźifz ogrod pięknie roz- 
porządzony, że na iedney kwaterze te 
kwiaty, na drugiey owej! na innych 
grządkąch w fwym rodzaiu rozmaite 

H3 źio- 


(a) De Inventione Rhet: lib: rmo. num: 22: 
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£ioła; tam ozdobnie ftrzyżone (drzewa, 
daley ćiemny- uplećiony chłodnik, in- 
dźiey iuż winorośl, iuż laur, iuż cytry: 
nowe drzewo, i inne; Lub tam wie- 
le drzew, źioł, kwiatów, łacno iednak o 


tym innych nauczyfz, na coś z ućiechą 


poglądał, á to z porządnego rozłoże- | 


mia idźie,  Znieś bowiem kwatery, 
drzewa,źioła, kwiaty w tymże pomie- 
fzay ogrodzie, iuż nie łacno pamięćią 
ogarniefz, nie opowiefz rzeczy porząd- 
kiem, na któreś patrzał nie dobrze roz- 
łożone. Tak fądźić należy i a mowie: 


łacniey śię zawfze pamięćią poymie, |. 


która umieiętnie rozdźielona. Roftro- 
pnie iednak w tym należy poczynać: 
abyś nie na wiele nazbyt częśći mowę 
kraiał, _ Pofpolićieiako Greccy, tak Ła- 


Gińfcy Mówcy rzecz fwoię dzielili na. 


dwie; trzy częśći. Takoż aby część 
jedna w drugiey Się nie zamykała, 4 o= 
bieiedney dwakroć nie powtarzały rze- 
czy. „I to naganna, kiedy różne, i wiel- 


ce od Śiebie dalekie materye będą w | 


mowy częśćiach; zkąd w iedney mo- 
wie 
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wie kilka mow byłoby odmiennych. 
Nakoniec iakim rzecz rozdźielona, tym 
famym porządkiem, począwfzy od 
e wfzyftkie częśći maią śię po 
rafomowiku rozwodźić; które gdy 


- śię zupełnie flowy fpofobnemi wywio- 


dą, naftąpi mowy zamkwienie. Ale 
dofyć o rozdźieleniu, którego mowcy 
używaią, aby fwoiey, 4 naywięcey flu- 
chacza pomogli pamięć. Nadto «co 
śię w mowie ofobliwego, dźiwnego 
przywiedziesieśli myśli nie podłe, ffowa 
dobrane, á pięknie będą ufadzone, ieśli 


„ fenfa okrągłe, fenteńcye poważne ( by 


śię iedno w tym nie wydawała zbytnia 
uśilność, i trefny wynalazek ) to śię 
wfzyftko, że fłuchaiącym podoba, i 
wdźięczno ieft, głęboko w fwe pamię- 
ĉi wrażaią.  Owoż wymowa taką fztu- 
ką ieft, która cały ludzki uczy zwoio- 
wać umyf. Rozum dowodami, i do- 
wodzeniem przekonać; wolą ilownyn 


_ rozfzerzaniem, i affektami rufzyć; | 


mięć mowy rozdźieleniem, i ozdobny ©: 
rzeczy i fòw ułożeniem opanować. 


H4 prze- 


_ SDQrz0)(H 
I przeto Krafomowca Rzymiki tego 
fądźi być wymownym, (a) który tak 
fwą rzecz powie, że i dowiedźie, twgri- | 
Jzy, i ukontentuie. „Co iż dawnieyśl | 
mowcy fzczęśliwie wykonać umieli, o= | 
fobliwfzą cześć naq innych onym wy- 
rządzono, Tak czytamy, że Demetri- 
ufzowi Falerowi trzyfta fześćdźieśiąt 
Obrazów rzniętych w Atenach wyfta- 
wiono; á Gorgiafzowi nie iuż iako! ins 
nym pozłacany, lecz cale ze złota fzcze- | 
rego lany obraz położono; Rzymianie 
zaś Proerezyufzowi i wfpaniąły obraz 
ku wieczney pamięći zoftawili, i ten 
dali napis: Rzym Proerezyufzowi Kro- 
łowi wymowy. A Numeryana fyna Cer 


farza Senat Rzymfki podobnym uczdił |- 


obrazem z napifem:  dVumeryanowi 
lwcy naypoięźnizyjzemu. W takiey 
było u dawnych powadzę Imię Kra- 
fomowców, znali bowiem ofobliwfzą 
zaeność fztuki Krafomowfkiey, którą 
wyżey kładli nad inne umieiętnośći. | 
Kiedy iedni. fądźili, iż ta fztuka ieft Bo- ; 
gów 
(a). Orator num: ZI. 
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gów wynalazkiem; drudzy Że wybor- 
nym famego nieba naśieniem; inni, iż 
jeft promieniem użyczonym od owego 
Wiecznego Światła. A teraznieyfze 
Wieki nie wiem czemu tak podle fądzą 
o tey nauce, którą Bóg za fkarb nay- 
kofztownieyfzy ludźiom pofłał? Sju- 
fznie więc ona może ślę na fwoie n- 
fkarzać niefzczęśćie: (a) Jeem ia ( ba 
co mówię, ieftem ) byłam niegdy Kró- 
lową narodów wymowa; ia za wolą 
nieba zftąpiłam na Ziemię, abym z ne- 
dzy ludźie podźwigneła. Znalazłam 
ludzki narod dla dźrkośći leśnym zwie- 


 rzętom podobny; aż mową łagodną 


ugłafkałam okrutne umyfy, uięłam fer- 
ca, z lafów, i pol zgromadźiłam lu- 
dźie. Jam miafta zbudowała, prawa 
uftawiła, wyżwolone w prowadźiła 
fztuki. Jam nauczyła, iako, kiedy, i 
czym ludzkie zwoiować umyfły. ` Í by- 
ły owe czafy, kiedy. mię po niezliczo- 
nych zwyćięftwach. na złotym nieśio- 


' no wożie; Cefarze, i. Królowie przed 


wia- 
(a) Caufinus lib: 2do. 
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władzą moią głowę fchylali. Nie mafz 
teraz Demoftenefów, Liziafzów, Cice- 


ronów moich! Naftał ludźi zuchwae | 


ły, nie uważny narod, który mię z wy- 
fokiego zepchnął tronu, wyzuł mię z 
dawney ozdoby, wzgardźił Królową 
umyfów. A na mieyfce mole zu- 
chwałą i pyfzną wprowadźił gadatli- 
wość, o czafy! o zepfowane obycza- 
ie! Tak z żalem, i ze łzami mogłaby 
wymowa fprawiedliwe rozwodźić fkar- 
gi na niezbożność, i naganną nieuwa= 
gę tych wfzyftkich, którzy tey fztuki 
zacnośći abo nie poznawaią, abo nie 
roftropnym uporem znać nie chcą. 
Ale ieft rodzay drugi owych, któe 
rży dość mówią kofztownie o tey fztu- 
cę, i to pochodźi z chęći znaiącey wy- 
mowy zachość; ku doftąpieniu jednak 
oney Żadnego nie czynią kroku; rozu= 
mieiąc, iż to ćiężar więkizy, by ich śiły 
dźwignąć mogły. A tak niewiado* 
mość fpofobów ku nabyćiu wymowy, 
do takowey wielu przywodźi rofpaczy. 
Lecz niech śię tacy Miftrzów zało. 
mòw- 
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mówikiey nauki radzą, 4 niebłędne ku 
temu znaydą drogi. Potrzeba na- 
przód. zgodnego przyrodzenia, aby 


kto był nie podłym Mówcą. I przeto 


Apollonius ffawny nauczyćieł, za świa» 
dectwem Cicerona, doświadczał pier- 
wey pilnie dowćipów, ktorych Rodźi- 
ce ku nabyćiu wymowy przyfłali; A 
zrozumiawfzy iż mniey były zgodne 
niechćiał onych miedzy fwoie liczyć 
ycznie, Jakoż ieśli inne umiejętnośći 
poiętnego wyćiągaią dowdipu, tedy 
Krafomowftwo, iako fztuka nad inne 
naytrudnieyfza, nayfzczęśliwfzego po- 


trzebuie od natury ułożenia, Cicero 


że Się łacno gorącemi affektami w fwo- 
ich rozpalał mowach, fam to fwoiemu 
przypifųie przyrodzeniu: (nu) „Jakaś 
moc umyfłu motego mie porywa, że fam 
$iebie utrzymać nie mogę. Quintilianus, 
za świadectwem Policyana, kiedy rzecz 
miał, tak Się fobą całym wzrufzał, że 
nie tylko Żałośći łzami dowodźił, lecz 
nadto bledniał, i cały na twarzy mienił 
śię. 
(a) Cicero in Oratore. 
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śię. Potrzeba tedy, aby Mówca z 
przyrodzenia był prętki ku wyraże- 
niu gniewu, politowania, wefołośći, 
żałośći.  Wzrufzyć bowiem, iako nau- 
cza Quińtilian, (a) Driógiego nie mo- 
żemy, chýba $ię fami wzrajzemy. 1 u 
czuiejz on żałość, ktory mię fłucha nie 
żałuiącego? Nie pali, chyba ogień, i ża- 
dna rzecz. drugiey nie ufarbuie, ktora nie 


ma. tey farby. Nadto aby miał przy- | 


rodzony rozfądek, gdzie, czego, i ia- 
ko użyć; Takoż łacność i w mowie 
wdźięczność ku obiawieniu fwoich 


myśli; aby ięzyk bez trudnośći wy- | 


rzynał każde fłowo; aby miał głos ani 
wrzafkliwy, iako u białeygłowy, ani 
gruby, iako u kmiećia; ale głośny, 


znaczny, wdzięczny, wfpaniały,d do- | 


brze. ufadzony.  Ktemu- w ciele nie 


ma być gnuśność, aby ślę nie zdawa= 


ło, iż pień mówi; ale ma być jakas 
żywość we wfzyftkich członkach, nie 


byftra iednak, nie fzalona, lecz fiate= | 


czna, 
(a) Libro 6. cap: 3. 


+) (125) (R 


czna, i poważna, iżby to znać iaśnie 


było, że człowiek to, co mówi, mós' 


wi zchęći. _Nakoniec pamięći po= 
trzeba fzczęśliwey; ona bowiem ieft 
fkarbnicą wizyftkich rzeczy, ozdob, 
i fłów, któremi Mówca podług poa 
trzeby fzafować może. A komu zby= 
wa naoney, ten śię nie może mie= 
dzy Mówce liczyć. - I podobnemu 


| podlegałby- wyśmianiu, iakoów Ku 


rio, (a) który gdy miał rzecz po- 
cząc, całey nagle fprawy zapomniał; 
abo gdy inną fprawę na trzy rozdźie= 


į lif częśći, przydawał niegdy czwartą; 


á częfto dwie wywiedłfzy trzeóiey zae 
pomniał przełożyć. . Jeżli zaś. za da< 
rem Pana Boga wfzyftkie f4 komu do 


więc wodza famó przyrodzenie, Kg 
temu sig makłaniay, iako mówi Seneka, 
(b) Dokąd cię moc dowċipu wiedźie; przys 


_nufzone bowiem dowcipy mniey fa użyte 


czne; 


(a) Cicero in Bruto. 
CE) Lib: de tranquillitate cap; 6: 


wymowy dozwolone przymiety, ma. 


ZOE TE ET na ÓE + 


| F) (126) (R 
czne; gdźie Się obiera przyrodzenie, tam 
próźna praca. Natura ieft fzczęśliwa 
matka, dokąd ona wiedźie, ieśli, bę- 
dźie tam poflufznym, pewny dla czło- 
wieka poftępek. Kto ma piękne 
przymioty z przyrodzenia ku naby- 
ćiu wymowy, powinien ftarać ślę o 
nią, 4 może obiecywać, iż nie podłym 
będźie inówcą.  Będźie, mówię, le 
sli dó tego przyftąpi fztuka, która 


zz 


przyrodzonemu dowóipowi da naukę i 


polor.- Nie dość bowiem, że rola z 
śiebie fpofobna ieft, trzeba nądto 2 
pracą onę wyprawić, aby obfity przy= 
niofia owoć. Za famym przyrodze= 
niem nie przyjdzie wymowa, ba nad 
to ku temu potrzeba użyć fztuki. Za* 
dra, zâ zdaniem Quintiliana (a) rzecz 
bez fztaki być mie może, i ozdoba zań(że 
idzie ża futuką.  Zawodne więc ieft 
onych mniemanie, którzy rozumie= 


ią, iż ku nabyciu wymowy dość famey 


mocy przyrodzenia. | próźnoli na« | 


pila= 
(a) Dfikdils 9. cap: ge, 


Rasjpz [TY m m m A 5 mm m OS uł Raw 
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$) (127) (8 
pifali nauki, i pewne do nabywania 
wymowy reguły, owi przeżorni, i 
dowćipni mężowie, Ariftoteles, Ci 
cero, Quintilian? Prawda, iż fztuka 
Krafomówftwa urodźiła śię z przyro< 
dzenia, gdy iednak wzroft potym 
wżieła, i przyfzła do fwoiey dofkoe 
nałośći, iuż ona rządzi przyrodze* 
niem. Ona zgodny dowcip dofkona= 
li, 4 ieśli co ieft w onym nie doftate- 
cznego, ona fwoiemi wynalazki na* 
prawuie. Sztuka Krafomówitwa da» 
je pewne nauki: iako ku pokazanitj 
prawdy w rzeczy do mówienia wzię= 
tey wynaleść dowody, iako one ułos 
żyć, iako fłowa, i fentencye ku ozdoóż 
bie dobrać, i ufadźić. Jako począs 


tek mowy uczynić, i którego czym 


fląchacza uiąć; iako rzecz fwg6zdós 
bnie wywieść, toż któremi dowodaa 
mi fprawę potwierdzić; nakoniec id= 
ko rzecz zamknąć ku wzrufżeniu wo: 
li ffuchacza. Kto idzie za nauką tey 
fztuki, doftępuie założonego w fwyń 

| Zas - 


8) (128) G 


zamyśle końca.  Przećiwnie famym 


śię rządzący przyrodzeniem, konie= 
cznie Mówca błądźić muśi, nie ina= 
czey, iako łódź bez fternika nafkakaw- 
fzy śię po fzerokim morzu abo śię 


rozbiia o fkałę, abo do obcego przy- f 


biia portu, do fwoiego nie dopłynie 
brzegu. _ Będąć u takiego mówcy flo= 
wa, i onych być może niejaki zwią= 
zek, lecz rzeczy ku pokonaniu rozu< 
mu będźie mało. Abo ieśli które do- 
wody przywiedźie, to nie tym porząd- 
kiem, 4 częfło nie zgadzaiące ślę z 


ułożeniem fłachacza.  Częfto, gdźie | 


śię powinien rozpalić, tam on żię= 
bnieie; gdźie ma z wolna, i z profta 
fłodkiego poddać, tam frogo naftępu= 
ie; gdźie by śię należało w opiłaniu 
rozlać, tam flowa ufychaią.  Czę= 
fo miafto miłośći nienawiść, miafta 
podźiwienia śmiech wzbudźi. Niech 
tedy żaden nie rozumie, iż może w 


wymowie poftąpić bez wodza nauki. 
Niech śię każdy biegłych radźi naua | 


czyja 


ym 
ie* 
re 
W- 
ślę 
ży: 
nie 
loa 
jg= 
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lo- 
ad- 
a 
żie 
ję= 
fta 
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*)(I29)GR 
czyćielów; A co oni przekładaią, niech 
| pilnie flucha, poymuie; poty niech śię 
pyta, aż rzecz każdą doftatecznie zro= 
zumie, zrozumianą niech częfto w fo. 
bie rozważa, tak bowiem onę głębiey 
fw {woy umyf wraźi; fłowem niech 
będźie powolnym, ochoczym, pilnym 
uczniem. Nauczyciele zaś powinni 
mieć dofkotale przeyrzane nauki, któ- 
re, i zkąd maig przekładać; mają u- 
mieiętnie porządek w przekładaniu 
zachować: poczną od łacnieyfzych, 
toż zwolna ku trudnieyfzym pizyftą= 
f pia; niech cierpliwie, iaśnie, dowo 
dnie, aż uczeń wfzyftko poymie, ną- 
nczaią. Ale o tym doftatecznie Quine 
tilian, do którego odfyłam, Ja twie- 
dno przydam: iż wiele nazbyt reguł 
ku nabyćiu wymowy, iako mniey 
zgodnych, ftawić nie należy; wiejko« 
ścią liczby onych prędko śię mode 
Qdftrafzaią dowćipy, 1 przywa:one 
| mniey potrzebnym nayk dGę/arem te= 
pieją. W Rzeczypojkaliej kę: Za 
| s adas 
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ED (130) €; f 
zdaniem Tacita, (a) pemne zafiąpi te 
pfowanie, ieśli nazbyt pram wiele. Mak * 

a w nabywaniu wymowy. nić pewny 
poftępek, ieśli liczba nie roftropm : 
będzie reguł. Nie wiem co za kol 
niec owi w fwey głowie.założyli, AM 
rzy: pofpolitey nawet, cotźiennej 
mowie pewne teguły przepifali Coli 22 
bowiem ieft lit? ieśli nie mowa pu “ 
fpolita, nie przytomney ofoby. do nig >< 
obecnego: gdyż ta liftowi do odnieślę: sia 
nia powierzamy, co byśmy. uftnię 3 
przełożyli przed obecnym; na to is K 
dnak i fpore, a liczne, i od zacnych. i 
mężów napifane fą księgi. Lity" 
kilku śię zamknie wierfzach, 4 reguł, wa 
i uwag do napifania onego cała ksig f 
ga, Roftropniey zdami śię w tyn 8. 
fądźi Balbinus, (b) wielki i biegłj © 
Krafomówitwa nauczyćjel; iż lift, ag | 
był dofkonale napifany, każdy na i 
troje iedynie niech ma wzgląd PhO m 


dą 


ch 


(a) Annal:-lib: 3: 
(6) Lib; Veripmila. CG; 2. 


1 bea į e E) CIST) CF 
Tak kro” coea do kogo pifze? To trójeiea 
dną ieft i doftareczną nauką do dobre= 
opu, $9 wfzyftkich liftòw napifania, i nie 
i ko. trzeba ku temu długo w księgach 
któ. ATTOWAĆ. Nadto każdy pewnie w 
nnej ty roftropnie i mądrze zawfze po- 
Cgji cznie, bez ofobnych na to regul, któ* HUA 

pa W od fztuki Krafomowfkiey nauczy ea M 
o nię $$» 1ak0- mądrze w każdym rodzaiu 
egia mowę ułożyć. Lecz to do roftroe 
fknię prych Padczydiełów należy rozfądźić, 
o ie które iako użyteczne maią być przes 


0 ies yoe 
ch Madane nauki, które odrzucone. Do 


wn 


A y Uczniów zaś to z pilnośćią przyimos bł: 
gul, Wać, CO W ich młode wśiewaą dowćie INT 
księ py, A: zróżumiawizy > ponich ki 
tym gładkicy wymowy. nauka wyciąga, M 
jegły lefzcze Siebie miedzy: mówce kłaść.pa- a 
z Chlebnie -nie powinni, aż śię pierwey I i 
+ YA księgach przeyrzą, dawnych po» hi i 


ny anaig Autorów, ich mowy za przye ię 
En pad fobie poftawią. Którzy zaś za 


Mg radą nieidą, na takich można śię 
fa ufkáa 


| 


40) (132) GR o 
ufkarżać ffowy Pliniulza: Ge) Nasi 2a 
zwłodzienia(zkowie zaraz 0 fobie wyfoki © 
rozumieig, Zaraz umieią mjzyfiko w zda Y? 
niu fmoim, żadnego niepowazaią, nie na. ko 
' śladuią żadnego, fami fobie przykładam SZ 
Ją. - Paufanias Qesli mamy temu wief a 
rzyć )- Świadczy: iź fłowiki, które 
przy mogile Orieufza flawnego Poety ag 
śpiewały, onych.głos miał być wdżię: aj 
cznieyfzy nad inne, iakoby tey wdźię: z 
cznośći z: popiołów wielkiego Rymo: 
pifa nabywały.- "lopewnieyfza, 2 80: 
którzy długo śię bawią przy kśię: M, 
gach, ni to- przy grobach daw: © 
nych Autorów, i z onemi nie żywem sk 
częfto obeuią,- owi nabieraią żywość |». 
wdźięcznośći-ofobliwfzey nad innyqł 43 
w Krafomówftwie. — Piima Mówców 
dawnych, fą to obrazy ,potomnyń 
wiekom zoftawione, którym kto śl 
pilniey przypatrzy; onych rozłoże m 
nie, "miarę, kfztałt zrozumie, łacni. 
podobny fam potym wymaluie. AB y 

| zań | 


na, 


Ca) Pliniay Juni: lib: 8. Epif: 23, 


Eo FOC (e ; 
Naj 22$ robota dofkonalfzą była, niefow 
„gy dłe lecz wyborne ku naśladowanie 


«;,, liać śię powinne. -O' tym bowiem 
kśię: y 
daw 


yem © Chryfippa Dialektyce dawni rozu= 


zogą Mieli: (a) Gdyby fami- Bogowie: mielż 


ax n 
5 Sj Mówców Królem; w mowach iego h f 
Toje 90 dziwna z powagą, i wdzięczno= ka 
tcm 2 złączona; myśli wyborne, dowo- 
Abi W nie przełamane, fłów dobranie, i 1 
5 - Iz ulas W 


(a) Laert: lib: 7. 


AS 
mE 


35 (134) GH | 
ufadzenie ©fobliwfze, żywość w afice 
krach ferca. porufzaiąca. Słowem, 
taki mówca, iż by wątpić trzeba: czy! 
on cały był z wymowy, czy ziego 
cala złożona: wymowa. _ Pragnący| 
tedy obfitego;: 1: ozdobnego mówienia, 
niech Się z pilnośćią do: tego kwapią| 
źrzódła. A pońieważ ża świadectwem 
Quintiliana: iuż ten pewnie pofiąpił, kox 
wu śię wielce Cicere podsbat. = Jaki 
więc owi zyfk odniofą, którzy dźi< 
wnie w księgach Cicerona zafmako</ 
wawizy, mowy iego czytać, pilną us 
wagą rozbierać, za wzor fobie ku'nasp 
śladowaniu będą ftawić* Jedno aby 
w tym błędnie nie poczynali, niech 
wiedzą od biegłych  nauczyćielów 
pewne naśladowania fpofoby. — Nas 
ślądować zdaie śię być rzecz każdemu 
Jacna, lecz roftropnie, i' dobrze, tol 
cale trudna. Są bowiem -iedni, ktos 
rzy abo nie dofkonałych fobie za przy: | 
kład ftawią, abo w dobrych: Autorach 
nie onych dofkonałośći lecz omyłki 
za 


za 
1 
że 
m 
lał 
ny 
w 

bić 


f 


6) (135) CH 


fee, gå wzór maig; á tacy i fami niewidząj: 


em, j-za ślepym idą wodzem. 


czy! 


Drudzy, 
że iednę i drugą Cicerona zwartowali 


ieg0, mowę, iuż we wfzyftkich materyach, 
lący | Jab takowema ułożeniu cale przećjw= 


enia f 
a pig, 
yem 
„kos 
Jaki 
dźia 
akoa! 
j Ue 
naa 3 
aby 
iech 
slow 
Naa 
emu 
to 
któ4 
rzyć| 
rach | 
yłki 


a 


nych, tymże chcą iść ftrychem, iako 


w onych mowach Cicero; á ći i śie< - 


bie nie roftropnie męczą, i Autora 
nie chcącego cale winne wprzęgaią. 
iarzmo. Inni fą, którzy nie maigę 
powińnego względu na rzecz, i óney 
rozłożenie,ża famemi tylkouganiaią śię 
flowami; przehofzą oni po dźiećinne* 
mu kroplę miodu nad dzienny poši- 
Tek. -S3 iefzce i owi, którzy pifząc 
połaćinie, nieużywaię innego, chy- 
ba będźie z Cicerona fłowo; iakoby 
biegłych w łaćińie prócz tego nie by» 
ło Autorów, a ieden Cicero o wfzyft: 
kich pifał materyach; i tacy zabobon- 
nie nad potrzebę czczą fwego Au- 
tora. Ci zas fJ naynieznośnieyśi; 
którzy śię kłamliwie udaią za naśla- 


dowców Cicerona; 4 w mowie onych: 


14 ani 


(136) Gł 
ani. mocnych. dowodów, ani- myśli 
fubtelnych, ani. fòw wybotnych, ani | 
onych ufadzenia ozdobnego; wfzyftko | 
bez ułożenia, bez wyboru, bez wdźię=. 
cznośći; maią.dość ratym, że rzecz 
fwą na jakieś, i to nie biegle, podźie- 
lili cząftki; bezwftydnie iednak z tym 
ftawaią, iż tym idźiem ftrychem co i 
Cicero. A oni podobno 1.iedney.te= | 
go Mówcy: nie przeczćili mowy. 
Pyzyznaią śię oni do tego, który, 
przyśięgam, że za naśladówców fwo- | 


ich nigdyby nie uznał, ani uznaie. | 


Hańbią, i fzpecą fwym zuchwalftwem p 


kławlroym tak wielkiego Mówcę: 
Niech ślę więc pilniey w famych 


) 


śiebie wpatrzą, a poznaią, że nie Se= | 


naiota, nie Konfula Rzymfkiego, lecz 


jakowegoś kmiećia maią fobie za przys | 


kład. Mogą tacy gadacze gmin proft-.| 


fzy ofzukać, i udadzą przed nieucze” | 


nemi gadatliwość  fwoię za coś wfpas | 


niałego; Ale biegli w tym mężowie iuż 
dawno temi  wzgardźili . mataczaniz 
anas | 


*) (127) GB 
znaią -oni co fzczyre złoto, co bly- 
fzczący kamień. Inne. ieft owych 
mowy ułożenie, inny duch, którzy 
cali w czytaniu Rzymfkiego: Mówcy 
zanurzeni. I wfzytcyby z tego nays 
czyfifzego źrzódła póty czerpać po 
winni, aż doftatecznie w umyfł fwóy 
wezmą prawdziwą  Krafomówftwa 
znaiomość, aż krwi, iż tak rzekę, i 
ducha właśćiwego z Cicerona natę= 
dą. Zatym iuż z innych wybor 
nych Autorów użyią pomocy; aby 
rzeczy, myśli, i fòw doftateczny 
fkarb ku fwey mieli potrzebie. . Mają 
Poety, Oratory, Hiftoryki z pilnośćią 
wielką przeczćić, i zwartować; ba 
kto nie ma pierwey w umyśle fwym, 
gotowych, i nie lada iakich rzeczy, 
temu flową. nie popłyną. ~ I Mówcą 
Rzymfki naucza: (a) Zaden za wielce 
chmwalebnego momce mianym być nie mo- 
że, aż m/zyfikich rzeczy wielkich, i znas 
żotnośći nauk pierwey nabędzie abowieme 
mias 
(a) De Oratore 50: x. num 6: 


8) (138) (sh 

twładomóst czyni mowę obfitą, i ożdóbkż; 
ćżego Tesli fłaraniem mówca pierwey nie 
przygotował, próźna iego wymowa, a 
prawie dźiecinna. . Mówca ten ieft do- 
fkonały, który rzecz każdą zgodnie i 
ożdobnie flowy wywieść potrafi. 
Gdy ma przed fądem bronić; lub o- 
$karzać, powinien mieć wiadomość 
praw Oyczyltych, i obcych uftaw, i 
zwyczalów; gdy radźi, iako w Senā- 
«ie, należy mu umieć, iako abo uczdi= 
wość, abo pożytek, i potrzebę wtym 
panre: 4 naywięcey ku temu przy= 

adów  przywiedźie od dawnych 
przodków; gdy wychwala znać musi, 
ĉo, i dla czego człowiekowi prawdźie 
wa iedma chwałę, i którzy kiedy fo 
bie podobńymi dźiełami na wieczną 
zafłużyli parnięć. A tego wizyftkie= 
go nie przyidźie wiadómość, dż ża 
czytaniem kśiąg wielu, i poznańiem 
innych pauk. Przeto Quntilian 
Wielce zaleca znaiomość Hiftoryków, 

xt i Po- 


*) (129) (3h 
i Poetów. (a) Naprzod, mówi on, 
Mówca mieć powinien. dofatek przykia- 
dów i dawnych, i nowych, tak dalece, 
iż by wiedział nie tylko, co w kiftoryach 
nabilano, abo przez powieść innym poda-: 
ne, + co dopiero u innych we zmyczaln;. 
lecz nadto ma umieć; co dawni Poetowie 
w mądrych baśniach zofłamili, , Czego 
za fiaraniem, i uśilnośćią „ieśli nabę= 
dźie, niech śię iuż w częftym pifaniu, 
i mówieniu cwiczy, á śmiało fianie- 
w ławie naydofkonalfzych Oratorów. 
Pifanie łacnym, mówienie dofkonałym 
w akcyi uczyni mówcą. A gdy piize, 
niech nie ma w zamyśle, aby prędko, 
lecz aby dobrze pilal. Ze prędkim 
p jako mówi Miftrz Krafomów- 
itwa, (b) nieidzie aby się dobrze pija- 
ło, za dobrym zas pijaniem przyidźie, 
iż Się prędko będzie pijało. W mówie- 
piu częfto ćwiczyć ślę należy, tobo* 
wiem. ćwiczenie glos: przyrodzony 
umiał 


(a) Lib:ra. tapag ` 
CEJ- Quint: lib: o. Tnfit: cap: 3. 


*%) (140) CF 
umiarkuie, i doftateczną nad onym da 
władzą: Że i zniży, i łacno ku fwey 
potrzebie-wyżey, a niegdy cale wy- 
foko mówca ton wyniesie. Toż ręe 
kę, oko, i twarz całą ku zgodnemu 
rzeczy wyrażeniu pięknie ułoży. U- 
śllne ćwiczenie w famey nawet natu* 
rze niegdy naprawia przywary, cze- 
go dowodry mamy przykład w Gre- 
ckim Demmofteneśie. Ten zprzyro= 
dzenia nie tylko litery R, lecz i innych 
nie umiał bełkoczcym ięzykiem gład- 
ko wyrzynać; piersi nad powfzechny 
obyczay miał ćiafne, że głofu ku po- 
trzebie dobyć nie mógł.  Więc' ka= 
myki brał w gębę, i tak ięzyk ku na- 
leżytemu liter wyrażaniu wfipomagał, 
układał, uczył; miedzy góry zaś, i 
fkały wykiadłfzy ślę silnym, i dłu= 
gim wołaniem ćjafne rozdymał .pier= 
śl: 4 tak kunfztem, i ćwiczeniem {a= 
mo przełamał przyrodzenie, niedo= 
ftatek iego naprawił. Tenże częfia 
na ofobnym zamknąwfzy śię mieyfcu 
rzecz 


*B) 4) GR 
rzecz miewał przed zwierciadłem; 4 
we fzkle poftrzegłfzy co było w akcyi 
niezgrabnego, poprawował: owa! us 
silne to ćwiczenie uczyniło go mów= 
cą naydolkonalizym.  Częfiego więc 
mówienia żaden nie powinien zanie 
dbywać; ile że za długim zaniedbaniem 
pewney w mówieniu doświadczy tru= 
dnośći. Co pięknym Płutarch (4) 
obiaśnił podobienftwem: „Jako, mówi 
on, ktorzy długo piermey byli. fpetami, 
uwolnieni nie lacno mogą chodzio, częftg 
się potaczaią; tak i owym. przytrafia się 
móweom, którzy w dlugim milczeniu mg- 
wę miežili, Ci gdy ftaną ku mówienig, 
nie tacne onym póydą fłowa,. częjłe m 
mowie mujzą śię zafłanawiać. . Przya 
dać mi tu iefzcze i owo nalezy: żero- 
firopni mężowie. nigdy nie chwalilś 
nie uważney 4 cale nagłey w pifaniu, 
barżiey ieízcze w mówieniu: porywa 
czośći. -Ariftides od Marka Cefarzą 


fpytany: kiedy śego miat fiachać mówiąc 


cegaż 
(a) Libro delikeris educandis 


FB) (142) (8 
tego? dien dźiśieyfzy, odpowiedźiał, 
Cefarzu mnie zofław, á iutro rzecz ma- 
iącego ufły(zyfz; nie iefiem bowiem 2 licz- 
by tych, którzy kiedy chcą, tacno. pluią; 
lecz ieden z omych iefłem, ktorzy pilnie 
robią. Wielka zaifte w tych ludźiach 
próżność i nie uwaga, którzy śię 
śmiało popófuią: iż fą gotowi nagle 
w każdym czaśie rzecz uczynić do lu- 
du; zwłafzca którzy pierwey ani 
fżtuki mądrego mówienia doftatecznie 
poźnałi, ani śię w wybornych kśię= 
gaćh przeyrzeli, ani długim doświad- 
czeniem ku tey dofkonałośći przyfzli. 
To iedno maig zacel, aby mówili; 
fzukąy w ich mowach: gdźie wybor- 
ne zgodnych dowodów rozłożenie? 

je affektów odmiana? gdźie wdźię= 
czne ffów ufadzenie? pewnie nie nay- 


FAY 


dźiefz, nic takowego nie ulłylzyfz 


prócz flownego brzęku. A iż rzekę 
Z Ciceronem: («)- fzczekalą tylko ci 


"mówcy, dniemómią. - Zgań tedy pre 


zne 
(a) Detlaris Oratoribwr numetg. 
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*h) (143) eb 
żne onych.uśiłowanie; tym śię złożą, 
iż mówią nagle.  Naftąp na żuchwa 
łą (kwapliwość; 4 pewnie iedną, i dru- 
gą nagłą przećjw I obie uftyfzyfz mo- 
wę. [rudno więc z popędliwemi 
mieć fprawę, Oby tacy by raz prze- 
czytali Plutarcha (a) ( tam onych ode 
fylam) który mocnemi dowodami 
takową gani fkwapliwość, mądrze 
gromi nagłych gadaczów; czyby kie- 
dy w zawodźie nieouzdanych nię 
wfirzymali ięzyków: Ale iąiefzczę 
drudzy, którzy dękaiąc śię aby w fkwa» 
pliwym biegu o tę ślę nie roztrąćili 
fkałę, z fwym okrętem ogiadaią ną 
piafku. _ Nazbyt wybornie chcą móe 
wić, 1 podobno lepiey, niż mogą, 
Przeto wiele mieślęcy, ba prawie Ide 
ku czekać trzeba, nim z kuźni onych 


| Zpod pilńego młota iedna- wynidźję 


ropotka; -a dziwną uśilnością tacy śię» 
dzą nad mowy ołożeniem:. powieles 
krog. każde owo ważą, przełożą, ode 
Bugs: 


— 


O Mlini: demko 


©) (144) (8 
mienią, toż wfzyfiko odrzucą, wy- d 
mażą; raz, drugi, i dźieśiąty inaczey | © 
napiizą. „ Co kiedy czytali, co fłyfze- f 
li, czego dowćipem dofzli, to wizyt | P 
ko chćieliby wyfzafować na iedney | T 
mowy połatanie; fzczupły iednak z | n 
tey pierozfądnie uśilney pilnośćj zyfk | 
odnofzą: i umyfł fwoy bowiem mniey n 
potrzebnie wyśilaią, męczą, 1 zby” | 18 
teczne wytwarzanie, że śię łacnowy« | w 
da, fuchaiącym pewnie Się nie podo- | $i 
ba. Milza mowa, która lubo umie- | ki 
jętnie, z profłaiednak zdaie się być P 
ułożona; gdźie ieft fztuka, tam {ztus | fh 
Te, i kunízt utaić, zawfze ieft chwa- | Ż 
lebna. Jako tedy nagłe pifać, i mòs | % 
wić nie przyftoi, tak długo poćić śię 5 
nad ułożeniem mowy nazbytwytwor= | fi 
ney, niè- chwalą mądrzy; mierność |.” 
we wizyftkim powinna być zachowae | Pi 
na. Itefąfpofoby nabyćia mądrey, /. 
è obfitey wymowy, które lubo fą pee! © 
wne, i od wfzyfikich mauczyćielów 1 
$żkolney młodźi zalecane; jn ige | 


f E) (145) (8 
wy- | dnak w Polfkim narodźie mądrych lis 
zey. Czemy mówców. Atoidźie, iako ia 
fze. | fądzę, za mniemaniem żawoduym: iż 
yit Polakom  mhniey potrzebne Krafos 
ney | mówftwo; zkąd niektórzy i wfzyftkie 
k z( nauki za nic maią. 

zyk Ale żadna rzecz właśnieyfza, żadna 
ley nie ieft. przyzwoltiza człowiekowi, 
by- iako umienie, które umienie, kto po- 
wy- | wiada, że nie ieft dobre famo przez 
ydo- | Się, barzo pofzedł na fzalonego. I taa 
nie«| ki pewnie nie zna, iż nauki dobre 
być. Pan Bog ludźiom na świat pofłał za 
ztue | fkarb naykofztownieyfzy, i że fą poe 
wa- | Żyteczne, i potrzebne ku żyćiu i O= 
mó» | zdobie nafzey. ` Nauki; iako świadczy 
śię | Senator Rzymfki: (a) młodość żywią, 
ore | fiarość ciefzą, w pomyślności fą ozdobą, 
ość | w przeciwnosciach ucieczką, i ochłodą; 
wae | przyrofzą uciechę w domu, indźiey nie Ją 
rey, przefzkodą; znami pbrzebymaią, z nami 
pee chodza; i na wsi: od nas nie odfiepnią, 
Jóg| Jakoż którzy ż Polaków na tym iedno 
i | K prze= 
k |. C) Cicero Oratione Pro Archia Poetd, 


b) (146) (e 
przeftaią, że maią za darem Pana Boa 
ga fzlachectwo, á nauki odmiataią; 
kiedy z tym śię każdy popifuie, iż 
fzlachcic, nie zaś ztym, że mądry; 
takich wielce błąd gruby, i ślepa nies 


uwaga. Bo kogo kiedy roftropnego. 


takie śię ięło fzaleńftwo, aby od fzląe 
chectwa oddźielał nauki?  Owfzem 
one fą, lnóre qzłowieka całego czye| 
nią fzlachetnieyfzym, i imie tego męe 
ża barżiey wfławiaią. Nauki to fprae 
wuią, iżumyf mądrośćią, ożywiony 
z ćiałem nie umiera, ale fławnie żyie 
w pifmach, < Sława na pifmie Zawia, 
fa, i u niego ieft w befpiecznym Zas 
chowaniu. Czego ći tylko nie znad 
ią, które Pan Bog natym fkarał, iż 


pifma nie umieią. _ Którzy więc wiej. 


czyli śię w naukach, á prawdziwey 
nabyli mądrośći, uczynili, iż gdy 
śmierć wizyftko z ćiałem pożarła, 
to wtenczas oni <chwalebnieyfze 
w  pifmąch  zoftawionych  Żyćlej 
poczeli, Æ bróż jeft tak nędzney 
Mys | 
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myśli, tak małego, 4 firapionego fer= 


| ca?  Któryby nie wzgardźił tym ży= 


wotem, który trwa krótko, ani go to 
jedno wfławi, iż ten mąż był fzlachći- 
cem; 4 nie raczey pragnął fzlache- 
tnieyfzego od fławy żywota, á to ta- 
kiego, nad którym Śmierć fama nie 
ma władzy, co pewnie idźie za nauk 
znaiomośćią. Į owiiefzcze nie ro- 
ftropnie fądzą, którzy mówią, iź Po- 


lakom, iako od famych początków. 


bitnemu, i mężnemu narodowi; dość 
umieć rzemieflo Rycerfkie. To mò- 
wią, i tak śię w tym ćwiczą zuchwa= 
łe, dodać należy: niegodźiwie, okru- 


| tnie, bo krwi wylaniem fwoichże ro= 


daków częfto dowodzą, że fą w fztu- 


'ce fzermierfkiey dofkonali. ~ Lecz 


gdzie rozum, gdźie ludzkość należy 


ita? Prawda, iż Polacy był narod 


bitny, i każdy prawie z przodków 
był Rycerz umieiętny; ale tey umie= 
iętnośći używali oni na pogromienie 
zuchwalftwa 5 aż nieprzy= 

a ian 


Lo — 


E) (148) (GB 
iaćioł, nie zaś, przeciw prawom Bo» 
ga, natury, i narodu, na gardło bras| 
ći fwoich. Dawni Polacy ćwiczy”| 
li śię w Rycerfkiey fztuce, nie odinia= 
tali iednak innych nauk; bo iak męs 


żnych i walecznych, tak oraz. mą-, 


drych- wiele naliczemy mężów. {i 
ftarzy -Hetmani dawnieyfzych naros! 
dów, a bitnieyfzych podobno, niż) 
byli - Polacy, lubo umieli rzemiefło 
Rycerfkie dofkonale, -chćieli być kte-. 
mu i uczonemi. -- Jak Alexandet| 
Wielki Homerowe kśięgi- o męftwie 
Achillowym zawfze miewał przy fo"; 
bie; prócz ćwiczenia śię w Hiftoryi,| 


chćiał on iefzcze umieć, i poznać| . 


wfzyftkie pizyczyny, czemu ślę co naj 
świecie dźieie, kiedy użył da tego Mi- 
ftrza. Ariftotelefa. Alcibiades nigdy: 
by do tey nie przyfzedł wyfokośći il 
chwały, by nauki, i ćwiczenia nie 
wziął od Sokrata: T oe Scypionie 
Afrykańfkim iet pówięść, iż z ręku! 
nie wypuśćił książek Zd, Lu: 


Bo»| BO(49)(W å ă i 
| kull; Sylla, Pompeiufz, Joliúš Cezar, 
”| Brutus, i inni Rzymfcy i Greccy wos 
”| iownikowie przy ofobliwfzym męftwie 
bylidźiwnie mądremi. Ale śię nace 
w tym nie potrzebnie” fzerzę, -gdyż 
| to każdy znać powinieh; iako ci błą- 
"4 dzą, którzy powiadaią, iż innę nau= 
| Ki pofpołu z Rycerfkim  rzemieflem 
| nie mogą być fpięte. © Słyfzeniy 6 
| ffawnych zwyćięitwach blifkich fany; 
| Fodległych 6d nas narodów, ćzyta- 
my oraz we wizyfikich wyzwolonych 
fztukach* mądre" ©dsnich napifane 
| księgi; u nas Polaków ta myśliedna, 
| to ftaranie, ta iedyna zabawka, Bela- 
| zem zręcznie fzermować; a to bez 
| względu, gdźie, przediw komu;'w ia- 
kim czasie, i czy flafzno, czy uezći- 
gdy: wie; od innych żaścnank iako ód oro- 
| nego umkamy miecza. — A mnieby 
śię zdało, iż chwalebnieyfze byłoby 
| zwycięftwo, by pierwey w fobie po- 
konali nieprzylaciela, który: od nauk 
edwodzi, by: faniych śiebie zwyćięży- 

L | K3 li. 


ra 


40) (130) ( f 


li. Inne narody dla fławy fwego is! 
mienia kśjęgi pifzą, Polacy pifanych| 
czytać pie chcą. -_ Bo któryż, prolzę, | 
z młodfzych, fkoro tylko wyprzągł| 
śię z fzkolnego iarama,.do kślążki| 
kiedy rękę śćiągnął”. -Są niektórzy; 
pilni-z fiawą fwoiego Imienia, lecz 
tych podobno: barzo mało. A tu 14 
niewiem iako Rodźice, opiekuny od 
winy wymawiać? czynili nakłady naj 
izkolne nauki, nie patrzą potym iakol| 
Z onych Panowie młodźi korzyftaią, 
A podobno iefzcze nauczyćielów pil- 
ność przy pośiedzeniu, w Zzgromadze=/ 
niach ćierpkiemi poftrzygaią fowy;że| 
fynowie nie mądrzy, to onych niedoe| 
zorowi przyznawaią, Lecz tacy, 
niech by raz uważą: co należy doj 
Nauczyćielów, co potym do uczniów, | 
á ich Synów? Nauczyciele przez lat, 
kilka we wfzyftkich wyzwolonych 
fztukach wydofkonalić: Ç bo to długich 
lat, $ znączney życia ludzkiego części| 
wyćiąga ) nie mogą; mogą iednak, baj 

1 pode 
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i powinni dać niektórych nauk znaa 


| iomość, i źrzódła ukazać, zkąd, co 


maią czerpać. -Uczniowie zaś, któ* 
re przy fzkolnym dozorze w ich umy= 
flach ig wfzczepione nauki, powinni 
czytaniem, i pifaniem do wzroftu oe 
nym pomagać, aby i oni, i rodzice, í 
oyczyzna z mądrych owoców udle= 
fzyła ślę w czaślje. „Ale to próżne 
żądania, nie fkuteczne nadzieie: - poty 
młodź myśli o naukach, poki w fzko= 
łach; potym brzydkie to. fłowo naa 
wet, żak, być rozumie. Nie zayrzy 
w kśięgę, á podobno i w całym domu 
iedney mądrey nie naydziefz; od pra- 
cźiadów zoftawione, iuż dawno po- 
ftrzygły mole; 4 przecie beż księgi 
żaden ślę w mądrość nie wzbogaći. 
Nie wiele z młodych ieft, aby mieli 
za fzozyrą chwałę, być mądremi, ia- 
ko inne przed śię wzieli zabawki, tak 
inney fzukaią fawy; 4 ia nie wiem 
zkąd takich fławić: bo tylko cnota, 
i mądrość prawdźiwey godna chwały. 
K4 Dźi= 


E) (15270 
Dziwować śię więc nad tym nie nale= 
ży, witydźić się tylko potrzeba, że 
poftronne Kxoleftwa na iedney tablicy 
Z nieuczonemi .z grubeini narodami 
niegdy Polaków „kłaść zwykły. Co 


jednak na dawne przodki nafze padać. | 
nie może, których. mądrość, i. fława | 


Zyje w kśięgach zoftawiona. . Od owes 
go bowiem czafu, iako świadczy w {wey 


mowie. Orzechowiki, (a) Kiedy, Wtas | 


dyflaw Jagielio mfzelki rodzay nauk, i 


iako Greckie, tak lacińjkie Muzy do Pols | 
fiey wprowadźii, a Królemfkim nakłas | 


dem mfpaniaty» Palac dla nich zbudował, 


od owego, mowię, czafu, -iako z konia | 


Tryoiańjkiego wielu mężów nauką, i prawa 
dziwą mądrością zafzczyconych: wycho= 
dźiło. Byli więc przodkowie, byli 
mądrzy Polacy, kto zaś «śmiało o 
wfzyftkich powie: fą i teraz mądrzy 
Polacy. Sa, ale iak wielu? fzperać 
nie chcę; wolę raczey życzyć, aby bys 
o 
(a) Orichovius Orat: in funere Sioil: Tae 1 
2 giello: Regis pal. edo: i 
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ło. mądrych  iak naywięcey.. /. Oby: 
młodź Pelfka, która wftępnie na daw= 
nych Qyców dźiedźictwa, witępowałą 
oraz w ślady onych. A iako młody 
orlik patrząc na oyca; gdy weloło 
buia wyniesiony aż pod fłońce, ochos 
czo. nie. dawno obrofłe . rofpośćierą 
fkrzydła, ucząc śię lotu. uśilnie niemi 
robi, a lubo nie tak fporym -lotem;' 
zaoycem iednak.ku fłońcu dąży; -až 
śiły nabrawizy z famym -0ycem póy= 
dzie nawyśćigi; Tak i młodz Polfką 
na ftarych zapatruiąc śię oyców da 
tego powinna dążyc krefu, w mądroż 
śći naSladować uczone przodki. Aiź 
do fwoiey wrócę śię rzeczy, o głada 
ką i obfitą wymowę, co bez mądro= 
śći, ilnnych nauk znaiomośći, iakom 
iuż powiedział, nie przyidzie, ma śię 
młodz Polfka naywięcey ftarać. Tym 
famym bowiem, że za darem Pana Bo= 
ga Polacy narod wolny, powinien być 
i ; Wymowa, iż powtórzę 
zdanie wielkiego Rzymikiego Polity= 
35 


8) (154) (6 | 
ka, (a) w każdym wolnym narodźie nay- 
barziey kwiinela, i zaw/że miała mwla- | 
dzą, i pamowanie. |] daley tenże: Co | 
być może nad to potężnieyfzego, i mocnieys | 
Jego, iako kiedy ludu rozruchy, fędziów | 
wierność, Seratu powaga iednego męża | 
glrzymuią śię momą. Ja przydaię: co | 
dlą nafzey Rzeczypofpolitey nad to 
być może użytecznieyfzego> Wey- 
Tzymmy iedno na ufławy, i zwyczaie | 
Qyczyfte, na których wolność Pols | 
$ka, prywatne ulzczęśliwienie oby | 
«atelów, i publiczrie całego Królea 
ftwa dobro ofobliwie polega? 4 pew- 
nie wymowę  naygruntownieyfzą | 
wfzyfikiego twierdzą być uznamy. 
Wolność: Polfką miedzy innnemi naye 
więcey fwobodne Seymiki utrzymu« 
ią; prywatne obywatelów ufzczęśli» 
wienie od fądów iuż walnych ( ktore. 
źowiemy trybunałami, iuż Ziemfkich, | 
Grodowych fprawiedliwośći idźie; pu. 
bliczne Króleftwa dobro, rady Sena. | 

m, = | 


Ça) Cicero de Orat: lib; z.. nim: 8. 


*R) (155) (R 
tu, i walne Seymy utwierdzaią, po" 
mnażaią. Ai Seymiki, i fądy, i ra» 
dy bez mądrey wymowy fprawowanę 
być nie mogą. Kto. bowiem na feya 
mikach rozruchy ludu, w fądach Ses 
dziów wierność, w radach Senatu pówas 
gę utrzyma? jeśli nie wymowa. Seye 
miki po Woiewodztwach, Powiatach, 
Ziemiach za oyczyftym przodków: 0w 
byczaiem  fkładamy, iuż na wybranię 
iędźiów, iuż na Pofłów Seymos 
wych wygnaczenie; którym prawy 
Prowincyi fwoich, i żądania powiee 
rzamy. -Na tych zaś ziazdach, że 
iako każdeniu o powierzenie fobie tych 


doftoynośći doprafzać śię, tak podług 


wolnośći Polfkiey fprawiedliwie, 1 
rofiropnie każdemu godźi śię bronić; 
zkąd że nie zgodne, 4 częfte z walki 
dwu ftton wfzczynaią śię rozruchy, 
na pogodzenie tedy xrozróżnionych 
umyfłów, na poóiągnienie ferc ludu, 
na zbicie, i ułacnienie przefzkod, 
tofiropney, gładkiey, śjlney we 
a 


AD 156) zk 
ba wymowy. Będą uporne zdania, 
zawzięte zabiegi, walczące Zawady; 
ma tyle „potęgi wymowa, że i upor 


dowodami pokona, i zawźiętość zgo= | 
tnemi ugłafka fłowy, i zawady ro- | 


firopnym ludzkim ułożeniem uprzą. 
tnie: -*Tak, iż od Rzymfkiey Rzeczy: 
pofpolitey przykładów zaciągnę, za 
świadectwem Konfula Rzymfkiego, (a) 
kiedy pofpólftwo zbuntowane o trzy 
mile za-miałło wyfzłó, i górę; którą 
zowią Swiętą; opanowało; M. Vale- 
rius Dyktator, abo.Mifttz pófpolftwa; 


bunt, *1 "nieżgodę wymdwa uśmierzył, | 


Valerius nazwany Potitug takoż roz 
Tożnione “na częśći poipolftwo praw 
przekładaniem, i namową uiął. Pot 
pilius Konful kiedy gmin przediw Se% 
ratofom podniofł rokofz, fłangł przed 
ludem, =i iako powagą, tak wyniową 
frog e ugłafkał: umyfły. Ale kto 
wfzyfikie przykłady wyliczy, iako w 
wolnym Rzymian narodzie fzcżęślie 
: wym 
4a) De claris Oratoribus num: 14. 


apo; m GG < 


P> FP) ta FP GHZ 4 hi hał Kat O, A 


tą, «4 


e p4 A tad 


t PADER i 
ia, | Wym. panowaniem wymowa rządźiłą; 
dy; iako rozróżnienia, bauty, rokofz glad- 
bor | 58 mową ufpokaiała. . By śię i narod 
gów Polfki na wzor: ouey Kzeczypofpolitey 
ros | Żapatrował, a umiał użyć mocy wys 
zas | Mowy; nie trudno byłoby fwobodne: 
zya | 89 ludu uśmierzać rozruchy. Nie 
za | Pres iż nafze Seymiki wiele maią 
(a) | zamielzania, tak właśnie, iako świad- 
rzy | SZy o fwoich Senator Rzymfki. - (a 
órą | Ktore morze ( mówi.on ) ktory „Euryp 
qas tak Sie miejża, i tak wiele.w nawatnye 
wa, | 57 ma burzenia? ile pomiefzania, ile roze 


wh | ruchów maią feymowania? dźień sieden, 
z= | abo iedna noc częfio w/żyfikie wywróći ga» 
aw | Myfy, i calą nadźieię rozlybie mały 
Doh | wiatrek rozsianych wieści. Lecz ito 
Se. | pewna, iż takowe Seymików zamie- 


sa | fzania, by iedno było mieyfce rozu- 
wą | Mowi, i wzgląd roftropny na radę, 
kto | wymowa zdolna ieft ufpokoić.. Jeśli 
> w | t0 burzenie. idźie z fwobody wolnego 
Jij- | Narodu, aza wymowa wolnością rzą 
| dźić 
(8) Cicero Oratione pro Murena. num: 354 


$) (158) CE f 
džić-nie może? Która niegdy całemu. 
Narodowi Rzymfkiemu przez mówne= | 
go, i mądrego Brutufa fłodką wolność | 
fprowadźiła, wyprzągłfzy Rzymiany 

z jarzma jednowładców; 4 w nafzey | 


Rzeczypofpolitey zawfze prawa wola | 


nośći utrzymywała fzczęśliwie. Od) 
Seymików pódźmy iuż na fądy, ftań=| 
my w ratufzu, aza one nie fą wła=. 
fnym placem, na którym obfite zwy 
Gięftwa wymowa zbiera: Tu oną 
wyftępek obwinia, niewinnośći broni. 
dziwnym kunfztem, á fòw ułożeniem, 


Znieś wymówny ięzyk, á ratufz onie= | 


mieie, zamilkną fądy; kto bowiem ftaa] 
nie iuż ku obwinianiu, iuż ku obronie, | 
deśli póydźie na wygnanie wymowa? 
A fzczęśliwy ten, który ma w fztuce 
Krafomowfkiey biegłego fprawcę; 


który umie, iako famym domyfłem wy: |: 


ftępku dowieść; abo kiedy ma dzieła 
jawne dowody, iake wytłumaczyć, 
-€o zacz ono Z Ślebie ieft; abo iako, że 


'gięto prawu, i oyczyftym fprzedłe| 


wia 


niee | 
| ftaa 
nie, | 
ywa? | 
jtuce 
wcę; 
"wy« 
żiełą | 
Żyć, | 
>, ŻE 
„elfa | 
a 


F) (159) Ch : 
wia uftawom, iawnie, i dowodnie po. 
kazać; toż w fędźiach gniew rufzy, à 
umyfły do należytey nakłoni. kary. 

obwiniony czego nad to więcey pras 
gnie, iako aby upadłą mąż wymów= 


- ny podźwignął fprawę: aby abo nie- 
| winność przed fadem wywiodł, prze« 
| Giwne łamiąc, rozfypuiąc dowody; as 
| bo aby rzecz na fwą ftronę fprzyia« 
| nie wytłumaczył; abo aby dzieło 
| lżeyfze być ukazał, á barźiey godne 


użalenia, niż frożfzey kary; toż umiał 
ku litośći ferca fędźiów poćrągnąć. 
Co żadnemu nie łaene póydźie, aż zą 
dofkenałą fztuki Krafomówfkiey znas 


domośćią, za długim w wymowie ćwi= 


czeniu. Dźiw zdeymuie, iako w As 
teńikim, w Rzymfkim ratufzu ku fwey 
woli fędźiów umyfły przećiągali dos 
fkonali mówcy. . Był niegdy obwinio- 
nych iawny wyftępek, i fad pewną iuż 
gotował zemftę; za mową iednak mge 
drego Oratora, częfto tam od gnie= 
wu pofzli fędźiowie ku ltośći; tak ta 
mówa 


rra eieaa AR. 
= ye a, matipi <A: ants za a c 


$ (160) CE A 
mówny ięzyk może z rąk mśćiwych| % 
groźne: wytrąćić pioruny. Niegdy| % 
lubo trefunkowe przewinienia w ob-| f 
winionym, godność, "powaga, moc, t 
wielu mężów, fłafkawym zafaniała 


` płafzczem; wymowy iednak był w tymi © 
` przemyfł, iż którzy dłonią cudze u- | T 


krywali winy miłośierni, potym ciż,i| 1! 
1ąż ręką onym famym chłofię wyzna=| + 
czyli fprawiedliwie. = Ta ieft władza, | E 
i moc Krafomówfkiey fztuki. Tąj % 
mocą Greccy, i Rzymicy Mówcy us|, Ć 
zbroieni ftawali do fzranku przed fę<| W 
dźiami; a gdy biegleyśi mądry fpór! A 
wiedli, nie było, ktoby śię nad umie. © 
iętneśćią nie zdumiewał, fztuki niej X 
ochwalał, ffodkiey wymowy nie rad) 2 
fachal. Tak gdy Efchines z De-| R 
moftenefem o złotą koronę do walki, 1 
ftaneli przed fądem, z całey Grecji, | 8 
ża świadectwem Cicefona, (a) lud się, Y 
na Ratufz zgromadźił; co bowiem aba| i 
oczy, abo ufzy barżiey mogło pociągnąć, | 2 
iako | 1 
(e) De optimo genere Orator: num: 7» 


f %:) (161) (+8 
rych | iako dwu /Mómcórx nayzacnieyfzych m 
gdy | naymięk(zej fprawie wytworna, i usilna 
-ob.| Jporka” A o Rzymfkich co mówić w 
mocj tym rodzaju mówcach: iż innych mą- 
aiala! drośćią, i mówienia obfitośćią zafzczy= 
tymp conych mężów nie przywiodę, Cice- 
; uej To ipraw lądowych izalą nie naydo- 
'iż,1| fkonalfżym przykładem? -W mowach 
znaą«| lego dźiwna moc, i potęga ku pos 
dza,| konaniu umyfłów. _Gdźie obwinia, 
Tą, 7a famym tey rzęczy. €zytaniem fkry- 
y tej, Cie w moich śię piersiach ogień gnie- 
| fęs| wu zaymnie, i olobe lub. pie zaiona, 
fpóri Mienawiczi, obtzydza moy umyff. 


mie.| Gdźie Broni, czytam mowę, i abo 


"niej miedzy fiewinnenii człowieka kładę, 
a yad) abo nad upadkiem Jituię ślę łafkawie, 


Dee! Rzecz martwa tak żywo go myśli prze-. 
valki| nika, i wolą. rufza; czego wżdy oną. 


éti, | głofeni, i oratołką ożywiona akcyge 


aba| JEdę fa ta ka pqdźiwięniu wizyftkim 
gnąć, | 2 Plutarcha przywiodę: Obwinigna 
ko | Ligatiufża, iż U wod 2 fprzyśięz 


O= 
7, 


| 


d się | w Rzyńkich nie dokażywała fędz:ach? 


OGC 
żonych  nieprzylaćioł Julufza Celá- 
rza. A że Cicero onego fprawę ku 
bronieniu na śię przyiął, fuch ieft, 
iakoby Cefarz, mówiącego powie-| p 
dźiał, przecz nie mam nieco pollu-| 4, 
chać Cicerona?  Ligariufza bowiem, p 
za wyftępnego, i ża moiego nieprzy- | 
Bp iaciela inż dawno ofądźiłem. Gdy| g 
MENT jednak Cicero rzecz począł, 4 dźiwną| g 
KBL | rzeczy, i fòw odmianą różne żywiey| y 
I iął wzbudzać aftekta, pewnie rufzy-| x 
ło to ferce Cefarza, gdyż twarz lego, | y 
ida jako mówią, niefpokoyna mieniła far-| g 
PE bę. Az gdy i Farlalikiey dotknął- y 
ie mówca potyczki, tak Się fobą całym) n 
Juliufz wzrufzył, á śilnym pomiefza=| Ç 
niem na ćiele zadrżał, że którą fnaći y 
trzymał, fnadnie z rąk kśięgę wyro-| n 
nif. > I iefzcze. Cicero nie dokonali z 
mowy, iuź Cefarz wfzelką z fetca zło-| į 
żył obrazę, Ligariufzowi łafkawie| p 
winę przebaczył. _ Póty Plutarch. y 
Qwa co za przemoźność była mówcy Ji 
Cicerona, który umyfł Gefarza obras| 7 
Żoó+ | 
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trzeba mówców. 
| młodź fzlachecka wfzyfikie pierwey 
| Cicerona -mowy fądowe, 4 te we 


$) (163) GB 
żonego, i oraz w fwoiey {prawie fę= 
dźiego, do tego mową nakłonił, że 
Ligariufza nad powfzechne mniema- 
nie do łafki przyiął , którego naywięk= 


|fzym długo fądził być fwoim nie= 
ç przyiaćielem. 


Oby Policy Mówcy 
tymże firychem fądowe układali mos 
wy, łacnoby fędziów podług fwey 
chęći fercami władali. Oprócz nay- 
wyżfzego trybunału wiele w nafzym 


| Króleftwie mamy fądów, 4 wfzędy 
| wielka fpraw liczba, -licznych tedy ż 


dofkonatych na onych utrzymanie po- 
Niechby. więc 


wizyfikich fprawach i okolicznościach 
nayczęśćijey nafzym podobne, z pil- 
nośćią przeczćła; ażby w biegłych, 
i dofkonałych urofła mówców. - Ci 
podług fwoiego zawołania pewną nie 
winnym, przyiaćiołam pomoc umie» 
liby dać, i ratunek; a na wyftępki 
fptawiedliwą zawfze fprowadzaliby 
La kas 


ROP 


poza 


A WERE A 


*) (104) GB 
kare. Co powiem iefzcze o radach 
Senatu, i Seymówych, przy powfześ 
choym wfzyftkich ftanów zieźdźiet te 
pewnie, iako Ćiało bez dufzy, tak bez 
wymowy fta, i nie mogą być dla Rze- 
cżypofpolitey użyteczne. Rada ody 
głolu, głos od mowy, mowa zbawien=| 
nd ód mądtey, i gładkiey zawiłła wy*| 
mowy. Ona za roftropnym raduych| 
mężów względem powinna dowodniej 
ukazać: iako dobro publiczne: Króles 
ftwa zmocnić, pomnożyć; iako zany! 
wolńośći lecząć; co ku obywatelów 
ufzczęśliwieniu należy  poftańowić.j 
W radżie wymowa, co ieft w Pańftwiej 
upadłego, podnośl; co nachylonego, 
wfpiera; co: zwątlonego, zbiera, il 
zmacnia. - Wymowa Grecką, i Rzym 
fką utrzymowałe wolność, dobro oðy= 
*ratelów pomnażała, granice panor 
wańia fzeroko po swiecie pedida. 
Wymowa t nafayeh prżódków tego -* 
zwykłych dokazała radach: -2e POR 
<y i zgodnie wolnym, i fzożęśliwyjh| 

5 oraz | 
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WIG.) 
twie 
ego, 
4, il 
zy mia 
obej 
anor 
ida.. 
a -4 
Pola» | 
wyd | 
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TO CGIC 
oraz. flawnym, i ftra 

ftronnych byli zawfze narodem, U= 
śilnie więć młodź Polika, iżby śię do 
rady wcześnie przygotowała, w gład= 
kim. i mądrym. mówieniu ćwiczyć śię 


f powinna. Niech oma ieśli. nie Gre» 


śię wyuczy we wizyfikim rodzaiu m3» 
dre układać mowy; aby i wolność, dar 
Polfkiego narodu naykofztownieyfzy, 
na Seymikach utrzymywać; i «pry 
watne obywatelom ufzczęśliwienie w 
fądach iednać;. i dobru publicznemu 
w radach umiało zabiegać. « Te f3 
Polikie uftawy, i święte obyczaie,na 
których całość Rzeczypofpolitey za- 
wifła; te mądrey wymowy od każde- 
go, co za Bofkim darem, Polakiem się 
narodził, koniecznie wyćiągzig. A 
bs ies 


zi ym, dla pos 


s) (166) GR 
jeśli kto przedemną z tym ftanie: iż 
za wymową wfzyftkie złe przyfzło na 
Polfkie Króleftwo; namnożyło śię o- 
-błudnośći, wykrętów, porządku nie=| 
znać; z wymowy przylzły długie, i 
wytworne mowy, które barziey wfzyft.| 
kie zatrudniaią rzeczy. Nato ia od- 
powiadam: nie zdamiśię aby wtym) 
wymowa winną była; abowiem ona naj 
złe fama z śiebie nie godźi; ludźie to) 
podobno w tym krzywi,. którzy wy- 
mowę fobie przypifuią, 4 ono iey, i 
mądrego rzeczy przenikania w onych! 


nie mafz; å złym mniemaniem ugania-| 


ią to fobie; czego im famym potrze” 
ba; że umiłowawfzy każdy z ofobna 
pożytek włafny, dobro pofpolite na 
ftronę odrzuca. Nad to mówię w 
tey rzeczy wyraźniey z Rzymikim po- 
Jlitykiem: (a) Kto złożywjzy z Siebie 
m|[zyfikie fprawiedlime, i uczciwe fiarania 
wfzelkiey przykłada usilnośći w wymi 
czeniu Sie w mymomie, ten fobie nie uży: 
Ke 
(a) Cicero de Inven Rhet: lib: rmo nutn:xmo. 
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* (167) GR 

tecznym, [zkodlimym Qyczyznie zjie oby= 
watelem. Ktory zaś tym umyfiem Sie> 
bie wymomą zbroi; aby nie na pożytki 
Qyćżyżny nafiępować, Tecz onych mogt 
bronic; ten mąż t [wemu, i publicznene 
dobru nayi użyteczniej/zym, i nayżycz] lit- 
Jzym ief obywatelem. Jakoż i ia gdy 
wymowę. tak uśilnie zalecam, chcę, 
aby oney ku dobru Qyczyzny wfzy- 
fcy używ ali, iako fzczyrze matkę ko- 
chaiący Synowie. Każdy zaś po- 
znawfzy fztukę d c ERO moówienia.gdy 
w mowie podług fwoiego fianu rzecz 
w iakimkolwiek mówienia rodzaiu bę- 
dzie polikiemi wywodzić flowy, niech 
on po fobie znać daie; że nie tylko on 
dobrze wymówny, lecz że ieft prawy 
Polak; niech nie Dierze =. Zy= 
zne fłów łaćińfkich, zarzuca: AC gdy 
fą, flowa włafne; bo takowa di ina W 
polfzczyzi jie ief naganną fa tą. Ch; y- 
ba gdźieby polikiego nie, było. ña, t 
TZECZ, którąby Polak ochrzcić. miał, 
tam pożyczyć może i z łaćińfkiego; 
Ą zwła= 
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*0 C168 CE | 
zwłafzcza ieśliby było łatwe ku wy- 
$ożumieęniu, LidŹ nie co utafte. - Któż 
tym takoż z ońego wytwarzania, któs 
re barzo człowiekowi uczćiwemu nię! 
przyftoi, przytzło to, że ięli nie wfty<, 
dliwie w fwoy poliki ięzyk kłaść dzis, 
*wne owa, iako to: Niemieckie, Fran*| 
«ułkie, Włofkie, i inne cudzoźiemfkie, 
miafto fłów wybornych polikich, da- 
1ąc po fobie, iż maią tych ięzyków 
znaiomość; fłulznie takie mowy w 
głowę, i wyrozumienie wniść nie mo- 
gą, a od mądrych dobrze wyśrmiane, | 
i ku wzgardzie fą dawno odrzucone. ;* 

Ale czas iuż, lako więc mówią, | 
zwinąć żagle, á mieć śię do portu.| 
Przełożyłem, iako mi moia dozwoliła| 
przemożność, zdanie o Krafomówal 
fiwie. - A ze wfzyfikiego, com dowo-| 
dził, to iedno. przy zamknieniu rze-| 
czy wnofzę: ofobliwfza ieft zacność | 
fztuki Kra(omówfkiey; {4 pewne fpo-| 
foby ku nabyćiu oney; wielce ta u-j 

ieiętność ieft polakom potrzebnaj | 
po 4 
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AO G69)GH, 
powinna więc ndłódź Polkka z nay- 


więkfzą uśilnośćią w mądrey ćwiczyć 
ślę wymowie.- Pofiępuycie, mówię tu 
z nauczyćielem Rzymfkim (a) do 
fzkolney młodźi, uczącey śię wymo= 
wy, bpofłępuycie, jakośćcię poczeli mło» 
dzieniajzkowiej a do tey nauki; którey 
tabywacie, z pilnością przykładnycie $ię; 
abyście i wam fławę, i przyiaciolom 
pożytek, i Rzeczypofpolitey g- 
Jzczęsliwienie niegdy 
ziednać mogli 


(a) Cicero de Orato: (ib: 1m0.num; 9, 


$) (170) GF 


MOW Y. 


MOWA I. 


Nayiaśnieyfzemu FRYDERF- 
KOZI II. Kròlomi Pruskiemu 


Bratu ppoiemu Xiąze HENRIK 


radzi pokoy uczynić po moymie 
trzyletniey. 


* Igdy iefzcze nie powflała we- 
jmnie takową śmiałość Nayia- 
śnieyfzy Królu, abym przeći- 

wn Twym zamyfłom chćiał kiedy 
przełożyć radę; zawize abowiem te- 
gom był u śiebie mniemanią, iż nie 
może inny rozum poprawić, co mą- 
drym, 4 roftropnym fpofobem pofta- 


powifz; fpytany dźiś iednak, nie tak | 


odważnie, iako barżiey życzliwie, nie 
TA» 


| FO) G71)0B 
radę, ale zdanie moie przed Maiefta- 
tem Twoim przełożyć umyśliłem, 4 
le | to ztaką oboiętnośćią: iż wolno Ci 
| iako Monarfze poddanego nie ufłu- 
| chać, ia iednak z tym śię oświad 
| czam, iż iako Brat życzliwiey radźić 
| nie mogę.  Nieprzezwydiężony Kró- 
y2 | lu krwawą od tylų lat wiedźiemy 
my | wojnę, czasby więc koniec oney u- 
pły | czynić, 4 woienne zamyfly ku poko- 
. |. iowi odwrócić, więcey abowiem woy- 
Je | ną zyfkać nie możefz Królu, nadto, 
czegoś iuż fzczęśliwie doftąpil. Trze- 
| ba było fprzyśiężone tylu narodów 
we- |- uprzedźić zamyfły, ftało śię, kiedyś 
jia- | mieczem zuchwałe onych żądze po 
oći- | więkfzey częśći ukarał; nie miał po> 
edy | dobno nieprzyiaćie] tyle zuchwalitwa, 
wiele przegrał bitew. Dość pomity, 
kiedyśmy aż do zmordowania śıł na- 
ma- fzych tyśiące na placu wycinali; za- 
fta- | walone trupem nieprzyiacielikim pola, 
tak | krwią nieżyczliwą napoiona źiemia, 
nie |  Miafta zruynowane, cudzy kray fpuż 
> flo- 


r 
m 
ja» 
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8) (172) R 
fiofzony, obywatele abo ogniem i mie- 
Qzem wygubieni, abo z dofłatków Wy- 
züći rzewnie płaczą,  Aże tylu mo- 
com, -bo nie iednemu nieprzyiaćieł 
woyfku mężnie: z hańbą, i p rzegraną 
ich odpor-dawałeś, mafz w ży fk u nie- 
ŚMIEKI elna chwałę niezw śiężony 
śrólu. Wfzyftkie Cię wie ki Z Day. 
wiesfzemi świata woiownikatmi rów= 
Paa, á częśćiey będą przenośić, czy- 
taiąc ofobliwfzego "Twego 1 nęftwa do- 
wody podziwieniem i zazd! ośćią zdięs 
ci zechcą KSR naśladować, 
zać tego wfzyfcy- nie potrafią; iakoś 
Królu wizyftkie prawie mieczem zwo- 
jował nieprzyiąćioły, tak wizyftkich 
ZW vyćiężców ławą I woią zwycięż; - 
leś « Wfzakże dać.śię fzczęśćiu wo- 
dźić, á onemu długo ufać, nie wiem, 
czy nie będźie zawodna? - nie zna ftat- 
ku, odmienna-ieft fortuna. a 
przegrana może nabytey chwały wfpa- 
niałe budowanie obalić, może w To 
niefzczçśliwy-potrafić Przypadek, iż 


doka a= 


nie= 


` 
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 nieprzylaćlej, który Się dopiero lęka 


zwyćiężcy, potym ślę będzie na'rzą- 
fa? nad zwyćiężonym. Trzeba tu 
iefzcze przenośić powfzechne ludu u= 
fzczęśliwienie nad fzczegilńą fwoię 
chwałę: iuż Królu fkarb wynifzczo- 
ny, lud nędzą ftrapiqny, ftarzy ry- 
cerze polegli; młody, nie doświadczo- 
ny w woyfku źołmierz,. podatkami kra 
wyśilony,: handle uftaią, nie mafz do- 
chodów, i dawney korzyśćiy Króla, 
kiedy. chwałę dla T woiego zyfkuiefa 
Imienia, obyśię króleftwa.dobro nie 
nakłoniło do zguby! na co należałoby 
pilniey baczyć, á na pokoia. żawać 
cie wcześnie przyftać.  Uczynifz tg 
nayiaśnieyfzy Panie nie-prze trwogę 
iakową, boś w znaczney woyfka potę> 
dze „lecz abyś po pracach i woierinych 
kłopotach fpoczął; ile'że i fam nies 
przyiaćiel żądałby wytchnąć.  Nad= 
to potrzeba Królu mieć wzgląd i mą 
zdrowie włafiie, dub. ola qiewczafa* 

Ś mi; 


E) (174) GB 

mi, niewygoda woyny znacznie ofa- 
bione, nie czuiefz śię do dawney 
czerftwośći; i zechcefz -eftatek dro- 
giey krwi -Królewfkiey marnie u- 
tracać? a kiedy z nabytey ućiefzyfz 
śię chwały? - prżypatrz śię zyfkowi w 
pokoju, na któryś zarabiał przez woy- 
ny.  Poddani Twoi, wiele awy To- 
bie, lecz więcey zdrowia życzą; fława 
Twoię ofobę, á żyćie wizyftkich u= 
fzczęśliwia oebywatelów. Jeśli Cie- 

ie Monarcho na dalfze narazifz nio- 
befpieczeńftwo, dla śiebie chwałę zo- 
ftawifz, ale fmutek, i boday nie zgu- 


bę dla poddanych: Ty fawnym, oni | 
podobno: zoftaną niewolnikami. Nale- | 
ży pamiętać; żenie fzczegulnie dla | 


śiebie Król żyie, lecz całego Pańftwa 
ufzczęśliwienie na życiu Jego polega; 


flawa, by naypotężnieyfzego Monar- | 
chy poddanych nie obroni.- -Tẹ ra- | 


dę Nayiaśnieyfzy Panie. nie możefz za 
gl} poczytać, be w nicy przekładam, 
nie 


m. a N InN koi r 
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| dy fam władał Kròleftwem. 


G7) Gb 
nie co z Zyfkiem dla mnie, lecz co dla 
Króla z doftateczną chwałą, z pożyt= 
kiem poddauych, z ufzczęśliwieniem 
Pańftwa. - Kiedy Ci' życzę długiego 
panowania, chcę być Iwoim długo 
poddanym; milfza mi pod rządem tak 
flawnego zoftawać Brata, niż bym kie- 
Tey 
wrodzoney ku Tobie życzliwośći mo- 
iey doftatecznym Królu niech będźie 
dowodem: żem Cię dotąd z wyćięcze- 
niem ślł moich, z uięćiem zdrowia, z 
niebefpieczeńftwem żyćia, z wyla= 
niem krwi famey, włafnemi bronił, 
zafłaniał pierślami; teraz chcę radą 
iak naydłużey zachować przy fławie, 
i zdrowiu. = Wfzakże ponawiam tu 
oboiętność moię: Wielki Monarcho, 
możefz iako Krol tę radę odrzucić, ia 
iednak  lepiey: radźić, dako Brat 
Die mogę. - Zechcefz iefzcze dłużfzą 
wieść woynę, ia pierwfzy na placi 
zoftanę. -ofiarą  nieprzyiacielfkiego 
gnie” 


e 


perp 
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PIGGE 
gniewu, i padaiąc pod mièczem- ża- 
łować mie będę, żem. radził miec śię 
do pokoju, Ty Królu lękam śię, 
abyś nie wcześnie nie wfpom- 
fiiał, że nietrzeba było 
życziwą Brata gar- 
<5 dźlć radą. 


N 
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| Napiaśnieyfzego Króla Pruskiego E 
Xiąże Brunświcki do dalfzey E 
namaWiA WOJNY, 


Am za to nie zwyćiężony Krò. 

lu, iź nie próżno Kazałeś tu 

moiemu ftariąć woyfku, przecz 
więc famśię nakłaniafz do zawaróia 
pokoiu? Co się tycze moiey ofoby, 
dość dla mnie zyfku, że obecny wiel- 
kiemu Monarfze uprzeymą oświada 
czam życzliwość; ale żołnierze, które 
tu w fzyku widźifz, żądaią meftwem 
pokazać, iak fą wierni, gdy nie Żży- 
czliwe Imieniowi Twoiemu nieprzy- 
iaćioły gromią. Luböō'onych Królu 
harde zuchwalitwo nie iednym ukata. 
łeś zwyćięftwem, wfzakże tylko gra- 
niony nieco, lecz nie cale ubity gniew 
przeciwny, trzeba jefzcze oftatniego 

M Woy= 


Š 
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woyny piorunu do obalenia zuchwa” 


łey odwagi. Sama krew fławnych 
rycerzów, Tobie niegdy miłych, Oy. 
czyźnie pożytecznych iefzcze wmo- 
giłach nie oftygła woła o pomitę do 


Ciebie Królu; iakoś onych wielce ce- 
nik życie, tak śmietći ich niech wła- | 


fng nieprzylaćiel przypłaći zgubą. 


Wizak do wykonania tego dość-ludu, | 
dość. żywnośći; dość broni, 4 więcey | 


męftwa mamy. 


palony gniewem źąada, prośi, potrafi 


Co. tylko widźifz | 
żołnierza, „każdy fprawiedliwym -za-| 


pomśćić śię krwi przelaney. wfpółto= 


warzyfzów fwoich. . Malz flawę: z 
odnieśięnych zwyćlęfiw wielki Królu, 
nie ftanąłeś iednaksna tym fzczeblu, 
abyś wyżey witąpić nie mogł;-ieśliś 
już «wielkiey, .możefz- iefzcze chwały 
nabyć więkfzey. Czy fzczęśćja ode 
mienność ma odrażąć: 4-0no zawizę 
dobie, ni to Panu fwemu,. wiernie 
fiużyło. Niech ślę i odmieni, rozum 
onego. zaftąpi mieyfce, ile że. Króly 
obró« 


! 


i 
i 
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obroty, ułożenie, zamyfły nieprzyia- 
ćielfkie przerozumiałeś dofkonałle; fa= 
mo doświadczenie łacnieyfze dać mo- 

| że zwyćięftwo. — Nieprzyjaciel broni 
nie fkfada, Ty Króla maiz śię przed 

Ja- | PIM uniżać, 4 prośić o pokóy? wiek 

< |fzą tu pewnie zigd on wynieśle śię 

| butą, a ofądźiaż Cię boiaźń do tako= 
wey rozpaczy wiedzie; będźie ućia- 

| żliwe układał obowiązki; i lubo we- 
| dle wfpaniałośći Twoiego umyfłu na 
| one nie przyftaniefz, dość iednak znie- 

„| wagi, że wielkiemu Monarfze żuchwa- 

| ły zechce rozkazywać nieprzyiaciel. 

A to ten, któregoś daleko niżey śje= 


[GR 
z 


ck | bie kładł, kiedyś mu woynę wypowia- 
Ślić | dał, kiedyś go mieczem gromił, 4 te= 
Jy SÈ ma być ftrafzny, i potężny, kie- 
oja| dy mafz go w oltatkach zetrzeć? 
Tea Nayiaśnieyfzy „Królu dozwolić "nies 
nię przytaciołom pokoiu, ieft to czas wy- 
um, ZTaczyć ku-zemśćie, i pewney zgu- 


ją | bie Twoiey: oni fkołatane będą zma” 
| eniać śiły, „ly w boiaźni T woie bes 
| Ma dźiefz 


> 
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dziefz pędził żyćie, nie tylko tych 


kraiów, któreś zwyćięzkim podbi il że. 
lazem, lecz i włafnego nie pewny | 
Pańftwa; bo kto może nieprzyjaznym 
kiedy wierzyć głowom: To pewnie 
liczne zechcefz na ów czas ku obro= 
nie zbierać woyfka> niech więc one 
z tych nakładów teraznieyfzą raczey 
kończą woynę. Czy że wielkie fprzy- 


śięgły śię narody, to matrwożyć, í| 


odrażać? owa tówną prżećiw onym | 
RR potęgę; i lkarbu na żołd | 
ołnierzom, i żywnośći nam doftat=| 
cza, Z nishadą pomocą, że w cudzym 
woynę wiedźiefz kraiu. = Jeśli wiele 
kie Królu z Twoich Prowincyi wys 
bierafz podatki, nieprzyiaciel z fwo* 
ich więkize; nieiefteś tak fłaby, aby 
on nie był fłabizym; możefz zwątlo=| 
nega obalić, chćieć iednó potrzeba. 
Coś odważnie począł, czegoś Z fla= 
wą dokazywał, należy kończyć męs 
źnie, i tak śilno na przećiwniki naftge | 
pić, iżby śię. w oltatniey poftrzegli 
Zgue .| 
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Żgubie, błagali zwyćiężcę, i fami 
proślli pokoiu. Ja ale ze mnie Nay- 
jasnieyfzy Królu do wykonania zamy- 
flów takowych, nakładu, żołnierzy, 
jwłalnego chętnie nadfławię żyćia; 
wiem, że umierać, ieft powinność; 
ale mężnie poledz na placu, ief to 
nieśmiertelna chwała; wolę tedy z 
flawą żyćie kończyć, niż dla famey 
powinność. . Cow tym woyfku wi- 
dzifz Królą żołnierzy, wizy cy nie- 
śmiertelną awe Twoię nad docze= 
fne fwoie przekładaią żyćie; rofkaż 
Monarcho, 4 doświadczyfz onych 
męftwa, i wiernośći; *doznafz «przy 
zwyćięftwie, iżem flufznie woynę re- 
dźił. 
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? 


Tiziafz Syrakuzańczyk ` fitva 
przed Sędżiami przećim Koraxa- 
mwi mwymownemiu nauczyie- | 

| 


lomi fmpeiemu. 


Ubo -mię niewdźięcznym, i na 
świadczone łafki cale niepamięt=| 
nym mogą fądzić niektórzy, iż] 
któregom się z nakładem śił młodo= 


śći mojey od mądrego uczył nauczy- í 


ćiela, tego dzi$ Krafomówfiwa prze» 
dw onemuż użyć zamyślam; Że ie» 
finak mam rzecz przed fprawiedliwe=/ 
mi, á wielce przezornemi Sędźiami, | 
fpodziewam śię, iż nie tylko od nie-| 
wdźięcznośći, lecz i od famego w 
tym podeyrzenia na zawfze uwolnio= 
nym zoftanę. Stawam ia tu od Ko- 
1axa uczonego mówcy oto pozwany, | 
iakobym powinney nie chćiał onemu 
wys 
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*BOCISZJĆB 
wypłacić nagrody; i zailte musiał. 
bym ze wftydem pizegrać flufznośćią 
pokonany, ieśliby mi dowiedźiono: 
żem. to Poe przy fobie niewdźię- 
gery uczeń e: co prawem 
nalezy usuczyćiejo owi. © Dopomina śię 

dry Korax za podięte koło mnie 
gr 126 należytey zapłaty, i iako mnie- 
ma, fłufznie; ia zaś Sgdźiowie do 
tego znać śię. cale nie chcę, 1 zda- 
mi Ś ię fprawiedli iwie. « Ma on w fwo- 
| iey 1 fprawie dowc ody, 1a z moiey ftro- 
ny mam mocnieyize; ten f or ina- 
czey końca nie weźmie, chyba prze= 
Zacni Sędźioić wafzą powagą w.to 
śię włożyćie, á co komu Powinno, 
fprawiedliwie ofądzićie. = Koraża ü- 
czórego mówcy fflawą -wzrulzony 
młodźian pofłanowiłem go obrać za 
nauczyciela Krafomówfkiey fatuki; i 
ledwiem przed nim z proźbą fianął, 
ledwie iednym i drugim pytaniem fpo- 
fobnośći moiego dowcipu on fkofzto- 
wał, uznał we mnie“ nie podłą. poięt= 
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ność ku nabyćiu wymowy. Tu ial 
więkfzą zapalony żądzą profzę, że- 
brzę, bý mię za fwoiego przyjął u 
cznia; na wfzyftkaśię odważam, pa- 
winną nagrodę obiecuję.  Przyimu”| 
ie mię, przez rok ieden, drugi, i trze» 
Ći, pilnie nauki fucham, wfzyftko 
poymuię; fłowem, iużem ślę dofkoną= 
le w tey umieiętnośći wyćwiezył, tak 
świadczy nauczyćiel, Ja zaś Sędźio”| 
wie cale przećiwnie o fobie trzymam; 
i który tu znas na fwoim zawodźi 
śię mniemaniu, do was rozfądźić nas| 
leży. Wielki mówco, przezacny na-| 
uczyćielu Koraxie, co niegdy częftoł 
między fzkolnemi śćianami w nafzę 
wbijałeś pamięć, chciałbym abyś toż 
famo dźiś wyznał przed zgromadzo= 
nemi tu Sędziami. Mawiałeś, -ato 
codźiennie, że cała moc Krafomów= 
fiwa ( którego dofkonałą umieiętność 
twoim mi przyznaiefz zdaniem ) na, 
tym: iedynie zależy: każdego na coj 
chcąc, zawfze namówić. To twoić 
80- 


po- 
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ftko 
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, tak 
źio” 
jam; | 
odźi | 


nas| 
na., 
ęfto | 
afzę 

toż 
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godny nayczyćiely, i wfzyfikich mae 
drych o tym to ieft iednoftayne zda= 
nie,  Uważcież więć Sędziowie, co 
za moc'moiego Krafomówftwa? iefili 
węmnie pożytek z nauki mądrego Kor 
Taxa? Oto, abo was Sędziowie, i Cie 
bie famega roftropny nauczycielu na 
tọ dziś namówię, że żadney tobie nie 
powinienem nagrody? abo nie namó- 
wię? -z tego dwoyga iedna koniecznie 
być muśi, nie maíz innego śrzodła. 
Jeśli namówię, czy iefzcze rozfądny 
mężu będźzielz śmiał po mnie wycią- 
gać zapłaty, którey Tobie nietylko 
iprawiedliwych Sędźiów dekretem, 
lecz i twoim uznaniem nie będę wi» 
nien; bo na to wfzyftkich namówię. 
I będęfz mógł wygrać oraz prze- 
grać iednę fprawę: Jeśli zaś na to 
nie namówię, więc iuż daremne na- 
kłady pracy moiey, więc bez pożytku 
u$ilność, i ftarania moie ganic po- 
fzły, iuż mię moie nadźieie zawiodły. 
Więc Koraxie będźiefz w tobie tyle 
nicu- 
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nieuwagi? že zechcefz za to wyciągać 
nagiody, i lżeś mię Krafomówfki ley nie- 
Tyuczy! iztuki? Wielki mówco, patrz 
tu proizę, aby ta fprawa « la więlkiey 
flawy aan Gięfzkim nie była razem. 
Byłeś dotąd dla mądrey wymowy f a= 
wnym, lękam ś się, abyś nie zoftał d 
zhańbionym, żeś mię w oney Bd e 
nie wyćwiczył. A iż domagafz ślę 
ża to zapłaty, fzpetnieyfza iefzcze 
plama pada na Imie twoie. Przeza- 
cni Sędziowie przez flufzność, i świę= 
tą fprawiedliwość zaklinam was tedy, 
1 prolzę, uczyńćie mię dalekim od tey 
niewdzięczności, którą mi nie uważny 
zadaie Korax; oraz wyraźnyn m nakaż za 
fądem: abo żeby mię A w R. 
fztuce Krafomówftwa dofkonalił, abo 
zeby nagrody, na którą nie zafiużył, 
nie ważył śię na mnie 
wyinagąć. 


MO- 
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MOWA IV. 


Korax mymomy nauczyciel prze- 


im Jlziafzowi uczniowi 
Jmoiemu. 


4 
í 


7% O tego iuż przyfzło nayzacniey- 
lsi Sędźiowie, że uczeń waży ślę 
powftawać na fwoiego nauczyćie- 
ła,wymowy na tegozażywa,od którego 
oney śię nauczył. 1 będźiefz ieden 
młody wyborem flòw do zdrady uło- 
żonym nad nami przewodził?» Ale 
w moim mylę ślę zdaniu, inny podo- 
bno nad to mńiemarie cel był Tizia- 
Íza; znam młodźiana, znam obycza- 
je, znam ia dowcip iego; dochodzę 
jakim to począł umyfłem: oto fnać 
przed zacnym i wybornym zgroma= 
dzeniem chciał dać dowod, co może 
wymową, iako z moiey korzyftał nau- 
ki. Winfzuię więc tobie so my 
mlos 
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młodźianie, tożeś odźierżał, czegoś 
Żądał. . Mafz uśilnośći, potów two- 
ich owoc obfity; iużeś tego powfze- 


chnym wfzyfikich dopiał zdaniem: że | 
y y ą 


Ćlę dowćipnego, udatnego, ozdobne- 
go *"mówcę pod nieba wynosić będą; 


nie mafz tu, ktoby w dowcipie fub- | 


telpośći, w ułożeniu przezornośći, w 
mowie fłodkiey wdźięcznośći ñję wy- 
chwalał. -A ieśli żądafz więcey: ką 
zalecie Imienią twego, i to dodam 
gwoli twoiey: że wyfoka mądrość w 
tobie przechodzi lata twoie; czego mę» 
żowie ledwie wiekiem na 
dość twoia iuż śię tym zaf 


yli, mło- 
y ca, Czy 
iefzcze moźną przemyślić, czegobyś 
Jiziafzu więcey nad to po życzliwym 
nauczyćielu wyćiągał? ciefz śię Z po* 
chwały. -< Lecz *co to znaczy fmutna 
poflać twoia? - Przenikam ia do umy- 
fiu, widzę chęći twoie; trwożyfz {o= 
bą, abym na ćię w teraznieyfzgy fpra- 
wie Ćięfzkim zamachem nie naftąpił, 
iżeś ślę ważył na moię potargnąć po<ś 
wa” 
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wagę; lękafz śię, bo znafz uczeń na- 


uczyćlela; lękafz śię, i z ćicha niby 
prośifz o ioggę. Godny młodźianie, 


ieśli nie więcey, tedy famo umiar- 


| kowanie zoftaw przy mhie: że umiem 
F enai 
'gniew utrzymać na wodzy; Że dłu< 


gim doświadczeniem nauczyłem śię, 
za krzywdy nie płacić zemftą, ácu- 
dzą zawźiętość włafnym rozumem 


| ftrromnie błagać. . £ przeto przeza: 


cni Sędźiowie nic tu nie pocznę, 
przez coby fława młodźiana miała ja. 
ki fzwank odngóić; użńaię go za u. 


 Cżnia, nie zaś za przeciwnika; wy» 


świadczam, że co wymownie w dźi< 
śieyfzey przełożył fprawie, w nis 
czym prawdy nie narufzył., Nie 
chcę inna woiować broniżz chyba 


tymże famym, którym namnie goa 


 dźił mieczem, równego w mówiea 
niu użyię fpofobu.  Dowóipny młoa 


dźianie ftaway tedy śmiało 4 mężnie 


na placu, na który mię wyzwałeś; 


ciefz śię z zwyćięftwa, które fobie 
nad 


*B) (190) (e 
nad rauczyćjelem obiecuiefz; 4 zte- 
go dwoyga to iedno wyznać musifz: 
aboś namówił na to Sędźiów, czegoś 
żądał? aboś nie namówił? ta ieft cała 
śiła mowy twoley, to iedyng będźie 
obroną i fprawy :moiey. Jeśliś na- 
mówił, mafz poftępek, któregoś z 
moiey wyciągał nauki. Ciebie abo- 
wiem famego użyię za świadka, zdan 
ię ślę na rzetelność twoię: izali nie 
ta iedyna, 4uśilna była proźba two 
ia, abym cię w Krafomówftwie tey na- 
uczył fztuki, którąbyś każdego na co 
chcąc zawfze potrańł namówić; cze- 
go ieślibym na tobie dokazał, obiecy: 
wałeś mi złote góry.  Staneła umo- 
wa, umówiona była za prace nagro- 
da; czemuż więc iako ieden z nies 
wdźięcznych upornie onę zatrzymu: 
iefz: niczym*mię zbywafz na- moie 
ftatania nie pamiętny? uczyniłem cze- 


goś żądał; dałeś dźlś tego dowod, kie= | 


dyś wfzyftkich na to, na coś chćiał 
namówił; odday tedy, coś obiecał, 
coś 
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cos powinien. _ Ale odezwie ślę. ktoś 
I lirony, że nie namówił; á “podo= 
bno i fam: Tiziafz wyzna, nie.namó= 
wiłem,- na co chćiałem. Móy „mło= 
| dźianie, znalazłeś dowod, lecz cale 
zawodny.  Przyftaię ia równie z to= 


bą, chętnie na to; niech tak będzie, 


żeś nie namówił. Więc po fprawie, 

więc z Koraxem przegrałeś Tiziafzu; ` 
muśliz mi umówioną oddać. zapłatę 

poniewaz na oney. zatrzymanie ża 

unego dziś nie mogłeś namówić, ina< 

czey mniemaią,. przećiwnie wizylcy 

iądzą. Cofz* wątpifz? prawdy nie 

uznaiefz? czy zechcefz=iefzcze po 

młodemu żartować} lecz trudno . u- 

czniowi zdradą nauczyciela pokonać; 

$iedżifz uplątany w_ te sidła, któreś 

na mnie dowcipnie zaftawił; owofz na 

co chytre wychodzą łapaczki. 

Jeśli nie wierzyfz, zday ślę na fąd za« 

jenych, i mądrych fędziów, po któ- 

rych fprawiedliwośći i przezornośći 

| trzymam, że nic przećiw fłufznośći nie 

al, ufta= 


DCDC: 
uśtanowią. Przebaczą naprzód, Cze- | 
go śię i ia Od wąfżey przeżacni sę] 
dźiowie domagam ludzkośći ża moim 
uczniem, młodemu dowćipowi Two» 
jemu; iżeś barźiey płochym, 4 łudzą:| 
cym, niż należytym á temu fądowi 
przyftoynym w tey fprawie uzbroio< 
ny dowodem dó fzranku ftangł, Toż, 
zdami śię, tobie za pokazanie fubtel= 
nego dowcipu w mowie dźiśieyfzey | 
nie podłą przypifzą pochwałę; mnie| 
żaś za prace moie w ćwiczeniu Gie=| 
bie powinną przyfądzą zapłatę, | 


b | 


| 


Cicero Mówca Rzymski wychmae 
da Juliufza Cefarza z Zaskam20= 
(fi, ze [moim uieprzytalioł0m 


ię przebaczyć. 


“Yle: mogę _nieprzezwyciężony: 
Cefarzu . pokryć. milczeniem. 
dżiwacy łafkawośći Twoiey,. 

którą dałeś znać, iako ferce dobro= 
tliwe, 4 wielce w Tobie wfpaniały 
imyf; kiedyś mężom nie życzliwey 
ku Pobie chęći litośćiwie przebaczył 
winy; 4 ną prożby Senatu przywró* 
Ćileś ie dawnym w Rzeczypofpolitey 
doftoieńftwom. W czym Cefarzu, 
że powagę Senatu, proźby mężów, 
1 dobro publiczne przeniofłeś nad 
włafną obrazę, i cćięfzką boleść fwo- 
ię; który więc dowćip, która wymo= 
wy obfitęść tę dobroć tak dźiwną, tę 

N NiE= 
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niefłychaną łafkawość, takie w nay= 
wyżfzey dofloynośći umiarkowanie 
Twoie, potraft kiedy należytemi wy- 
wieść flowy? Ja przemóżniy Cefarzu 
gdy śię ożieram na wielkie dźiela 
Fwoie, które wyfławić człowiekowi 


w 


> 


nie pódobna, boi wia nie łacna | 


byłaby praca; śmiaio przed 1 woią 
obecnością wyznaję, że miedzy wizyfi= 
kiemi chwały pełnemi fprawami, ta 
ieft nayzacnieylza: iżeś śię łafkawie 
nad I woiemi zlitował nieprzyjaćioł= 
mi; ta Tobie nie śmiertelną, á więkfzą 


nad wfzyftkie woienne dzieła I woie | 


jedna chwałę. Tego Cefarzu iefteś 
męftwa, tak wiełkiey dźielnośći, iź 
wizyłtkie i nafzych Hetmanów, i po- 
ftronnych narodów, i naybitnieyfze- 
go ludu; wfzyfikie nayfławnieyizych 
Królów woienne dzieła z Twoiemi 


zwycięftwy nigdy śię zrównać nie mo* | 


ga. Więcey ły zwyćiężca kraiów 


podbiłeś, niż inni zwiedźić, abo poe | 


żądać mogli. -A te. męftwa Twego 
{pras 
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fprawy lubo takie f3 Ç wyznam fzczy= 
rze ) że śię więcey nad onemi Zdue 

iewać należy, niż one zupełnie mo= 
żna wychwalić. Są iednak, które 
więkfzą nie równie Tobie w potomne 
wieki ziednały chwałę. Zwyćięftwa 
bądź naywięklze nie famemu iedynie 
fletmanowi fłużą; lecz nieiaką część 
onych żołnierzom, towarzyfzom, nie* 
gdy mieyfca ułożeniu, i czafu fpofo= 
bnośći przyżnać należy. A naywięe 
cey 2% tego, niby pewnym prawem, 
fzczęśćie fobie przywłafzczą; i co 
kiedy padłó pomyślnie, to wizyftko 
prawie a fwoie poczyta fortuna, 
Tey zaś chwały, którey Twoią do= 
ftąpiłeś dafkawośćią, żadnego nie 
mafz towatzyfza, wfzyfiko to, € á ono 
ieft naywiękize,) wizyftko zupełnie, i 
iedynie L woie iet. Zadnego pra- 
wa ani-fetnik, ani żołnierz, ani czas, 
i mieyfce, mięć nie mogą. Samana- 
wet fortuna, powizechna ludzkiego 
powodzenia pani wdźjerać ślę nie od- 

a wa 
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waży w nezeftnictwo tey fławy; Tos 
bie uftępuie, 1iżieft cała Twoia, To- 
bie właśćiwa; fwoimże ftwierdza wym 
znańiem; z mądrośćią bowiem nie łą< 
czy śię zuchwalliwo, ani dorady za” 
stada przypadek. - <=Zgromiłeś Cefa= į 
rzu woyną narody i dźikie,si. liczne, 
i-obfzerne, i bogate; w nich iednak to 
mieczem pokoualeś, co z-przyrodze= 
nia to. miały, iź być mogły pokona: 
ne; nie mafz bowiem takiey: mocy, 
ktoreyby żelazo ollabić, i obalić nie 
umiało, Leczumyłł zwyciężyć ,gniew 
pohamować, nieprzyiaćiela i dowói= 
pnego, i męźnego nie tylko upadłego 
podnieść, lecz nadto. dawną iego go- 
dność < pomnożyć; iako ieft dźiełem 
nie równie trudnieyfzym, 4 4 ślebie 
prawie dziwnym; tak kto tego doka= 
zał, ia onego nie iuż kłaść będę mie= 
dzy nayzacnieyfze męże, lecz między 
fame Bogi fłufznie policzę. A tak 
niezwyćlężony Cefarzu Imie Twoje z | 
odujeśionych zwyćięftw w:pifmach, i 

pas 
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pamięći wfzyfikich narodów żyć bęe 
dźie, a żaden wiek chwały” T woiey 
nie iii zy. Dziwną zaś łafkawość 
wolę: iżeś i gniew pohamował, Ww 
którym trudno aby kto mądrze, i ra- 
dnie co począł; iżeś śię w zwyćię- 
ftwie, które z przyrodzenia fwego 
zawfze zuchwałe, i nie użyte “teft, 

przy takim zachował umiarkowanin; 
naywięcey potomność fławić bedzie, 
a Pana tak dobrotliwego dźziwbie u- 
kocha. "TI ta chwała famemu I obie 
iedynie Cefarzu włafna. ` Innych'dźieł 
lubo wielkich byłeś wodzem, miałeś 
iednak “w onych wielu towarzyłzów; 
tey zaś | woley dobroci ty fam two- 
dzem," i tenże Jefteśs- towarzyłzem. 
A ta taka jeft; iż gdy wio na 
miedzi i Stenia znaki zwyćięftw 
iw oich za czatem, Bah lacno wf; yft- 


w RE) udali <hóa nie Eko 
wiecznie: trwać -bçdżie. © Przedtym 
N3 Ce- 


3) (T98YCk 
Cefarzu na licznych woynach- poko- 
Tałeś męftwem zwyćlężców, teraz 
"zaś famego -zwyćiężyłeś, Siebie; +4 
iż śmieley powiem, zdaiefz śię, iżeś 
famo w tym zwyciężył zwyćięftwo; 


ponieważ, czego ona wyćiągało, tego | 


wipanialę - uftąpiłęś  zwyciężonym. 
Abowiem którzy prawem zwydięftwa 
fluznie poledz mieli, za wolą łafka= 
wośći I woiey wizyfcy fą zachowani. 
Więc Cefarzu, ieden iefteś nie zwy- 
Giężonym, który famego zwyćięftwa 
moc i uftawę zwydiężyłeś. o! dźiwną 
umyfłu wfpaniałośći! o! łafkawośći 
więcey niż ludzka. Na którą gdy ia 
poglądam, gdy rozwążam dobroć 
JT woię, zdaje mi śię dobrotliwy Ce- 
farzu, iżbyś chciał, by to można bys 
ło, wfzyłtkich, co na woynie legli, +z 
podźiemnych otchłani do żyćia przy- 
wróćić, który z tegoż placu pozofta- 
łych litosćiwie przy zdrowiu, i go- 
dnośći zachowuiefz.  Ciefz śię tedy 
ztego tak wielkiego dobra, używay 
Ce- 
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Cefarzu iako fzczęśćia, i chwały ,tąk 
przyrodzenia, i pięknych ©byczaiów 
Twoich; z'czego naywiękizy żyłk, ż 
uciecha dla mądrego wynika. Kiedy 
wfpomnifz na inae dźieła. I woie, czę- 
fo męfiwu Twoiemu, nayczężśćiey 
jednak będziefz winfzował fzczęśćiu. 
O tych zaś, których w Rzeczypofpo= 
litey dobrotliwie zachowałeś ilekroć 
pomyślifz, tylekroć naywiękfze Talki 
T woie, tylekroć ótobiwfzą hoyność, 
tylekroć dźiwng mądrość I woię bę 
dziefź miał na umyśle. -Co wfzyftko 
nie tylko naywiękizym, lecz, śmiało 
powiem, ieft famym iftetnie dla czło 
wieka dobrem; inne bowiem fa od 
fzczęśćia użyczone, te zaś dobra od 
famey fa darowane cnoty.  Niechciey 
uftawać nayłafkawizy Cefarzu w za- 
chowywaniu:dobrych w Rzeczypofpo- 
litey obywatelów; którzy ( ieśli mam 
być ferc onych tłumaczem ) nie fkon- 
czone ze łzami u nóg Twoich fkłada- 
ią dźięki; á znaiąc śię być zwyćiężo- 
N4 nemi 
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nemi jako męftwem, tak więcey po= 
tym dobroćią AC wieczną par 
rzekaią uniżoność, $+ wdźięczność tak 
dobremu zwyćiężcy. "Of ku Ch - 
Gi, i żądaniu fwemu hieśmiertełnych 


wzywaią Bogów, aby ten dar z nieba į 


dozwolony ku ufź zczęśliwieniu obywa- 
telòw iak naydłużey zachowali w ży- 


"w 


ćlu; abyś ly Cefarzu gdy famenu | 


przyrodzeniu, i chwale będźiefz żył 
dofyć, dla dobra Rzeczypofi olitey żył 
iefzcze dłużey; iieśliby to ftać mogło, 
abyś nie śmiertelnym był na żiemi. 


MOWA VI 


Seneka w Neronie Cefarza, niegdy uczniu 


Jwoim gani okrucich(iwo. 
WZ ość raczey, i nagrodę po 
Tobie Neronie, å nie każń akru- 
tną obiecywałem moiey wiernośći; 4 
tym befpieczniey, iź przy obyczayno- 
ŚĆi i cnoćie ucznia abym zatrzymał, 
wiarą, i ftaraniem moim życzliwy fax 
UcZy* 
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uczyćie] pilnie przeftrzegałem. Lecz 
próźrie nadźieie, daremne uśdowania 
moie; fkoroś zóftał Cefarzem, zapom= 
niałeś, iżeś był kiedy moim uczniem. 
A tym famym, kiedyś przeftał fuchać 
nauczyciela uczeń, przeftałeś Neronie 
być Cefarzem. . Owoż którym niegdy 
mówił łalkawie, ufłuchay Cefarzu;dźis 
śmieley okrzyknę, fłuchay Neronie! 
Bocoż mię w.moim umyśle zatrwoży, 
abo więcey T woie wymyśli okrućień- 
ftwo? - podpifałeś dekret na śmierć te- 
go, który ftarał śię dać Tobie żyćie 
chwalebne. -Chętnie ia śmierć przy- 
imuię, abym dłużey na gorfze 1 woie 
nad śmierć famą nie patrzał żyćle. Ne- 
ro dźiś zabita Senekę, nie zaś rofkazu- 
ie; zabiia, bo okrutnik; nie rofkazuie, 
bo nie Cefarz: / Mówię to, nie iako 
nauczyciel, bo ślę nie znafz za moie- 
go ucznia; mówię nie iako poddany, 
bo ia ciebie nie znam za Cefarza; lecz 
mówię iako nie winny do tyrana. 
Słuchaycie więc obecni Panowie, fiu» 
chay 
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chay cały Rzymie: ieft Nero, nie mafz 
Cefarza. Bo któfz cię zapamiętały 
człowieku uzna kiedy, iżeś Cefarz? 
abo naywyżfzą w Tobie godność Źni- 
żonym uczći kolanem*  Któfz bo- 
wiem niewolnikiem będźie, ieśli ly 


w 


— 


Cefarzem? Abo rozumiefz,iż śię Pan | 


różni od poddanych beriem, purpura, 
żołnierzy zgraią? nie ząś umyliem, 


dźielami, i cnotąż  Mniemafz, żeś w | 


jedwabiu, i złocie, że włos na głowie 
upiękrzony, że wytworńie chodźifz, 
wyśnyślnie bankietuiefz, na fkakaniu 
nocy pędźifz; mniemafz, iż ztąd 
Rzymfkim iefteś Cefarzem: o wybor- 
ny kfztałćie Cefarza! o dźiwny przy- 
kładzie! o obraźie ftłarożytney powa- 
gi! © Rzeczypofpolitev podporo! 
4 będźiefzże śmiał iefzcze tak wielkie. 
go zuchwale używać Imienia: Bo 
które profzę dźieła dowodzą, iżeś Ge- 
farz, iżeś ludu rządca, i powizechny 
ociec” Coś Ty kiedy Neronie dla 
dobra publicznego, dla ufzczęśliwie- 
nia 
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nia obywatelów, dla ozdoby Miafta, 
dla wfparćia Rzeczypofpolitey mą- 
drze, ł} z dobroćją począł? Widzę 
miefzczany rózgami uśieczońe, zacne 
męże na krzyżach zawiefzone, wielu 
Senatorom Rzymfkim głowy mieczem 
pourywane, oblane fmofą nito pocho- 
dnie palące się na palach niewinne 
ćiała; widzę iako ftrumieniem po uli- 
cach miafta krew płynie, 4 dźikie be= 
ftye ludzkiemi tuczą śię częśćiami; 
widzę jako rozmyślnie rozrzucony 
płomień po Rzymie domy, pałace, 


. Kośćioły wali ku żiemi, pożera, i 


w popioł nifzczy. « Płaczą niewiafty, 
narzekaią mężowie, wrzafkliwie ięczą 
dźiatki; áw pośrzod płaczu, łez, i 
ięczenia ieden ćiefzy śię Nero, Wi- 
dzę, o bodaybym na tak ftrafzliwy o- 
krucieńftwa widok nigdy nie patrzał! 
Abo wy Bógowie nieśmiertelni przecz 
długo cierpliwym okiem na taką po- 
glądaćcie bezecność? Tu zdaie -mi 


ślę, chcieliście ieden pokazać przy= 


kład, 
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kład, có było nad ludzkie poięcie, iżj 1 
jeden człowiek może fame piekielne 
otwory okrućieńftwem Brzewyfzyć. | 
Ale ieśli poboźność, cnota, zacność ł 
Rzymfkiego narodu wam dotąd pa-| 
miętna, Bogowie nieśmiertelni, ten 
pierwfzy przykład, niech będźie 'ó-| : 
fiatnim. _ Ginie Rzym, giną obywate-| 1 
de, ginie Qyczyzna, ginie cnota; aj 1 
T'woia okrutny Neronie iedna wto| 3 
l 
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poirafiła głowa, Te fg fkutki, te fa 
owoce władzy Twoiey. Tak Ty 
powierzonym fobie rządźifz: ludem, 
Jeśli zabijać, toż ieft, co i rządźić.p 
ecz próźno ślę nad tym gdutniez| 
wam, iż cnotliwie poddanym władać, 
nie umiefz ludem, poniewafz fdamym 
nie możefz rządźić fobą, 4 nad: zD+ 
rzońemi namiętnośćiami żadney Wła- 
dzy nie mafz. Jako bowiem ten rząd- 
cą ludu być może, który złych chući | 
naypodleyfzym ftał śię, niewolnikiem: } 
Nero łakomitwa, gniewu rofkofzy, ip 
wfzyftkich cnotę każących wyftępe| 
: ków, | 
p 
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ków, - Nero fluga, poddany, niewolnik, 
Abowiem mie mafz niecnoty, fzkara= 
dy, niewflydu, którychbyś ty nie czćił 
za {we Pany; owfzem onych nie kiadf 
miedzy Bogi. - Ty fkromność  zu- 
chwalitwu,cnotę niewftydowi, hoyność 
łakóomftwu, łafkawość okrucienftwu, 
miłość gniewowi, bogoboyność świę= 
tokractwu dawno na ofiarę wyznaczy< 
leś. Próżńo więc fkromnego:. Cho< 
tliwego, hoynego, 1afkawego, dobro- 
iliwego, bogoboynego Cefarza fzukać 
w Neronie. Dawno z chwalebnym 
Cefarza Imieniem cnota uftąpifa na 
wygnanie, 4 okrutne wyfiępku. pano- 
wanie tron ośiadło..  Okrućieńftwo 
zaś fwoią mocą wyzuwfzy Ciebie z Ge- 
farfkiey doftoynośći, pozbawiło cię Ł 
ludzkośći przyrodzoney; tak, że nie 
tylko w Neronie nie mafz Cefarza, 
lecz z zadumieniem wyznać należy, 
i nie mafź w Tobie człowieka. Ludz. 
kość bowiem, którąś wziął od Bogów 
z urodzeniem iako człowiek, SE: | 
* deS 
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łeś w frogość więcey niż zwierzęcą, | 
Patrzcie tu narody! zdumiewayćie | 


ślę ludzkie umyfy! ieft poftać ludz= 
ka, a wcałym Neronie nic nie mafz 
ludzkiego. Qokolwiek na świat wy= 
niofł z urodzeniem iako człowiek, to 
wizyftko w fobie wynifzczył, a ftał 
ślę 'nieiako nayfrożfzym zwierzem, 
Urodził śię z Agrypiny Synem wiel- 


kich madźici; lecz za czatem zbrzys | 


dźiwfzy to Imie fyn, krwią matki 
włafney ono wymazał, którą żapae 
miętały zamordował.  Wyfzedł ohy= 
watelem oyczyzny; lecz i to Imie o= 


bywateł onym zniofł ogniem, któs | 


rym miafio rozmyślnie, i zuchwale 
obalił. By? bratem Britannika, Bur= 
yha przyjacielem; lecz aby go nie 
zwano bratem, przyiaćielem, obu o= 
krutnym zgładził  mężoboyftwem. 
Zoftał mężem; lecz za niecnoty na 
mową, żonę zabił, aby nigdy nie był 


mężem. A gdy ślę iuż z tylu święe- 


tych wyzuł Imion, ufłyfzał, żem go 
upom- 
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**) C207) Ck 
upomniał iako ucznia; nie będę, Więc" 
rzeki, odtąd i uczniem; muśi zginąć 
nauczycie] Seneka. Chętnie Nero- 
nie, tę kaźń przyimuie Seneka; śmier- 
ćl śię nie lęka ten, który cnotę i nie 


- winność ma w towarzyftwie. Ale t 


morderco zapamiętały dokąd ślę udafz? 
całe ludzkie przyrodzenie Ciebie 
znieść nie może, któremuś tak okrut= 
ną wypowiedźiał woynę; baiuż ono 
wynifzczyłeś w Tobie. Swięte linioe 
na: matki, oyczyzny, brata, przyia= 
ciela, żony, od narodu ludzkiego bądź 
naybarźiey dźikiego, ofobliwfzą iednak 
czćią ufzenowane Imiona, żwierzęcą 
zniofłeś złośćią. © potworo! o ia= 
dźie miedzy piekielne iędze zaniesie 
niagodny! Kto Cię Neronie uzna zą 
Cefarza, w którym niemafz człowie= 
ka? Żyiefz, ale frożízy nad lwy, i ty= 
gryfy; wfzakże krótko czekać, zbrzy= 
dźifz żyćiem, i aby Ciebie nie zwa= 


-no żyiącym, -włafną ręką fam. fobie 


życie odbierzefz. _ Wfzyftkoś zgubił, 
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eo było Tobie blifkiego; iefzczę nay- 
bliżfzy w Tobie zoftał śię Nero;owo 
i- Nerona famże śmiercią zgubifz, O 


Rzymianie! o narodźie ludzki! Rzy= PR 
mianie Nerona z liczby Cefarzów wy- PR 


mażdie; ludźie tak frogiego motderce J 


nie znayćię 2a człowieka. Patrz Ne- A 
zonie, do czego Ciebie okrutne. przy< + 


wiodło fzaleńftwo! i tenże to owog 
pracy, i spotów moich> Ale czemu 
tak długo na tego poglądam, który 
ludzkich cnotliwych nie godźien oczu. 
Bogowie nie śmiertelni cnotliwą dufzę 


moię, która z tego Ciała dźiś ze krwią PB 
wynidzie, przyimićie iako dar od was d 
użyczony; 4 wiernie i cnotliwie dotąd | 
w Całym żyćiu moim zachowany. Zina< t 
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łem to, iż ludzkie życie ieft kruchym, 
i krótkim dobrem; á że fama tylko cno- 


ta żyie wiecznie, zawfze fądźiłem. O-]> 
wofz gdy ini Nero doczefne odbiera 
żyćie, nie trwożę fobą; 4 że cnota mo= > 


ia żyć będźie w wieczney flawie, z tego 
śię i przy śmierći welelę. _ i 
cö 
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